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1 Godzi
na Jazdy 
od Kijo
wa, I już 
miaste

czko Browary. Tu, w Komi
tecie Miejsltim KPZR, bo naj
łatwiej go/odnaleźć, pytamy o 
10wchoz „Płaskiwskij" i po 
dalszych kilkunastu minutach 
jesteśmy na miejscu. 
Rozglądam się z zaciekawie

niem. W tym miejscu, przed 
budynkiem dyrekcji, sowchozo
wa wieś orzyjmuje charakter 
osady. W stosunkowo bliskiej 
odległości. na poboczach lrl"zy
żuj~cych się dróg widzę szkołę, 

dom kultury, niewielkie pom
niki Lenina i idących do ata
ku żołnierzy, trochę dalej 
drewniane> cerkiew, przystanek 
autobusowy, kilka jednopiętro
wych bloków mieszkalnych, 
dwa wiejskie sklepiki z żyw
nością i konfekcją - i to 
wszystk<> plus bardziej wyczu
walna niż widoczna z tego 
miejsca obecność rozległych po 
horyzont pól uprawnych. 

Szpalerem przywiędłych 
malw i tablic z przodownika
mi pracy gospodarze prowadzą 
nas do środka. Trzeba się 
wpierw poz.nać i ustalić jakiś 
plan działania. 

Siedzimy więc w gabinecie 

dyrektora ł rozmawlam:r o 
wszystkim po trochu, bardziej 
się o·bserwując niż słucha'jąc. 
Konkrety mieszają się z ogól
ni kami, ale p'erwsze zakłopo
tanie mija szybko, mamy już 
z.a sobą wzajemne prezentacje. 
43-letni Piotr Fiedosiejewicz 
Wołocha jest dyrektorem sow
chozu od początku, tzn. od 
1966, kiedy to sowchoz-gigant 
„~ria" rozdzielono na dwa 
gospodarstwa. Dyrektor jest 
wysoki, mocno zbudowa.ny, z 
otwartą twarzą i ciepłym u
śmiechem. Przy atletycznym 
dyrektorze sekretarz partii, 
Piotr Iwanowicz Pogoriełyj, 
sprawia wrażenie uśmiechnię-

tego cihlopca z czarną czupryną, 
ale wkrótce stuknie mu czter
dziestka. On zresztą, zapewne 
z tytułu funkcji, obejmuje pie
czę nad całym na1Szym poby
tem. Dziś dyrektor śpieszy się 
na posiedzeńie egzekutywy 
Komitetu Rejonowego w Bro
warach, a na pcp<>łudnie ma 
zaplanowaną kontrolę jednej z 
brygad. Zresztą, wbrew pozo
rom, pora roku wcale nie jest 
ulgowa. 

- Urodzaj jeat 10 
dobry - mówi dy-
rektor - aie jak 
na.m podpowiada do
świadczenie i ostrze-

EWA PANKIEWICZ 

Do n811'1lleikań nu·zycli tea
trów ln!UlLyiczmyd1 na brak 
w~póbczesinego repeirtuaru pol-
skiego przyzwyiczaiihśimy ;ię 
ta•k bairdzO, że ów rz.e-
czywi1sty niedostaitek datW1110 
j\llż przestał by'Ć dla poł-
sikiego wiidza sz.czególnj,e do-
tkliwy, co stało się zaipewne 
zia sprawą tej samej UJmieję-t
naśd godzenia się z Io-sem, 
kltóra ocailfil:a na1S przed palącą 
tęsikinotą za świe1żyimi al!lal!la..a
mi czy ostrygami· Ze je<linak 
losowi nie poddailiśmy się ·i;u
pełnie, do'W'Odl!lie śiwiru:lic.zy 
falklt. ~ż choć o.st.irygd nie mią 
nam się wcałe, bo przecież 
se111ne wi•zje musdicali ja'Wią się 
i teatrom, i rodzimym twór
c0im, i publicz.no&ci· 

Sceniczme reałiiz.aicje ol\Vych 
•niecz.ęsty•ch niesiteity wi1zji te
atry i twórcy serwu.ją nam 
rzadko, z.a to i.a.wis.ze w mniej 
czy bairdiziej oględl!lie wyiraii.Q-
.vm, a n:e zawszl! odpowia

diają>ey::n n:t~emu. prtekona
niu, że .,to ostrygi, żabie ud
ka". a mówiąc mindej metafo
rycznie „subtelne dania dla 
smalroszy", HellJl'yik Czyiż wta
śinie ta'kie wła.sine prz..eikonainle 
o skoanponorwainynn przez s.ie
bie „lyricalu" pt. KSIĘŻYCO
WY POEMAT, w kltórynn teik
staml KOl!l.S'tantego l'ldefons.a 

JACEK BINKOWSKI 

Gail!cizyńsikliego O!POWiaida o 
fa.scyma•cji po[slkie>go poety o
sobowością i lo1saani Iinge 
Bair·tsch, nlemieok!iej aikltorld 
,,ipo przewrl()Cie 7Jagilnionej 
wśród tajemniiczyieh olroll.kz-
no:ści", wyira1ziił z.uipellnie nie
o~ędnie, wprost, doołOlWllliie i 
b& cienia wąitplilwo:ścl, co je. 
si2lcze przed sformUJłowaITTiem 
mojej opinii o tym dziele każe 
ml pograit'll~ować twórcy od
wa,~i i godmeij poz.a:ridroszic.z.e• 
nia {>e'Wtll<liści siebi·e. · 

W o.cenie siwego dlz.lela kom. 
pozy.to;r i w1sipółltwóx•ca SJCena
r~U•Sl!B w jedinej owbie (a w 
łódzikian Tea1brz.e Muzy,c:z.nyin 
także i1!11Sceini1z.aitoll' i kierown1'k 
mtllZy•cz.ny g,pekitaikilu) nde ~ 
zootaiwił wi:dzom żadmego 
właściwie wy'bol!'u sitwierdrLa
jąc z. całą peWTI'losc1ą,, „że 
„Lnge" będzie się bard.z.o po
dobała, ale tyfuko ludz.iom 
bardzo ilniteli\genfoy.m. Tym 
!red11io - będ.zie śred.nio. z.a-i 
niei•nte.Iigenibnym wcale", 
Na poz.omie ty1Jko podobnej, 
z.a:ś w gruinde rzeczy od1mie'l
ned zaJSad'zie z caiłą powagą 
s.twlerd1z.am. że ieis1 
to najłepi:;zy dowcip 
„Księżycowego poe
maibu" i nim przej
dę do Ollllówienla I 

Kto nie chCe 
kultury? 
.w każdym z nas tkwi potrzeba dostępu do kultury w szero

kim pojęciu. Chcemy w kulturze uczestniczyć, tworzyć albo też 
korzystać z niej. Takie możliwości daje nam książka, teatr, ki
no, telewizja oraz jak sama nazwa wskazuje domy kultury. 

Jeszcze dzisiaj wielu osobom dom kultury kojarzy się z dużą 
salą, rzędami krzeseł, gdzie siedzą słuchacze z prelegentem. Bo 
dom kultury kojarzy się z prelekcją tub jakimś spotkaniem 
autorskim (modne określenie - spotkanie z ciekawym człowie
kiem). Tak było jeszcze do niedawna. Do domu kultul'IY przy
chodziło sit: li tylko na prelekcję, na ten przykład, raz w ty
godniu. 

Mnie dom kultury kojarzył się z możliwością spędzenia wol
nego czasu. Jakoś ciekawiej niż w domu, inaczej. Kojarzył mi 
się taki dom z kilkoma przynajmniej różnymi propozycjami na 
wieczór, z których mógłbym wybrać sobie jedną. 

Ludzie o domach kultury mówią różnie, raczej bez sen
tymentu. Ano, psioczą, jak to ludzie. Zbierając materiał 
do tego reportażu pogadałem trochę z młodymi Iu'dźmi. Młodzi 
ludzie najczęściej mają wolne wieczory, więcej czasu i podobno 
największĄ potrzebę uczestniczenia w masowej kulturze. 

Mówi Ewa - licealistka: 
- Do teatru, kina to i owszem chodzę. Do domu kultury? 

Po co? Tam się nic nie dzieje, nie mają nic ciekawego do za
proponowania. Na przynaieżność do jakiegoś zespołu. wokainego 
albo tanecznego nie mam czasu, w końcu mu.szę się uczyć. 
A k6lka zainteresowań t takie r6żne zespoły to mam na miej
sc~, w szkoie. 

Do domu kultury poszłabym chętnie od czasu do czasu na 
jakąś imprezę. Pamiętam. ostatnio w Domu Kultury na Polesiu. 
byl Macie} Zembaty i śpiewal ballady Leonarda Cohena. Oczy
wiście bylam z koleżankami z klasy. Ale takich• imprez jest 
bardzo malo, raz na jakiś czas. Po co więc chodzić. Ńa spot
kania radiestetów, kied11 to mnie absolutnie nie bawi i nie in
teresu.je.N 

Wojtek - maturzysta - tet ma podobne refleksje. Za mało 
imprez. Bo Wojtek sądzi, te wszelkiego rodzaju, jak to określa, 
kółka zainteresowań - to powinny być tylko w szkole. W do
mu kultury powinny być spotkania lub wv«tępy ludzi, na a
prosz.enle których szkoły nie stać, ani też jego, żeby 
zapłacić dwie stówy w Estradzie. Tanio i najciekawiej 8 
- wtedy młodzież będzie chodzić. 

Takie sobie dwa gJosy, wcale nie wybrane. Najlepiej 
jednak samemu sprawdzió co w tej trawie piszczy. Czy 
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W ostatnich latach coraz 
'c:i;ęściej spotykamy s ' ę i ludź
m i uprawiającym; inne o<l o
:ficJalnie uznaw anych metod 
terapii : przez dotyk, nakła1la
n ie rąk, uciskan:e lub mast>ż 
określonych okolic ciała, itp. 
Ludzie ci, zwani znachorami , 
uzdrawiaczami lub uzdrowic '. e-
lami, dz '. alali od w ieków 
zaws7.e c ieszyli s ię ogromną 
popularnośc i ą. Mimo tak sze
rokiego zas ięgu zjawisko to 
było wstydli\vie prZPmilczane 
przez świat medyczny, a ro 
najwyżej kwitowane pagardl.
\\·ym v.·zruszeniem ramion. Dc
pi0ero od kilku lat pojaw•ac 
s '. ę z::1częly publikacje, któ
r ych autorzy podejmują p16-
by poważniejszego spojrzer!i a 
na ·pozamedyczne systemy l~

czen:a. Zainteresowali się tym 
zagadn:eniem także niektórzy 
lekarze oraz przedstawiciele 
mnych dziedzin nauk i. Moź'1:< 
przyjąć , że w pew nym stopniu 
przycz~·niły s i ę do tego w izy
ty " " Polsce kanadyjskiego u-
1.drowiciela. Clive'a Harrisa. O 
fenomenie Harrisa piszą w nu
merach od 34 do 40 z 1982 ro
ku o raz 1. 2 z roku bieżącp,go 
„Tvgodn ika Kultura lnego' ' M ;:,
re-k Kai1~ki i St.an;slR\\. \Va• i
lewski. 

,,Jak dotychcza$, komµe -
tentn: pnedsta wicie le nauk 
medycznych n ie pr'1bowali o
kreślić jednoznacznie lub na-
7.wać jego właściwości psycho
fi z.vcznych. Wielokrotna obec
nosć Harr isa w Polsce i wszy
:<tko, co s i ę wokół niego dzie
JP, jPst zjawisk!em tak n:~.::o
dz;ennym z socjologicznego 
p:<ycholodcznello punktu wi
d·ćen i a, .iż za.sługuje na to, hy 
~tę nim zająć, nie tropiąc jed
nocześn:e cudów medycznych, 
k1óre - być może - są rów
nu•ż jrgo udz:alem. Nasze \•; y
siłki zmierzały właśnie w tym 
'kierunku. Pragnąc przedstawić 
Clive'a Hetrr i~a jako z.iawio;ko 
:<połeczne. pom:jamy aspekty 
!17.ykalno-med.vczn-P. Chcem,v 
rm:ważać zagadnien ie. jak e 
potrzeby społeczne i jakie wa
runki ia i stniałe w na!;zym 
k1.·ci.1u w drugiej połowie lat 
7(J-t_,·ch XX \\·ieku, spowodo
wal.v, że 1.i1alazły :<ię wieloi;et
t .' s <eczne tłumy chorych, żad-
11~· ch ~potkania z Harrisem. 

PRZEDSTAWIAMY 
UZDROWICIELA 

4L _ l!J i u z 

Clive Har'ris urodził się w 
Kanadzie, 21 listopada 1943 
roku. O jego edukacji brak 
wiarygodnych informacji. 
Pra\\·dopodobnie ukończył ja
kąś zakonn:!\ szkołę jezu i cką. 
Sam uważa, że wyksztalcenie 
111e ma w jego heal ingu (uz
drawian'u) żadnego znaczen ia. 
Obecnie m ieszka wraz z rodzi
C'il.mi w Londyn ie, tam róv:
nież m:;i swoje biuro .. Jego k
dynym i ·wyłącznym la ięc • "'m 
jest uorawian ie 1E'c7.enia ~pi
r~· tualnrgo, które - jak twi ~r 
ozi - stanowi cel i sens Jego 
zycia. 

Praktykę uzdrowiciela ~piry-
iualnego Han:is rozpoczął 
prawdopodobnie w 15 roku 
tycia, lecz po raz pierwszy .ie
~o zdolności i możliwości u
zdrawiania wykrv to w wieku 
lat 3. Przebywał wówcz.as w 
~zpitalu . Podczas zab;iwy -lo:v
kał rówieśn i ków. Szyhko de· 
strzeżono, że w zw ą7ku z k
!?Q osobą d;deje się coś dziw
neg-0. Dzieci przebywa 1ąc~ 
bl isko n iego lepiej się czuly 
i . ~zybko · wracały do zdrowia. 
Jak dłuflo trwał okres upP\V-
11iania się Harrisa i lekarzy o 
jego właśc i wościach nie w;a
domo. Młody Clive ro7.poc 1ął 
intensywne ćw i czenia mak:o.y
malnej koncentracji, która 
miała mu być potrzrhna w 
celu oddziaływania na iirne 
organizmy. C\\; iczył m.in. jogę. 

l ODGŁOSY 

Leczeniem ~pirytuah ~-m 
Harris zajmuj e si ę Bd przeszło 
20 lat. Choć m ieszk a rnzem z 
rodzi cami - sam n:e założ:d 
ro dziny - to widu Je :eh, iak 
twierdzi, dwa lub trz ~· razy w 
roku. resztę czasu posw1ęca
jąc na w ykorzystywanie swYch 
zdolności terapeutycznych. Zy
cie jego zawiera ~ię w sche
m~cie od lat pow tarzanych 
(' 7.Ynności. Od rana do w:eczo
ra spotyka się z pacjmta;-r.. i. 
Robi to hn przerw na odpo -
czynek i jedzenie. Dopiero 
późaym wieczorem je kola : j ę 
- jego jedyny dzienn:v posik:c 

dość obfitą i zakrapi:rna 
w inem. Następn ' e jedzie na 
kolejne spotkanie z pacjenta 
mi. Jego sen to praktyczn i ~ 
kilkugodzinne medytacje w 
samolocie lub samochodzie. 

Do naszego kraju Harr· a 
przy jechał po raz p'.erwszy zi
mą 1971 r e ku, na prywa tne 
zaproszenie pal'1stw a C. Prze
b ~·wał wówczas w Zakopanerr•„ 
Przyjeżdhjąc ponO\\·nie. znów 
do Zakopanego, przyjmuj :> 
większą J'czbę pacjentów. Z a 
którymś z kole i przyjazdPm 
llarr '. sa powstała konleczno~ć 
zqrganizowania wielkiego 
spotkan:a (big meet;nl!). B y! 
to warunek przyj:ndu Harr isa 
clo Polski. Jak sam st\\ierd?.:!, 
jego działania terapeutyc;::ne 
są najskuteczniejsze \Yłaś11'e 
na wielkich spotkan ia ch, to 
znaczy na seansach, w któryi::h 
b '. erze udz : ał duża l ' czba p?
cjentów. 

W Polsce odbywały s:ę one 
dot \lchczas zawsze w kościo

łach lub klasztorach zako!l
nych. Reczą charakterystyczną 

jest to , że są one prowadw
ne przy współudziale różn: eh 
ori;anizacji reri;ijnych. K:>5 -
ci6ł stanowi naturalne m '. ej>~e 

skupien:a. co z kolei je~t istot
ne w dzi ałan ' ach ,,-szelkich u
zdrowiciel i duchowych. Osoby 
oczekujące na przyjęci e pne1 
Harr isa w takim miejscu, mia
Jy ulegać osobl i\\·emu stanowi 
oczekiwania, napięc i a i kon
centracj', które może trudno 
byłoby osiągnąć w innym 
m iejscu. 

Harris, jak wynika :t jego 
wypo\'l:iedzi, mó~łby leczyć 

także w innych miej•cach, 
n iekon iecznie o religijnym 
charakterze, np. nil ~tad iona~h 
czy w parkach. Sam twierdz i, 
}.e tam. wla1'n).e •pot •!q1. ~ię .t.e 
~,\·}·mi pacjentami w wielu 
krajach. 

NIE WSZYSCY 
MOGĄ ave 
PACJENTAMI 

Przl'cltn •otcm ohsen1·acj i iv'i. 
Kańskiego i S. Dobrowol:<kie
go byly spotkania pacjentów 
z Harrisem w kilku miastach 
polskich, które odbyły się Je
sienią l_lJ78 roku i wiosną ro
ku następnego, 1. z:właszczit 
spotkania w kościele o.o. Do
m·nikanów w Warszawie. Ja
k<> metodę badań zastosowali 
oni obserwację uczestniczącą, 
a11gażując się bezpośredn io 

przy organizacji i przebiegu 
wielk:ego spotkania. Chętnvch 
oo uczestnictwa w nim były 

dziesiątki tysięcy - znacznie 
więcej, niż mógł przyjąć Har
ris, który sam wyznacza licz
bę pacjentów na dany dzień 
i żąda ścisłego jej przestrze~a
nia. Stąd też powstała konie
czność selekcji. 

„W karcie zgłoszenia należalo 
określić rodzaj i m iejsce wy
stępowan i a choroby oraz po
dać swój wiek i płeć. Radw
no. przed wypełnieniem karb·, 
skonsultować się z lekarzem. 
(W elu lekarzy m 'alo różnego. 
rodzaju opory przed opisywa
niP.m choroby swt>ich pacjen
tćw. Zdarzały się przypadki 
zdecydowanych odmów takich 
konsultacji przez lekarzy). 
Tak wypełnioną kartę należct
lo złożyć. w zaadresowanej io 
siebie kopercie w kościele. w 
którym się ią otrzymało. Kar
ty te podlegały weryftkacj' 
dokony,\·anej pr:zez studentów 
medycyny , lekarzy oraz głów

nych organizatorów. Przy 
weryfikacji zgłoszeń nierws1.ci1-
stwo przyjęcia mieli ci cho
rzy . k-tórzy dołączyli do kart 
zaświadczenia lekarskie. W 
organizacji przyjęć przez H:ir
nsa w Łodzi. również jes·enią 

1978 roku. tylko chorzy z za
świadczeniami lekarsk imi o
lrzvmvwali karteczki przy jęć 
do Harrisa. 

Drugim podstawowym kry 
te rium selekcji z!(łosze11 b~·la 
choroba nowotworowa. Na
stępn i e brano pod uwagc; cho-

roby dłu!(otrwałe i nieuleczal-
11e (z wyjątk i P.m takich. Jak 
ślepota, głuchota, brak koń
czyn itp.} oraz wiek. Prefero
wano głównie dzieci i mlo
dzież. Pozytywną odpowiedź 

stanowiła karteczka przyjęcia, 
na której było podane w języ

ku angielskim miejsce wystę

P-Owania choroby, godzina 
przyjęcia oraz prośba, aby n·e 
przychodzić przed czasem. 

Przed rozpoczęc iem spotko. 
nta musiała być zapewniona 
n ieprzerwana c i ągłość koleJk i. 
O jakichkolwiek przestojach w 
stuh·m strum;eniu ludzi n:e 
moglo być mowy. Wzdłuż teJ 
kole jki, juz w pomieszczen ia ch 
kościelnych , stali organiza t-~
rzy, których bezpośrednim za
dan:em było kierowanie tem
pem przyjęć narzuconym przez 
H •urisa. Jedna z tych osob 
odb: erała od chorych karteLz
ki z wypisanym m'eJscem, 
które Harr:s miał dotykać, 
druga odczytywała tę naz\'. ' ę 
na głos. Harris czasami pow
tarzał ją sobie po cichu. Bez
pośrednio za nim znajdowała 
się inna osoba, która w mo
rr.encie, gdy Harris zwaln:ał 
dotyk, przesuwała pacjenta 
dclikatn:e do przodu. Te tr7.y 
osoby musialy być doskonale 
zgrane z Harrisem. On Slm 
wybierał taką trójkę, ktora 
stanowiła stałą ekip~. Ekipy 
zmieniały się po kilku godzi
nach tej wyczerpującej pracy. 
Podczas spotkania działały :l-
4 trójki współpracujące z Har
risem. 

W bramie oraz wzdłuż ko
lejki na ulicy odby-Wała ~i~ 
kontrola karteczek przyjęć. 
Ludzie zgromadzeni przed 
wejściem informowani byli 
przez głośniki co kilka m in·1t 
o sposobie zachowania si1,1 :ia 
terenie kościelnym oraz o tym, 
że n ie można pod żadnym po
zorem dotykać Harrisa, mówić 
do niego, zatrzymywać się, 
rozmawiać w sali. Musiała być 
absolutna cisza I spokój, ina
czej mogłoby nastąpić przer
wanie działań Harrisa. Przed 
v„·ejSciem należało zdjąć cięż

szą biżuterię (dui.e łańcuszki, 
w isiorki, itp) ze względu n.a 
bezpieczeństwo Harrisa. 

23 listopada. 1978 r-0ku Har
ris zjawił się w sali, gdzie 
m i ał dotykać chorych. około 
godziny 8.20. Do godziny 18 
gdy zakończył się big mee
t:n~. Harris ptz.yj~l · 1-0.000 

.osób. • ie robił iadnej przel!
wy - 1ta~ i dotykał pacj1m
tów przez ponad 12 godzin. 

W czasie 1potkan.!a 1 p1.-
cjentami całe ciało Harrisoz 
,ic>st lekko pochylone do przo
du. Po paru godzinach nakła

dania rąk, Harris jest jut 
zmęczony I mokry od potu. 
Twarz ma niezwykle skupi'J
ną, oczy zawsze 12:eroko o
twarte, jak gdyby nie widzące 
nic z boku. Podczas dzialf'.ń 
terapeutycznych trzyma ręce 

stale uniesione, lekko zgięte w 
łokciach. Dotyka pacjentów 
del ikatnie, miękko muskając 
głowy, piersi, brzuchy czy n0-
gi. Widać, że podcza1 dotyku 
dłońmi zatraca się w tej pra
cy. Jest jakby wyizolowany z:e 
świata zewnętrznego. Działa 1 

jakąś wewnętrzni, · determina
cją, niezależnie od tego, czy 
dotyk trwa dwie czy kilka
dzi esiąt sekund.'' 

Podczas trwania spotkafl lu
dzie, mimo apelu organizatO· 
rów, przybywali znacznie 
przed wyznaczom, godziną, nlt 
mogących poruszać się samo
dzielnie dowożono samochoda
mi, w tym także karetka.ml 
pogotowia ratunkowego. Nie
kiedy byli · to ludzie w stanie 
bardzo ciężkim. Na miejscu 
spotkania, obok służb porząd

kowych, dyżurowali lekarze i 
pielęgni arki, udzielające pomo
cy głównie przy omdleniach i 
zasłabnięciach. 

„\V czasie wszystkich spot
kań obowiązywała zasada, że 
przyjmowane były tylko o;o
by mające karteczki wstępu. 
Jednak organizatorzy dyspono
wali kilkudzies:ęcioosobową 
rezerwą, zawsze bowiem w 
tłumie pod bramą zdarzali się 
ciężko chorzy. Gdy rezerwy 
karteczek wyczerpywały się , 
organizatorzy apelowali do 
osób stojących w kolejce o 
odstąpien i e swojego numerka 
np. dla ciężko chorego dzief.!ka 
z n ieuleczalnym nowotworem. 
Zdarzalo się, że ludzie odstę
powali bezinteresownie swe 
miejsce w kolejce. 

Pod koniec dnia przyjeć, 
pod bramą klt;b t ł się k i lku~et
osobowy tłum ludzi bez ka~te
czek, usiłujący wejść do środ
ka. Nie więrzy li, że spotkanie 
dobiegło koóca, i szturmowali 
bramy jeszcze przez kilka go
dz in. 

RAZEM 
Z „NORMALNYM" 
LEKARZEM 

Ze względu na brak mate
r iałów nie jest możliwe syste
matyct.ne przedstawien ie, .:o 
Harris twierdzi o teori i cho
rób. On sam jak wynika i 

Jego różnor~dnych wypowie
azi, n ,e jest za ;nteresowaay 
w iedzą o pochodzen :u i przy 
czynach chorób. W różn~-c h 
rozmowach i wywiadach por.
kreśla konieczność nieprzery
wan ia przez jego pacjentow 
dotvchczasowych terapii m :? 
d~·i;·zny ch. W tym punkcie n ·e 
różn i s : ę od innych uzdrow> 
cieli spirytualnych , któ;:zy 
podkreślają k-onieczn ość kom
plementarności leczenia duci10-
wego i medycznego. 

Harris podkreśla często o-
gromną skuteczność nowoczes
nej nauki i techniki medycz·· 
nej. Pozostaw i ają one jednak 
pewien margines potrzeb n ie 
zaspokojonych (nie tylko 
zdrowotnych), które on stara 
się zaspokoić swoją terapią. 
N ie wymaga od swoich pa
cjentów wiary w skuteczność 
tego leczenia. Jest ona obojęt
na dla przebiegu i efektów je
go dz: ałań terapeutycznych. 

Jednym 1 wymiarów spo-
łecznej roli uzdrowiciela spi
rytualnego jest kwestia fina1:
sowa. Twaddle i Hessler, na 
podstawie obserwacji działań 
kilku uzdrowicieli duchowych, 
stwierdzają, iż finansowo spo
dziewają się oni wkładu do 
ich dochodów: nie zaś zapłat~· 
:i:a s\'·oją. działalność. Podobnie 
dzi ała Harris, całkowi c'.e bez-
interesownie, z pełnym po-
święcen iem dla innych. Jego 
leczenie jest bezpłatne." 

cze!ne prz.egzkolenie na U~\\"!'. 
JPdnakże ceni się ich idPnty. 
f i kację z ludnością i metod~· 
postępowania z z;iburzeni;l!n . 
pHcholog;cznymi. Uważa •ię. 

że nowoczesna medycyna rno -
że ~ i ę od nich ,.,,-iele n;:iuczyć 
,,. tej dzied7 inie.'' 

CZY TYLKO 
PO MADZIEJĘł 

Dlaczego jednak, mając rur -
skrępowany dostęp do wszd
kich mstytucj i medycznych, 
tak wielu Judzi korzysta z po
mocy uzdrowiciela? Odpow!eJi. 
na to jest skomplikowana. 
„Przystępując do anal izy czyn
ników psychologicznych gw:ł
rantujących powstanie w Pol
sce instytucj" Harrisa, nale:l.y 
rozpatrzyć naturalne skłon
ności ludzkie do przyjmowa
n ia postaw irracjonalnych, 
które to postawy prowadzą 

paCJentów do nienaukowej 
medycyny. Sytuacja choroby 
wyzwala takie naturalne te11-
dencje do przyjmowania po5-
taw irracjonalnych. Choroba 
jako taka może stwarzać st:rn 
zagrożenia sprzyjający prze
jawianiu s'ę w myśl~niu ele-
mentów mag'cznych, szcze-
gólnie w przypadku chorooy 
n·euleczalnej na danym et.i
pie rozwoju medycyny, braku 
widocznych i szybkich efek
tów w trakcie leczenia podej
mowanego przez lekarzy, a 
także przy ni-emożności za
gwarantowania przez lekarzy, 
skutecznych wyników lecz.enia; 
lub obawy przed bólem u cho-
rych, których leczenie polegać 
ma na operacyjnym, ewentu;..1-
nie innym bolesnym zabiegu.'' 
Nie tłumaczy to jednak \\ 
pełni za ;nteresowania chory.:h 
uzdrowic:elami. 

Bezinteresowność cechuJ~ „Często, w czasie naszych 
także porządkowych i organi- sondaży wśród pacjentov; 
zatorów. Ludzie, w większoś- Harrisa padał argument, iż 
ei przypadków, wiedzą o tym ich wizyta u tego uzdrowicie
! akceptują taką postawę. la spirytualnego to terapia (a 
Zdarzały się jednak przypadki raczej próba terapi inna Qd 
prób przekupienia porządko- dotychczas im aplikowanej. 
wych, odpłatne odstępowanie Często podkreślaną zaletą tP.-
lnnym miejsca w kolejce luo go sposobu leczenia jest to, ie 
handel kartkami przyjęcia na nie wymaga on przerwania 
wolnym targu. Wielu ludzi dotychczaso\\"ej terapii me-
11kladało w kościele dobrowol- dycznej. Innym argumentem 
ne o!' ary w intencji uzdrowi- pacjentów Harr 'sa jest ' rów-
ciela. nież fakt, iż ten stxi-sóQ l~ze-
-·" ;, · t.·-" '' ~ '· " "' ''1l!B: ni!!" l poci.ąga za sobą !or-

Pewne •:łaściwośc! Harrisa, maln:e kosztów finansowych. 
umożliwiające mu pełnien..e 
roli uzdrowiciela, w naszych 
warunkach nabrały cech le-
gendy. Zdaniem autorów, 
sprawiły to w głównej mierze 
środki masowego przekazu, 
które niemal od jego pierw
szej wizyty w Polsce tworzy
ły wokół osoby i działalności 
uzdrowiciela specyficzną at
mosferę, publikując wywiady, 
reportaże ze spotkań, opisując 
przypadki uzdrowień. W wil!
lu artykułach występowaly 
elementy tajemniczości i se1:-
1acji. Stanowiło to 'swego ro
dzaju reklamę dla. instytu.::ji 
Harrisa. i przyczyniało się do 
wzrostu społecznego z:ainter.i
•owanta i zapotrzebowania na 
działalność uzdrowicieli. Prze
de wszystkim Harrisa, ale 
także innych, żyjących na tl!· 
renie kraju. 

Dopiero niedawno, w dru
giej połowie XX wieku, meto
dy stosowane przez uzdrowi
cieli I znachorów, wzbudziły 
zainteresowanie świata nau
kowego, także lekarskiego. Do
tyczy to nie tylko Polski, ale 
takie wielu krajów wszystkich 
kQntynentów. W większości z 
nich (m.in. w ZSRR) to ofi
cjalne zainteresowanie, próby 
szukania odpowiedzi na pyta
nie, czy są to jedynie sz.tuki 
magiczne, czy też cenne met;i-
dy terapeutyczne, podjęto 
znacznie wcześniej, n i ż w 
Polsce. 

„Obecnie, w latach 70-tych 
i 80-tych XX wieku. motorem 
zmiany zdecydowanie nega
tywnego nastawien ia do teor!i 
i technik systemu lecznictwa. 
rozwmiętych poza tradycją za
chodn i ą, je~t Swiatowa Orgł
nizacja Zdrowia. Tendencję tG 
analizuje prof. dr M. Sokc
łowska w eseju dotyczącym 
interpretacji socjologi czne,eo 
zjawiska Clive'a Harrisa. 
przedstawiając jednoczPśni e 
program badań podjętych już 
lub planowanych przez WHO. 
Tu pragniemy przedstawić 
tylko fragment z raportu dy
rektora generalnego WHO na 
temat stosunku medycyny ofi
cjalnej do medycyny trach·
cyJne j w Europie: „postawy 
oficjalne i profesjonalne w 
stosunku do tradycyJnych 11-

zdrowicicli są nadal ostroż1ie. 
Oczekuje się, że tradycyjn i 

uzdrowiciele otrzymają nowo-

Często 'vśród motywów, J~
k'mi kierowali się pacje1id 
Harrisa, wymieniany b~·l 
fakt, iż jego terapia nie n1·; 
negatywnych oddzialywań na 
organizm. Chorz~· byli, Jak 
się wydaje, powszechnie prz~
konani o braku ubocznych 
skutków oddziaływania tei;io 
uzdro\\·iciela na organ'zm P"
CJenta. 

Wśród mot;pró\\' kieru ią-
cych ludzi do różnego rodz<1-
JU znachorów, ciekawość i ?:a
mteresowanie ich metodami 
występują dość często. Asp1!kt 
ten, w odniesieniu do insty
tucji Harrisa wydaje się leż 
odgrywać pewną rolę''. 

Nie bez znaczenia są zape,,._ 
ne również przemiany zach(•
dzące we współczesnej medy
cynie - postępująca techn:
cyzacja i specjalizacja. W o
kreślony sposób odbija się to 
w sferze psychiki pacjentów, 
a oo za tym idzie - ich orien
tacji medycznych, kierujący._h 
chorego w "lltronę medycyny 
innej, niż; oficjalna. 

„Terapia, jaką proponuJe 
C!ive Harris, jest w tym kon
tek~c e bardzo prosta, a zara
zrm atrakcyjna. Kilkusek·Jn
dowe dotknięcie stwarza \\" 
świadomości pacjenta nadz;e
Ję na un . knięcie holernej ! 
ctlugotrwalej kuraCji. Takie 
leczen ie staje się dla chorego 
bardzo wygodne. Pacjent, któ
ry miał możliwość uczestnicze
n ia w spotkaniu ;i; uzdrowi
c ielem, podczas oczekiwai1ia 
na przyjęcie przez Harrisa 
spotyka s i ę ponadto ze specy 
f i czną atmosferą stworzo'l~ 
przez organizatorów. z przeję
ciem się jego cierpieniem. JPst 
to, ce. równ i eż wymaga ood
k.reślcnia, przejęcie się be1. in
teresowne zarówno ze stro1·,y 
Harrisa, jak i organizatorow. 

I~totn~ rolę odgrywa tu 
technika terapii Harrisa 
dotyk, który dla cierpiąc:-~o 
człowieka ma bardzo duże 
znaczenie. 

Czy więc kontakt Harris?. z 
chorym ogranicza się do terei.
p i· przez autosugestię? Czy 
leczenie spirytualne w wyda
niu Harrisa zapewnia chol'emu 
uwzglt:dnienie jego subiektyw-

nl!'j per spekty\\-y. cz;v ~tan 'd 
ono bezpo$rectn i skutek :ik· 
ufnoki w metody proc:Ps !to
czen ia medycyn:• '! Czy l0ct."
n ie spirytualne nie rozw i nęło 
się jedynie z powodu kryzy..,u 
i bolączek trap i ących wso<'l
czcsne nauki medyczne, będac 
pros tą konsekwencją sytua~ ji 
\\' t,-ch naukach? · Odpowierl.i 
na te i wiele innych py tafl 
n e jest możliwa n;i ohecn ·m 
etapie wiedzy. Konieczne ~'\ 
badania interdyscyplinar m · w 
dziedzin ie nauk medyc zn vd1, 
fzyk i, psychologii, socjolog i 
oraz innych nauk. 

Kolejną grupę czynników, 
wpływających na popularno,ć 
Clive'a Harr isa, stanow ią \\·a

runki społeczno-kulturo "' · e. 
Sprawą w tym wypadku .:a
sadniczą, jak nam się wydaje, 
jest anal iza owego zw iązku i 

kośc 'ołami. Chodzi tu nie 
tylko o relację: sku teczno.;c 
działania uzdrowicieli spirytu
alnych a czynµik mistyczny. 
Istotny jest również związi:'k 
mi ędzy zasięgiem oddz<alywa
nia uzdrowiciela duchowego a 
jego powiązaniami z określo-
nym kościołem, takze zale:ż-
ność między bezpośrednim 
wpływem religi i, z jaką się u
zdrowiciel wiąże a światopo
gląd~m potencjalnych pacjcn• 
tów. 

Można przypuszczać. ie 
wśród pacjentów H~rri<;:i. 
światopogląd religijny od
zwierciedlał światopoglącl ·,\ y 
znawany przez wi ększość spo-
łeczeństwa. Dla ilu jednak, . 
spośród tych chorych, mot~·
wem decydującym było to, .7: 
big meeting odbywał ..się ra 
terenie kościoła, nie wiaclomo. 
Ni~ jest również możliwe co 
ustalen.a, w jakiej mierze do 
popularnośc i Harrisa przyczy
nił się fakt, że \\"iadomosci o 
Jego wizycie otrzymać moi.l'a 
było praktycznie tylko w KO"\

ciele. Przypuszczać można, ,z 
autorytet ks;ęży, którzy rów
n.eż byli pacjentami Harr:sa, 
w wielu przypadkach zadecy
d{Jwał ostatecznie o potrzeb ~ 
wizyty u tego uzdrowiciela. 

Jednym I istotnych czynni
ków społeczno-kulturowvd1 
wpływających na powstan ' P 
instytucji Harrisa jest poJ• -
w enie się zbiorowego zapr·
trzcbowania !!połeczne1to n;i 

leczenie te~o typu. Pod POJl'l
ciem „z:ap()tr:zebowa!lie :;1Jo
leczne" tdzUinremy pn.·do> 
wszystkim powstanie pewnf'-
go . rodzaju mody na Clive-';i 
Harrisa i masO\\·ego pędu .io 
niego .zarówno _ ludzi chorych 
jak i tych, którfm n 'c nie r.o 
lega. Zjawisko to w Pol:-.::P. 
można , uznać 7-a E:gze:mpli11-
kację o~ółn.ego s_padku z;:iu 1 a 
nia do tnstytucji b:urokratycz.
nych. 

Jak w~·n , ka .,, analiz IJJich~ , 
(Iwan lllich, autor k<iąż„k 
„Medical Nemezis", ,.Spol~ -
czei1stwo · bez szkól" i „Cele
brati.on o! Awareness·'), dot y
C,lących współczesnych prohlE'
mów zachodniej służby 7.'.!ro 
wia,, jednym z głównych jpgo 
postulatów jest deprofesjonr1-
lizacja praktyk terapeutyc7-
nych, na przykł'ad scedOW"ln ie 
niektórych pełnionych prl·'Z 
medycynę funkcji na niepro)r>
sjonalistów. (Mogą nimi 11 yc 
\vlaśnie uzdrowiciele sp irytu
alni). 

Zjawisko Clive'a Harris:i 
trzeba traktować jako e.l(zen°
plifikację faktu · społecznegc, 

:i: którym zarówno lekarze, jak 
i badacze życia społecznego 
muszą się liczyć. Wielosetty
sięczne tłumy pragnące \Vizy · 
ty u tego uzdrowiciela n ' e 
muszą jednak oznaczać n ieuf
nośc i czy niechęci do n<-i ukn
wej medycyny i pa1'lstwov ·r j 
slużb.' zdrow ia. Ludzie pr7.. ·
chodzący do Harns'a traktu j ą 
jego terapię ja ko lek. 

Podczas kolejnych w iz:d w 
Polsce Harris nie 1\· y1\ ·0J;ił iJl ' 

swojq obecnością ożyw 1011y r- i i 
oyskusJi. Można odnie~ć 11·1 ·1 -

że111e, że lostal zaakrcpto\1·,1-
ny przez ludzi. Wszędzie ~Z •'
kały na niego tlumy, lee ~ •\ i"' 
tak rozentul]almow;ine i ża d
ne sensacji. Czyżby Jego d:>: a-
lalność tcrapeu tvr rna zp~ t ::ił :: 
uznana w śwtarlorno~c i <r)o-

krznej za jedną z dorlatk0-
w~· rh mo.i:lt\1 •ości IC'cte:i 1 
się?" 

Opracowała: 
TERESA 
JERZYK OWSKA li 
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iotrkowska wojewódzka konferen
cja sprawozdawczo-programowa by
ła tym forum, na którym dokona
no oceny minionych niełatwych 
miesięcy, rozpatrzono możliwości 

dnia dzisiejszego i nakreślono założenia wycho
dzenia z kryzysu w latach 1983....l.85. Znalazło to 
swoje odzwierciedlenie zarówno w referacie 
Egzekutywy KW PZPR, jak w wystąpieniach 
delegatów, a także, w podjętej na zakończenie 
obrad, uchwale. 

Oceniając czas po sierpnJu 1980 1:<, 1twierdzo
no, że paTtia nie była przygotowana do walk! 
politycznej, bowiem uległa naruszeniu jedność 
szeregów partyjnych, wśró,d poważnej części 
c~łonków, a dokonane zmiany persO!Ilalne w 
wyniku kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
wpłynęły na osłabienie siły podstawowych 
ogniw partii. „Byt to czas wielkiego egzaminu 
każdego z nas - czytamy w referacie Egzeku-

nł nie jest ł by~ nie mote planem tntensywnego 
rozwoju. Jest to plan przetrwania, przeżycia 
w najtrudniejszej sytuacji. Przeżycia 1 możli
wie najmniej odczuwalnymi skutkami. 

W Piotrkowskiem lista potrzeb jest niezwykle 
długa : pomocy potrzebuje oświata, służba zdro
wia, kultura, budownictwo, gospodarka komu
nalna. Piotrków otrzymał 1.780 mln zł dla in
westycji rad narodowych. Jest to sporo, a za
razem niewiele. Jak mówiono na konferencji, 
będą przede wszystkim kontynuowane Inwesty
cje już rozpoczęte, co pochłonie ok 85 proc. 
przyznanych funduszy i posiadanych nakładów. 
Dlatego też podejmowanie nowych zadai' jest 
ograniczone i zawęzi się je jedynie do uzbra
jania terenu. 

Doinwestowania wymaga także rolnictwo. W 
dyskusji nad tezami referatu wielu rolników 
mów.iło o fle funkcjonujących urzędach, o tym, 
że chłop chce czy nie musi należeć do kilku 
organizacji i związków rolniczych: jeden do 
siedmiu, inny aż do czternastu. Są to różne 

Dotrzeć do każdego _ 

tywy KW. - Egzaminu i patriotyzmu, odwagi, 
iaangażowania i wierności sprawie socjaHzmu. 
Setki, a nawet tysiące członków i k-zndydatów 
partii nie wytrzymalo presji i odeszlo z naszych 
szeregów. Jest nas dziś w województwie o kil
kanaście tysięcy mniej niż dwa i póŁ roku te
mU. Najwięcej odeszlo robotników". 

Z r:estawleń atatystycz.nych wynika, te woje
wódzka organizacja piotrkowska zmniejszyła si• 
o ponad 10 tys. członków i kandydatów. Dziś 
skupia ona ogółem 43.745 o'sób. Na terenie wo
jewództwa działa 1.110 grup partyjnych, 378 
OOP, 1.442 POP i 32 Komitety Zakładowe. Są 
2 Komitety Miejskie PZPR, 8 Komitetów Miej
sko-Gminnych, 42 Komitety Gminne oraz 5 Re
jonowych Ośrodków Pracy Partyjnej. W okre
sie sprawozdawczym (tj. od IV Konferencji, 
która miała mdejsce w lipcu 1981 r.), skreślo
nych zostało 9.680 osób, w tym 1.643 kandyda
tów' Wydalono w tym czasie 184 osoby. 

Komitet Wojewódzki wspólnie z władzami 
Urz~du Wojewódzkiego i Wojewódzkim Komi
tetem Obrony dokonał oceny kadry kierowni
czej we _wszystkich jednostkach gospodarczych. 
W wymku tego odwołano ze stanowisk 19 
prezydentów i naczelników miast i gmin, 88 , 
dyrektorów, prezesów l kierowników jednostek 
administracyjnych i gospodarczych, ·15 sekreta
rzy instancji i organizacji partyjnych. Sporo 
osób z kadry kierowniczej pozostawiono na sta
nowiskach warunkowo. Jest to w sumie bardzo 
słuszne posunięcie, bowiem wiele osób nie po
siadało merytorycznego przygotowania do peł
nienia odpowiedzialnych funkcji ani zdolności 
kierowniczych. 

DziA wojewódzka organlzac'a pracu'e nad 
scemen~owaniem swoich szeregów, nad przy
wrócemem autorytetu partii, nad skupieniem 
wokół partii wszystkich postępowych i patrio
tycznych sił dla umacniania idei porozumienia 
narodowego. 

W ciągu minionych 19 miesięcy miał miejsce 
niebywały spadek produkcji, która w przypad
ku woj. piotrkowskiego zmalała o blisko 4 mld 
zł, obniżył się eksport, pogorszyła się jakość 
wyrnbów, katastrofalnie zmalały przewozy nie 
były realizowane inwestycje, wzrósł czas 'nie
przepracowan~, rozluźniła się dyscyplina spo
łeczna .. . Tylko w roku 1981 w porównaniu do 
1980 produkcja przemysłowa spadła o 9 proc. 
skup żywca obniżył się o 41 proc., skup mlek~ 
o 6,7 proc., wartość produkcji przedsiębiorstw 
bu?owlano-montażowych obniżyła się o 22 proc„ 
a ich ~dolność produkcyjna była wykorzystana 
zaledw~e w 65 proc. Dopiero wprowadzenie sta
nu WOJ~nnego, położyło tamę temu regresowi. 
PoczynaJąc od września 1982 r. wskazówka na 
wykresie „produkcja" zaczęła p;,woli iść w gó
rę; .dotyczy to szeroko pojętego przemysłu i 
rolmctwa. Powstała możliwość dokonania reje
~t:u ni~ tyle potr~eb, bo te są znane, ile mo
zhwo.śc1. „Wchodzimy w kolejny etap naszej 
walki --: czytamy w referacie Egzekutywy -
etap działania partii w warunkach zawieszenia 
stanu wojennego". Jest to Istotne stwierdzenie 
bowiem od tego, ja,k poszczególne instancj~ 
partyjne. będą rozwiązywać podstawowe dla 
społ~~zenstwa sp:awy, będzie zależał autorytet 
partu w środowisku. Jednocześnie: ,,Powinniś
m!{ w nasz'!'.c~ instancjach i organizacjach par
ty3nych bl~ze3 przyjrzeć się tym, którzy jesz
cze tak niedawno chcieli mordować wieszać 
komunistów, a dzi§ przylepiają się d~ nas na 
no'!'°o, a my ni.ejednokrotnie cieszymy się, że 
oni chcą z nami rozmawiać Popatrzmy głębiej 
co .si~ _za tym kryje. ,.Cze'kaczy" na lepsze, spo
ko3nie3sze czasy nie brakuje. Pomóżmy im w 
wyborze życiowej dro17i, niech nie zaśmiecają 
naszych szerea6w". Otóż iest to ważne stwier
dzenie. Nie pójdziemy dalej diwi~ając ten ba
las.t. Stąd potrzeba skutecn1ej pracy ideolo1?icz
ne1 . która będzie uzbraiać aktyw w ważkie, 
p;zekon~jące i nieod?owne argumenty. Dlate~o 
tak wa~nym czynnikiem jest „konsolidacja 
~-~zystk~c~ sil spo1ec<nuch, stoiących na qrun
cie soc3altstycznej odn.owy". Ruch odTodzenia 
narodowego iest ruchem stymulującym aktyw
ność obywate1Rką. 

Wychodzenie z kryzysu, plan na lata 1983-85 
rosnące z dnia na dzień potrieby nadrabianie' 
bo.d~j w części, . zaległości - zajm'owały !stotn~ 
m1eisce w czas1e obrad. Zarówno w referacie 
E~zekutywy KW, jak I w dyskusji temu zagad
menlu poświęcono wiele uwagi. :zgłaszając po
stulaty i propozycje, które znalazły swoje od
zwierciedlenie w przyjętej uchwale. Wiadomo 
powszechnie, a Rpecjallścl od planowania i 
ekonomiki obliczyli to dokładnie, że plan 3-let-

NR 6 (1297) XXV 5 LUTEGO 1983 R. 

srzeszenia hodowców, plantatorów itp. X:ałdy 1 
tych związków zabiera rolnikowi 1 proc. jego 
dochodów, ale pomocy okazują dla swoich 
członków niewiele. Narzekano na kłopoty 1 
melioracją, na braki w zaopatrzeniu w maszy
ny i urządzenia... Rolnik z Kleszczewa mówił, 
że nim powstał Zespół G6rniczo-Energeiyczn1 
w Bełchatowie, ówczesna propaganda przyrze• 
kała, że w okolicy WY'fosnlł giganty tzklamlo. 
we, że rozwinie się hodowla ryb w ciepłej wo• 
dzie itp. Dziś prawda jest t-aka, te :zostały naru• 
szone prawa ekologiczne i wielkie obszary rol· 
ne praktycznie są pozbawione wody, a co za 
tym idzie, zmniejszyły się plony, marnieją lasy, 
gwałtownie zmniejsza się hodowla trzody t 
bydła. A przecież jest uchwała Rady Ministrów 
z.. września 1982 r„ dotycząca dalszej budowy 
Zespołu Górniczo-Energetycznego i regulująca 
te sprawy." 

Sprawy wsł zajęły sporo miejsca w dyaku91ł. 
Nie ma nadal synchronizacji pomiędzy GS a 
zagrodą, gdyż jakże często chłop wraca 1 żyw
cem z punktu sk~pu, bo go tam nl.e przyj~o, 
bo punkt zamkmęty, bo nl.e ma nlkego, kto 
mógłby wyhodowaną przez chłopa sztukę ode
brać. Często, mówiono, wprowadza się nowe 
metody pracy zapominając o usuwaniu starych 
nawyków. I tu partia ma wiele do :zrobienia, 
musi ona przekonać rolników, że jest zgodno'ć 
słów z czynami. 

Wiele miejsca po~więcono w7chowanlu mło• 
dego pokolenia, jego awansowi i udziałowi w 
życiu gospodarczym i politycznym kraju. Mło~ 
dzież musi być wychowana w poczuciu odpo• 
wiedzialnoki sa kraj, musi czuć 11• wsp6laot• 
podarzem socjalistycznej Polski. .--

Celowo nie wymieniam m6wc6w, bo Istotne 
•Ił głosy w dyskusj.i, a nie nazwiska. Natomiast 
ni~ mogę nie przytoczyć kilku zdań z w7po
w1edzi obecnego na konferencji członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC, Mirosława Milew
skiego. Mówiąc o powrocie do pryncypiów IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, stwierdził że 
wszędzie tam, gdzie następuje naruszenie X:orm 
marksistowsko-leninowskich, wchodzi wróg, by 
siać zamęt, destrukcję, niezgodę. Jednak zaan
gażowanie aktywu, ludzi oddanych bez reszty 
partii złożyło się na dzisiejsze dokonania. Co
raz więcej mamy przykładów, że ludzie chcą 
być z nami, a idea porozumienia narodowe'go 
stwarza szansę na budowanie lepszego jutra. 
Stąd bierze swój początek Patriotyczny Ruch 
Odrodzenia Narodowego, stąd, , choć ostrożnie, 
rodzą się nowe związki zawodowe. 

Mówiąc o wdrażaniu reformy gospodarczej, 
mówca powiedział m.in.: ,,Proszę pokazać kraj, 
który by w tak krótkim czasie i w tak trud
nych warunkach wprowadził reformę? Stąd też 
są niezbędne korekty dokonywane w marszu, 
stąd biorą się wszystkie poprawki to trakcie 
;e; wprowadzania''. · 

Oceniając konferencję wojewódzką, sekreta1"z 
KC z uznaniem podkreślił rozwagę i krytyczne 
podejście, z jakim wojewódzka organizacja par
tyjna w Piotrkowie ocenia własne dokonania i 
kreśli zadania na najbliższe lata. 

Na zakończenie pragnę pokusić się o drobne 
resume. Otóż :z przebiegu konferencji, z atmos
fery panującej na sali obrad i w kuluarach, · 
wynikało jedno: partia rozpoczęła kampanię 
zmierzającą do odzyskania zaufania i autory
tetu wśród społeczeństwa. Nie będzie to sprawa 
łatwa ani szybka. Kampania sprawozdawcza 
stała się także przeglądem stanu partii i raz 
jeszcze potwierdziła znaną prawdę, że partia 
jest jedynie tam silna, gdzie żyje na co dzień 
sprawami środowiska . gdzie dociera bezpośred
nio do ludzi, do załóg, gdzie występuje jako 
współtwórczyni i organizatorka społecznie waż
nych Inicjatyw. A przy tym partia musi być 
wrażliwa na sprawy jednostkowe, osobiste, na
wet na te najdrobniejsze Musi się zmienić ję
zyk, którym posługuje się aktyw partyjny; ma 
to być język prosty. komunikat~y, zrozumia
ły, zarówno dla chłopa, jak i dla robotnika. 
Muszą to być słowa, które przekonują I zachę
cają do współdziałania i współtworzenia tego 
wszystkiego, co nazywamy socjalistyczną od
nową. 

(EUG) • 

p z ew ~ ·z stkim . , 
rozmaw1ac ••• 

27 stycznia 1983 t. odbyła się 
w Stkierniewicach Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawczo
Programowa PZPR. W obra
dach, którymi kierował I se
kretarz KW PZPR Janusz Ku
basiewicz, wzięło udział 197 z 
216 delegatów, którzy zacho-

- wali swoje mandaty od wybo
rów przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem partii. 
Gośćmi konferencji byli m.in. 

zastępca członka Biura Poli
tycznego, sekretan KC PZPR 
- Włodzimierz Mokrzyszczak, 
przewodniczący Centralnej Ko
misji Kontroli Partyjnej - Je
rzy Urbański, wicema.rszałek 
Sejmu PRL - prof. dr Zbig
niew ~rtych, kieroWlil.ik Wy
działu Społeczno-Zawodowego 
KC PZPR - Stanisław Ga
brielski, prezes WK ZSL -
Adam Marzec, przewodniczący 
WK SD - Jah Jara.ta, prze
wodniczący WRN - Ludomir 
Goździkiewicz, wojewoda skier
niewicki - Kazimierz Borczyk 
oraz wiceministrowie z kilku 
resortów gospodarczych. Obra
dom przewodniczyli: Janusz 
Kubasiewicz, Krystyna Zucho
wicz, Jerzy Słomiński i Ma-
rian Plecho. · 

DOpiero od siedemnastu mie
sięcy obowiązuje Uchwała IX 
Zjazd_u, tyleż mniej więcej cza-
11u realizują swoje programy 
wojewódzkie organizacje par
tyjne. Wobec skali naszych 
zamierzeń ł oddalenia hory
zontów jest to okres dość krót
ki. Mote włafaie dlatego nie 
odosobniony (choć w zdecydo
wanej mniejszości) był pogląd, 
że partia nie powinna działać, 
jak niedoświadczony ogrodnik, 
który, nie mogąc doczekać się 
upłYW'\l normalnego okresu 
wegetacji, niecierpliwie wycią
ga roślinki z ziemi, przygląda
jąc się, jak tet im rosną sma
kowite korzonki, ale nie bacząc, 
te na ogół rośllnki :tle znoszą ta
ką operację t więdną. Ale prze
cież program działania to nie 
rzodkiewka, której wystarczy 
1łońce, podlewanie ł nawoże
nie. Program to przede wszy
stkim ludzie, gotowi go reall
zowa~. a nadto warunki ma
terialne i polityczne. 

W okresie tych siedemnastu 
miesięcy wszystkie czynniki 
decydujące o realizacji progra
mu zmieniały się nieustannie. 
Odchodzili ludzie, kryzys eko
nomiczny os iągnął kulminację, 
a ostra walka polityczna z 
przeciwnikami socjalizmu, a 
potem stan wojenny, mogły :za
kłócić dochodzenie do wytyczo
nych w lipcu 1981 roku celów. 
Tym bardziej, więc należało 
sprawdzić, w którym miejscu 
się znajdujemy, co należy uzu
pełnić, przvspieszyć bądź zre
widować. A bez „wyciągnięcia 
korzeni" nie da się tego zro
bić ... 

Wojewódzka organizacja par
tyjna w Skierniewickiem sta
nęła do tej konfrontacji z li
t.erą i duchem własnego pro
gramu bez obaw. Wiele bowiem 
osiągnięto w niezwykle trud
nych warunkach przede 
wszystkim wzmocniły się ja
kościowo szeregi partyjne, uni
kn i ęto destrukcyjnych napięć 

'ecznych, obywatele woje
!ztwa zachowali spokój i 

okazali wolę narodowego po
rozumienia w najtrudniejszych 
okresach stanu wojennego, a 
osiągnięcia przemysłu w prze
zwyciężaniu kryzysu - sied
mioprocentowy wzrost produk
cji - stawiają go w czołówce 
krajowej. 

Z partii w woj. skierniewic
kim odeszło w tym czasie po
nad 6 tys. ludzi. Jeden z ucze
stników dyskusji na konferen
cji, rolnik z podłowickiego Bo
chenia Stanisław Kurczak, wy
raził pogląd, że może tych lu
dzi kiedyś zabraknąć, że prze
cież w większości nie byli win
ni, ani temu, co się stało, ani 
temu, że odeszli. Nikt nie pod
jął dyskusji z tą tezą, pozwa
lam więc sobie wyjść z roli ko
mentatora. Otóż członkostwo 
partii wiąże się na ogól z do
rosłością, dojrzałością politycz
ną i obywatelską, ze świado
mością wyboru i odpowiedzial
ności. Jeżeli ktoś świadomie o
puszcza partię w trudnym cza
sie walki, nie potrafiwszy od
różnić idei od wynaturzeń, za 
które przecież też jest w ja
kimś stopniu (na ogół mini
malnym) odpowiedzialny - to 

nie jes·t to moi.e od razu de
zercja i zdrada, a le obu stro
nom wychodzi na dobre; par
tia zwiera i wzmacnia szeregi, 
a odchodzący deliKwent nie 
musi dżwigać cięzaru otlpo
wiedzialnośc1 przekraczającej 
jego kondycję psychiczną. Dla
t ego nikogo nie żal mi, że nie 
poz<> s tał z nami. 

W referacie Egzekutywy KW 
i w trakcie konferencyjnej dy
skusji wiele miej sca poświęco
no osiągnięciom · ujawnionym 
w kampąnii sprawozdawczej -
konsolidacji partii i wzmoże
niu aktywności jej członków, 
sukcesom pa·rtyjnej inspiracji 
w administrowaniu i zarządza
niu · gospodarką, w budowaniu 
ładu i po.rządku publicznego, w 
reaktywowaniu samorządności 
·i ruchu zawodowego. Ale kon
feTencja nie utonęła w powo
dzi optymistycznych relacji i 
wzajemnych komplementów -
jeszcze więcej bowiem było 
szczerej rozmowy o trudnoś
ciach, barierach i słabościach 
partii, niedostatkach w rozwią
zywaniu najistotniejszych kwe
stii drażniących społeczność 
województwa. 
ą najważniejszych wśród 

tych ostatnich obszernie mówił 
w swym wystąpieniu wojewo
da Kazimierz Borczyk. W cen
trum uwagi dyskutantów zna
lazły się dwa z tych proble
mów - mieszkania i niedosta t
ki rolnictwa. 

Jeden z uczestników dyskusji 
- Antoni Berdychowski z 

Sochaczewa wskazał na jedyną, 
zdąniem wielu, szansę poprawy 
kwestii mieszkaniowej wobec 
pogłębiającej się :z roku na rok 
luki między możliwościami bu
downictwa a kO'lejką oczekują
cych. Szansą tą mogą być ma
łe spółdzielnie mieszkaniowe i 
wykorzystanie lokalnych Z.ródel 
materiałów budowlanych. Ale 
z odbudową tradycyjnego prze
mysłu ceramicznego trzeba się 
spieszyć - za rok r(lzlecą się 
ostatnie ceg.ielnie, a rdza zeżre 
ostatnie maszyny. W imię istot
nej poprawy warunków miesz
kaniowych partia musi wspie
rać tendencję do przełamania 
monopolu wielkiej płyty i bu
dowlanych gigantów. 

Jan Leśniak, rolnik :s gmin1 
Głuchów, wspomniany tu już 
Stanisław Kurczak' i przewod
niczący RSP w Kamionie Be
nedykt Suchecki przybliżyli ze
branym najistotniejsze proble
my skierniewickiego rolnictwa. 
Wprawdzie osiągnięto nie naj
gorsze wynik1, ale kiepskie wy
niki skupu zbóż oznaczają, że · 
województwo nie może wyży
wić się samo - są -tu gminy, 
gdzie zjada się w.ielokrotnie 
więcej chleba niż wynoszą naj
optymistyczniejsze prognozy 
skupu. Zdaniem Jana Leśniaka 
podstawową przyczyną słaboś
ci rolnictwa jest postępujące 
rozwarstwienie wsi - 10 proc. 
gospodarstw jest rzeczywiście 
bardzo dobryc:h, kosztem dota
cji i kredytów, ale pomiędzy 
nim; a pozostałymi stale po
głębia się pr:z.paść; słabsi już 
nigdy nie dogonią przodują
cych, do czego zresztą przy
czynia się przemysł, nie podej
mując na szerszą skalę pro
dukcji prostszych i tańszych na
rzędzi, mogących ułatwić gos
podarowanie średniakom. 
Stanisław Kurczak wspom

niał o zbyt liberalnym i filan
tropijnym stosunku władz do 
niegospodarności rolników. Sła
bi i leniwi zawsze mogli liczyć 
na ulgi, pracowici tymczasem 
dostawali „w kość". Jednocześ
nie te i .inne błędy polityki rol
nej przyczyniały się do spadku 
aktywności społecznej rolników 
- dziś najwyżej jedna trzecia 
uczestniczy w życiu wsi; to 
też może być symptomem znie
chęcenia i braku wiary w sku
teczność programów. 

S. Kurczak i następny po 
nim mówca, Henryk Wrzesiń
ski z Puszczy Mariańskiej, mó
wili też o wiejskiej oświacie 
decyduiącym czynniku postęp,l 
w rolnictwie. Tymczasem coraz 
gorsza jest sytuacja kadrowa 
wiejskiego szkolnictwa. Warun
ki egzystencji i płace odstra
szają ludzi - zaczyna Ich bra
kować w miastach, a co dopie
ro na wsL 
Pogorszający •i• stan szkol

nictwa jest jednym tylko przy
czynkiem do sytuacji młodego 
pokolenia na wsi, o czym m6-
wili m.in. Ryszard Szm.ajdzi?\
ski przewodniczący zw 
ZSMP i lre-neu1.1 Kobus 

przewodniczący ZW ZMW. Ich 
zdaniem tendencje do wylud
niania się wsi uległy wpraw· 
dzie spowolnieniu, a życie w 
miastach okazało się te·ż trud· 
ne, ale uc ieczki młodych z. oj
cowskich zagród długo jeszc~ 
będą określały przyszłość C
raczej jej brak) wielu wsi. Dla
tego niezwykle cenne stałoby 
się upowszechnianie inicjatyw 
partyinych organizacji w gmi
nach, zmierzających do rozbu
dzania społecznej i kulturalnej 
aktywności młodego pokolenia, 
o czym mów.ił Zygmunt Drąży• 
kowskii z Domaniewic, relacjo• 
nując budowę wiejskiego domu 
kultury w jednej z wsi swej 
gminy. 

Sporo uwagi uczestników 
dyskusji :zajęły sukcesy l mie• 
lizny re!ormy gospodarczej. 
Jerzy Lewandowski ze skier• 
niewickiego „Fumosu" i Jaft 
Abramczyk z Zakładów Lniar• 
skich w Żyrardowie wskażalł 
na niezłe wyniki gospodarowa• 
nia w reformie, czego dowo• 
dem jest wykonanie przyjętych 
zadań, nawet przed terminem. 
Ale o wiele istotniejsze w ich 
wypowiedziach były wskazów• 
ki co do przeszkód I nonsen.o 
sów na drodze reformy - clą• 
gle dużej ilo~ci nakazów i O• 

graniczeń oraz osłabienia mo• 
t ywacji do dobrej pracy. Nad· 
miar funkcji socjalnych pań· 
stwa skłania do .nadużywania 
przywilejów ponad istotne po
trzeb.Y przez wielu, a tracą na 
tym mechanizmy reformy, bo 
nie wyzwala się zachęt do lep• 
szej pracy, tylko akurat prze• 

- ciwnie. 
Zdaniem Jana Abramczyka 

niezbędne jest wzmożenie wy• 
siłków i pomocy organizacji t 
instancji partyjnych dla samo
rządów pracowniczych, gdyi 
bez tych ostatnich o powodze· 
niu reformy nie ma co mówić. 
Podobny pogląd, tylko w od• 
niesieniu' do tworzenia :związ• 
ków zawodowych, wyraziła 
Halina Jordan z sochaczew• 
skiego „Chemitexu". -Pojawia• 
ją się w tej mierze opinie, że 
partia winna nie wtrącać się 
w zakładanie związków zawo
dowych, by uniknąć posąche· 
nla o manipulację. Mimo to 
trzeba inspirować i pomagać, 
bo partii nie może być obojęt
ne, czy na terenie związków 
będzie miała do czynienia z 
wymagającym, twardym part
nererr: czy wrogiem. 

W ten sposób wracamy do 
zagadn~eń fundamentalnych, 
ideologicznych, którym całe 
swe wystąpienie poświęcił Wło
dzimierz lvfokrzyszczak. Powo
łując s ię na twierdzenie jed
nego z dyskutantów, że partia 
powinna przede wszystkim roz~ 
mawiać ·z obywatelami - nie 
apelować I przemawiać - za
apelował on o kształtowanie 
~~zez ~~zystkich członków par
ta umieJętności słuchania naj
pierw; umożliwia to dokony
wanie korekt różnych decyzji, 
zaś umiejętny dialog pozwala 
wybrać wspólną dla wszystkich 
drogę rozwoju. Chodzi o to, 
używając obrazowego skrótu 
myślowego - powiedział W. 
Mokrzyszczak - byśmy teraź 
byli mądrzy przed ązkodą. 
Być może jest to oklepany 

frazes, ale zawartego w nim 
przesłani a: nie należy lekcewa
ż~ć. Zwłas~cza w sytuacji, gdy 
me ustały przyczyny, dla któ
rych należy analizować nasze 
przeszłe niepowodzenia - prze
ciwnik bowiem broni nie zło
żył. 

Szczególny nacisk - stwier
dził W Mokr7.yszczak - trzeba 
teraz położyć na samodzielność 
w podejrąowaniu tej walki I 
rozwiązywaniu problemów· 
skończył się czas bombardowa: 
nia „góry" postulatami i żąda
n iami. Jeżel i nie nauczymy się 
polegać na własnych siłach, 
wytysklwać lokalnych możliwo
ści, wyzwalać Inicjatyw w pod
stawowych organizacjach par
tyjnych I najniższych instan
cjach, to długo poczekamy na 
sukces w tej walce. A idzie 
nie tylko o pokonanie przeciw
nika politycznego, ale o prze
zwyciężenie kryzysu I narodo
wych kompleksów. To najtrud
niejsze zobowiązanie w prol(ra
mie partii. 
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ITORĘDY DO PRZODU? 

Na jaki 
socjalizm 
nas stać? 

.; . 

Pytii.ni. 1formułowane w ty
tule po1tawiła dwójka młody(!h 
dziennikarzy - Maja Zawad:i:
ka i Józd Węgrzyn - w pro
gramie t•lewizyjnym :r.a.pre
untowanym skąpej raczej wi
downi oglądającej we wtork<>
- poipołudnia drugi progira.m. 
Sprawa raś wydaje sJę na tyle 
waina, że usługuje na podję
cie i kontynuowanie zhixM'owego 
myślenia na ten właśnie temat. 
Tym bardziej, że indagowani 
na tę okolicznoś6 różnorodni 
rozmówcy - robotnicy, młodzi 
rolnicy, studenci, a l profesor 
1pecjali:mjący się w tej proble
matyce w osobie1 ni.iej podpi
,;mego - potwierdzili niepo
k6j kryj~cy się w podtekście 
tytułowego pytania. 

Bowiem praktyka ostatnich 
dziesięcioleci zdaje się świad
czyć, ż.e socjalizm na jaki sta~ 
Polaków, okazuje się dlań nie 
najbardniej satysfakcjonujący i 
wygodny. N ad to często nasyco
ny konfliktami politycznymi I 
kryzysami gospodarczymi. Ze 
:i:byt rażącym rozziewem mię
dzy programowymi zapowie
CJ.ziami a ich praktyczną reali
r.acj~ 

Fakt, u nie iawue tak by
ło, ie w zaraniu przeobraź.eń 
ustrojowych w naszym l.i:rC1ju 
Maz industrializacji socjalisty
cznej saldo korzyści i niedo
godności okazywało się abso
lU:tnie d>0da1:inie dfa olbrzymiej 
większości up>0śledzonej w 
uprzednim ustroju - aczkol
wiek bez:sporny, niezbyt pn:y
daje ~ię do rozgrzeszenia :iie
dostatków współczesności. Głu
si na tego typu argumenty o
kazują ~ię szczególnie młodzi 
Rodacy, których doświadczenie 
:tyciowe związane jest nie ~ u
przednimi pozytywami socjalis
tycznych• przeobrażeil, ale z po
wt.l.rzalnymi okrł)sami błędów 
i wypaczei1. I którzy tym dot
kliwiej odczuwają nierlol(od
ności ~ytuacji kryzysoweJ. im 
sku-teczni·ej wychowanie oficj!
lne i propaganda wpoiła im 
pl"Z:ekonanie. że 1v socjalizmie 
w5zyscy i wkrótce będa mieć 
dostatek dóbr i 3prawiedliwoś
ci społecmej. 

Stąd żywotność pytania, czy 
skazani jeste~my na kil'!pskl 
!ocjalizm? I w podtekście. a . 
n iekiedy i wpro·st: czy nie lepie-j 
by nam było pożyć jeszcze w 
.kapital1izmie? 

Nie wolno tych pytań ml\J'
dych Polaków zbagatelizować I 
przemilczeć. Zbyć twierdze
niem, że z<isfaly już. rollstrzy ii;
niete bezapelacyjnie przez bis
t<J1rię, zaś wątpiende źl.a świad
czy o postawie pytaj-l..:ych._ 
Każde pokolenie musi samo 
dochodz.ić do zasadności pra w::ł 
oczywistych dla · ich oj<'Ó\V, 
czeg<i lap:·da:rnym dowodem 
przysłowie. że niezależnie od 
tego jak duży iest twój tata -
uros11ąć musisz sam. Uro~nąć 
takoż ideolo(icznie, w sensie 
opowiedzenia się za takim czy 
innym ustrojem i racjonalnego 
wyt.łu.maczenia tego wyboru. 

O!óż powiedzmy otwarcie, że 
hyloby lepiej tylko dl;i spon'?j 
cz:ęści z nas, gdyby w Prilsce 
był kapitalizm - ale wy•oko 
rozwinięty, o tożsamym poz:io
n1ie jak w USA. Japonii cz:y 
Francji. Byłoby zaś nieporów
n;;mie gorzej olbrzymiej w1~k-

·4 ODGł.OSY 

uołcl. f.dyby 'pnyn~ nam ty~ 
nad•l \V kap.itadiz.mit peryfe
ryjnym, zależinym, wyzyskiwa
nym podwó}nit, bo nie tyU'o 
pI'llM r0012:imy, al• i o-bcy ka
pitał. Nap.iuJtm „nadal", bo
wiem taki właśnie . był zha
rakter kapitalizmu ?'lskieio 
do 1944 roku. I nic nie upo
v.riadało, by miała ti~ dokonać 
jakościowa zmiana nuzegi 
miejsca w kapitali~tycznym 
sze.regu. 

l'otwierd:r;eniem raczej d~b
tecznie dosadnym :fakt, i:i: Ja
ponia była ostatnim 1 kniow, 
który wybił aię tkuteczn:e na 
pu-tneirslkie "'ro!iec i.nnych potęg 
kapitalistycznych poi:ycj~. po
zwalające skutec:mie bronić •i~ 
pr~ eksploatacj~ 1 ich :tko
ny oraz efektywnie ko0nkuro
wać z innymi w podporz.ądko
wywani.u ekonomicz.nym ~łab
sz;ych nacji. Zdarzyfo się to 
na przełomie XIX i XX \Vie
ku. Od tego czuu wi•lt in
nych państw podejmowało dra
matyczne próby d<>równanla 
wyS<>ko ro'1JWinilftym w kapi-
1tahzmie, niekiedy na wet •e 
spektakularnymi •oc:r:ątkowo 
1kutkami „cudów 1ospodar-
ezych" w I.ranie, BTuyHi, Mek-
1yku, Nigerii. Dość uybko 
ko11czyło się kl jednak kra
chem, kryzysem, :i:więks7.t!m1em 
:r:adłużenia i zależnG~ci od mrie
niejszych w kaipi•taifow.e.j «rze. 
Potwierdzało to p.o r;u; ltolej
ny zelazną regułę, że kapit::i
listyczny sposób awansu cywi
lizacyjnego jest wpra wdw! 
bardz:o efektowny - ale do
stępny nie dla wszystkich na
rodów. Bogactwo mniejszości 
krajów świata - :i:amieszka
łych we'Cile najszczo<lTzejszych 
rachub przez mniej niż jedni! 
ósmą ludzkości - okupione 
było, jest i być mu~i eksploa
t.l.cjs., a z.a.tern i ut.rzymywa
niem, w goir·szej sytuacji olOO-zy
m1e3 większości narodów da
biej i średnio rozwiniętych. 

Obiektywna wymowi taktów 
świadczy, że nie kwalifikujemy 
się na potencjalnych kapit;ilig
tycznych rekinów czy szc:r;upa
ków - przypadałby nam t=.k 
jak i uprzednio los płotek prie-
12'.rywających na rzecz bardiiej 
mocnych i sprawnych w mię
dzynarodowej bezwzglęinej 
i.:rze o to, k1o kogo 7.dominuje. 
Tyle ar1rnmenty. Do k"Jio nie 
prze ma \Viaj;i, b() wierty, 7.e 
mogłoby być inaczej, nut ~rio
~ób przekonać, bowiem b wi;;
r;i jak kał.da inna nie Jii::zy u~ 
z taktami. 

O tym jednak, ź.P wian w 
l119'Żli w ość kapitalistycz•.1ego 
cudu n<'!:d WLsłą nil! je5t do
minującą, świadczy powszech
ność hasła sformułowanego 
przez strajkuj(lcych stoczniow
ców w sierpniu '80: „socjalizm 
tak - wypaczenia nie". Z<'.
warta jest w nim istotna wie
dza, że socjalizm może być 
lepszy - wolny od wypaczei'i, 
i e:orszy - z wvpaczeniami. 
Zaś doświadczenie innych na
cji pokrewnych nam ustrojowo 
dowodzi, że możliwy jest roz
wój wolny od wypaczel'l i kry
z.v~ów - cz.ego przykładem z kra
jów o podobnych nam gaba
rytach choćby Bułgaria. Bądź 
możliwe jest prz:ezwyciężP.nie 
w.vpacud1 w sposób uwalniają-, 
cy o.d powtórek dzięki stawr:I' 
na ciąi:łe reformowanie syste-

1'111 ekonomłcme~ ł !'OlttJ"CZ· 
neg!.I - jak l\p. l\! Węgnech 

To w!ee, te •ocjal!zm p-obkl 
~kazał się w ostatnich dziesię
cioleciach kiepskawy, że kryzy
sy polubiły nu - acz be1 
\\·zajemności - nie jest czym~ 
nieuniknionym, ideterminowa-
nym, ii.manentnym dla te-
p;o ustroju. Mogło być i 
u tuic inae,:i:ej. A jako, fe 
nil' da 1ie powtórzyć czasów 
dnkonanych, może być lepsza, 
wolna e>d kiryzysów i konflik
tów przyszłość polskiego 1oc;a
li?.mu. 

Możto, ale nie mu~i! Bowi~m 
niE> nastąoi to samoczynnie. Są
rlze. że tn wł;:i.~nie winno być 
pnd~tawo,, . .,,· nauką i nl!$! •t w-
1"':-·ch clo~i,·i.adczeń orze~zło~ci. 
l"oz.vly\\'na przyszłość wy•1Pl:(lł 
przezwyci~ż<>nia z.akoriento:ie
g'> ~zczególnie w polski.ln "()
dail!zmie d·a-t.eirmi!ni~1tycrnego, 
mechanicystycznego traktowa
nia tej:(o u~troju jako doskona
łości absolutnej - nicz.ym kró
lestwo niebieskie. Było to 
~,m·zeczne s elemen.ta.rnl\ wy
kł!dni• markgi~towsk!ł, zakła
dającą. 7.e każ-dy ustrój - a 
"'ięc tak tamo ~ocjalizm, jak 
kapiit.ali:ml'l, feu.dalizim cz:y nle
,.,-olnictwo - ji!-~t każdorazowo 
t~·l~o i at. tzallll\ lepszego nit 
~t""ZMnio zorfanizowania :l;y
eia 1-połeczneco. Historia dos
h:trczP. a:t nadto ewidentnych 
dowodów, te 1 1zan1 postępu 
ustrojowego właściwych 1woim 
e:r;asom jedne społeez.ności -pt>
trafiły •k-0rzy1tać znakomicie, 
inne umia.rkow•n~, a były I 
takie eo w nieudolny tpodób I 
i byle: jakimi alruitkt11m:i. I tak 
jak były 'wiet·ne, trednle 1 
kiepskie wydania niewolnic
twa, feuALizmu i kapitalizmu, 
tak nie:r:ym l'lieoezekiwany:n ! 
1przocznym 1 sapowiedziami 
marksizmu jelft :!'akt r67norod
no.~d nie tyltk-o to.rm. ale i ja
ko~! s«ja~immu w ró731ych k:ra
jach. 

T11 rótn11 j.ak~6 by\Va "tlZll
leżniona c>d wielu czynników. 
W imacT.nej miern obiektyw
nych, w tym l z~ętrzmych. 
W htotnym jednak sto-pniu od 
•Ubiektywnych właściwości d?.
nej 1poleezności. Od świado
mości, w1>1i l lrnnsekwencjl ..,,, 
dtialaniu 1U ninteresowanych 
w tworzeniu nowej formacji 
APOłe<:·z.eil.stwa. Ich totowości I 
!ldolnośc! pełnego wykorzysta
n ;a szan·~ 'J'Ost~. głównl• 
·Pl'ZH zorganizowanie się I iy~
kiwirn.ie przewagi nad sił;lml 
•taJ(nacjj i regrMu. Pow,tanie 
1 funkcjonowanie nowego us
łlr.o.ju . było, jest I b~d:i:ie kat
doraowo ui:alein,lon• od do-
1tatku 'wiadomej l 110rganiz•
v.•anej aktywności }ud.z>kiej. 

Tym ...i- włdnit rótnl l'l.l~ 
rla ludzka od J)t":r:yrodn!c:i:ej. 
Ta. ositatnia bowiem d.:r:ie.fe li• 
nie:tależnie ed j"\\"111.dQ!noścl l 
v.'ol! minerałów, roślin i ~..,.„ 1-

rzl\t - jesi absolutnie zdeter
mine>wana. Lu<lzie natomiiut 
odłączyli 1ię od iwierząt przez 
to właśnie, i:t ko·ryjlowal! 
wpływ czynników obiektyw-
nych pr7.ez świadome i zorga
nizowane działania. I o tyle do
konywał się postę-p cywiliu
cyjny S'J'Ołeczeństw, • ile ak
tywizm sił postępowych prt'\
ważal nad determinizmem o
biektywnych czynników I ak
tywi7.mem sił zainteresowanych 
w utrzymaniu status quo bąd.t 
przyvv:racani<U ~t<isunków wł.,iś
ciwych dla przeszłości. 

l"olaków 'tać był-o na :r;M
komity feudalizm - budzący 
podz.iw i i<'lzdrość, a i postrach 
innych nacji w tamtych' cza
uch. · Nie potratili natomiast 
nas·i pir.zocJ.kowie wy1kórzys.tać 
w pełni ~zans posti:pu stwa
rzanych przez kapitalistyczny 
~zczebel rozwoJu. Zaczl':te~<' w 
~posób satysfakcjonujący pro
letariacką większość na s·lego 
narodµ socjalizmu, nie potr.:i!i
liśmy kontynuować d')staterz
nie konsekwentnie, zgodnie :r; 
re~ulami teio ustroju, a 7.<l

tem i zadowalająco. W nie
dostatkach aktywizmu - świa
domości, woli, zorgani:!: ,w;:i.nia 
- sił prosocjalistycimych 1v na
szym kraju należy upa.brywać 
dównie przyczyn nasiych po
wtarzalnych zaplątań kryzyso
wych. I w mobilizowaniu trgo!. 
:i..ktywizmu - skut·~cznych ś.rod
ków naprawy ~ocjalistyr mej 
Rzeczypospolitej. Od n<ls głów
nie z;ileży. czy n;i~ b!';dzie ~t;ić 
n;i. do~konals7.Y niż dotychc1~s 
~ocjalizm. Nikt i nic 7.<1. n?.s 
takiel!o po5tępu nie ~prawi. 

MARIUSZ 
GULCZYfilSKI • 
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w p0ln wit> roku 
198l pndjęto 
próbę r.moder-
mzowania sys-
temu ekono-

miczno-finansowego w PGR. 
Stowwany od wielu lat system 
na ·azowa-rozdzielczy był już 
mało sprawny, sprzyjający 
angażowaniu nieproporcjonal
nie wysokich nakładów w sto
~unku do osiąganych rezulta
tów produkcyjnych. W jego 
działaniu ujawniło się wiele 
negatywnych zjawi sk, odbija
jących się niekorzystn ie na wy
nikach i \va.runkach działalnoś
ci PGR. A oto niektóre z nich: 

- ogromny rozrost nakazo
wych form zarządzania, wyra
żający !ię między innymi w 
narzucaniu struktury produk
cji, stwarzaniu nacisku na 
prz~jmowanie ziemi itd., bez 
nalef.ytego uwzględniania mo
żliwości produkcyjnych' go spo
darstw i opłacalności poszcze
eólnych kierunków produkcji, 

- stosowanie w szerokim za
kresie dotacji, ulg, umorzeó itd., 
podważających zasadę ~amofi
nansowania przedsiębiorstw; 

- nieprawidłowość1 w ~fe
rze inwestycyjnej (silna cen
tralizacja decyzji, inwestycje 
pozaplanowe, umorzenia kredy
tów inwestycyjnych), prowa
dz.ące do oderwania procesów 
inwestycyjnych od możliwości 
łinansowych przedsiębiorstw i 
skali ich bieżącej działalności 
f(lspodarczej. 

Nic dziwneeo zatem, te sys
tem ten stał się w ostatnich la
tach przedmiotem ostrej kry
tyki, tak ze strony specjali
stów, jak I szerokiej opinii pu
blicznej. Odpowiedzią na nią i 
wyrazem tendencji reforma tor
Akich w derze gospt>darczej 
była włafoie podjęta 1 lipca 
1981 roku próba oparcia funk
cjonowania PGR na nowych 
zasadach. Generalnie biorąc 
:r;ałożone wówczas z:miany moż
na uznać za zgodne z liniami 
kierunkowymi rozwiązań prze
widywanych następnie do roz
szerzenia na inne działy gos
po<larki w ramach ol?;ólne.i re
formy gospodarczej. Podstawę 
tego ~ystemu, konkretyrn·waną 
w rozwiązaniach ~7.CZPl?:ółowych, 
stanowić bowiem mialy dT.iś 
pow~zechnie znane za~ady: ~a
modzielnoścl, samorządności i 
samofinansowania przedi'iiP,
bio-rstw. Mówiło się nawet w 
swoim ez:asie, ie PGR bi:dą po
li~nem doświadczalnym, na 
którym ~prawdzać si~ będ7.if! 
praktyczna wartość tych za
tad. 

Mija obecnie nl~pełna JX>l
t-or:i. roku od momentu wejścia 
nowego sy~temu w żyde .JP;;t 
to okreM zbyt krótki, aby móirł 
on ujawnić w pełni swoje wa
lMy i ~łabości. Tym bardziej, 
:!:e jego wdrażanie przypadło na 
cza~ destabilizacji gospodarczej 
i społeczno-politycznej, co nie 
mogło pozostać bez wpływu 
również na warunki funkcjo
nowania PGR. Mimo to, je~t 
to okre5, w którym nagroma
dz.iły ~ię jui pewne doświad
czenia, wystarczający dla dokl'
nania. pewnych interesujących 
i istotnych obserwacji dotyC7:ą-
1:ych zarówno działania 5ame
go ~ystemu, jak i warunków, 
w jakich był on wprowadza
ny. Warunki te modyfikowały 
działanie po~zczególnych kate
gorii i mechanizmów systemu 
i odcisnęły niewątpliwie 5wo.ie 
piętno na wynikach działalnoś
ci PGR. 

W publicy~tyce o;;tafnich 
miesięcy można było ~potkać 
wycinkowe próby pokazania 
reformy w PGR w działaniu, 
zasygnalizowania pojawiających 
się tu problemów. Natomiast 
brak było dotąd komplebowe
go ujęcia tego tematu - choć
by na ograniczonym polu ba
dawczym. Do wypełnieni<l lei 
luki zmierza właśnie niniej:;za 
publikacja. Jej celem jest pró
ba oceny skutków działania 
zreformowanego systemu eko
nomiczno-finansowego PGR, . a 
7.właszcza uzyskania odpowie
dzi na następujące pytania: 

1. Jak zmieniła się sytuacja 
produkcyjno-finansowa przed
~iębiorstw-, jakie pi·teksztalce
nia i tendencje ujawniły ~·ię w 
te.i dziedzinie po roku działania 
nowe~o systemu . . 

2. Jak funkcjonują J?lówne 
elementy nowego systemu, .iak 
ocenia ~ię ich działanie w 
przedsiębiÓrstwach i czy stymu
lują one podnoszenie racjonal
ności dzialania? 

Przedstawione tu wnioski i 
ohscrwacje opieramy na wy
nikach kompleksowel!O bad;i
nia tych zagadnie1i w trzech 
wielozakładowych pneclsiębior
shvach, prowachąC'ych wielo kie
runkową dzi'llalność gospod;ir
czą (przy czym baze poi·ów 
nawczą stanowily wielkości r'J-

k'l1 101tl'Odltr zego U78/71t). 
·wniMki te - mimo sto~unko
"-o niewielkiego pola , badan -
uznać można w duż.ym ~top
niu ;o:a rE>prnentatywne dl<l ca
łej zbiorowości PGR. 

2. 

Badane przedsiębiorstwa bez 
obawy popełnienia poważniej

szej nieścislośc.i zaliczyć może
my do przeciętnych PGR w 
Polsce. Gospodarstwa te pod 
względem obszaru posiadanych 
użytków rolnych, klasy gleb, 
technicznego uzbrojenia pracy, 
zatrudnienia na jednostkę po
wierzchni użytków rolnych, a 
także wielkości i struktury pro
dukcji nie odbiegają od śred
niej krajowej. 

W produkcji roślinnej przed
siębiorstw (poza produkcją 
sz,klarniową charakterystyczną 
dla jednego z nich) dominuje 
uprawa zbóż. Mimo spadku 
plonów, przedsiębiorstwa wy
produkowały w roku gospodar
czym 1981/82 o 30 proc. zbóż 
więcej, niż w roku 1978,79. Jed
nak w ślad za wzrostem pro
dukcji zbóż. nie wzrosła ich 
~przedaż. Prz&iwnie, nastąpił 
spadek towarowej produkcji 
zbożowej, tak ogółem tu 
zmniejszenie sprzedaży wynio
sło 21 proc„ jak i w stosunku 
do globalnej ich produkcji. W 
roku gospodarczym 1978/ 79 na 

1 
własne potrzeby przeznaczono 
15 proc. wyprodukowanego 
iboża, a w roku 1981182, aż 
48 proc. globalnej produkcji 
zbożowej stanowiło spożycie 
wewnętrzne. -

Zmniejszenie towarowej pro
dukcji zbożowej spowodowan!' 
było koniecznością zastąpienia 
pasz dostarczanych z zewnatn:, 
paszami własnymi. Przykłado
wo w jednym z przed,iębiorstw 
at ~zesnastokrotnie wzrosło :r.u-
7.ycie zbóż na potrzeby. wlas.
ne, ale też dostawy pa::;z dla 
tego przedsiębior,twa w roku 
gospodarczym 1981 82 wynosily 
t~·lko 3 proc. dostaw z roku 
1978.'79. Tylko w jednym przy
padku zanotowano 42-proc. spa
dek zużycia zbóż na własn" 
potrz by. Powstrzymywanie <it: 
od ich <przedaży wynikało tak -
że z przewi dy\i,ranej tendencji 
,\·zrostu cE>n, chęci nagromadzP-
11ia i:;ipa w, ogólnej niepew
ności rynkowei panuiącei v ro
ku gospodarczym 198! 82. 

Wahania poziomu i struktury 
pozostałej produkcji roślinnej 
(zarówno globalnej, jak i towa
rowej) nie odbiegają od tren
dów długookresowych wynika
jących z zasad a~otechmc7.
nych i zmian 1varu11ków klima
tyc;mych. 

Niekorzystnie zary~owaly ~i~ 
niitomiast tendencj~ w produk 
cji iwierzęcej. Jeszcze raz po
twierdziła ~i~ znana opinia, iż 
produkcja zwierzęca w PGR 
opierała się w decydującym 
stopniu na ·dostawach pasz z 
zewnątrz. Trzody chlewnej pro
dukowano w roku gospodar
czym 1978179 3,06 sztuki na 1 
ha użytków rolnych, a w roku 
gospodarczym 1981 82 1,75 ~ztu
ki na ten sam hektar. W latach 
tych sprzedano na rzeź i: jed
nego hektara użytków rolnych 
odpowiednio 101 kg i 41,5 kg 
żywca wieprzowego, co oznac7.a 
~paciek o 60 proc. Mniejszy 
spadek zanotowano w produk
cji żywca wołowego. W roku 
gospodarczym 1973/79 sprzeda
no 0,2 tony żywca wołowe~o z 
1 ha użytków rolnych, ;i w ro
ku gospodarczym 1981 182 0,14 
tony - co ozn<lcza zmniejsze
nie o 31 proc. Należy przy tym 
dodać, iż tendencja ta nie 
była wywołana jedynie ograni
czeniami paszowymi, ale i syg-
nalizo waną przez dyrekcje 
przedsiębiorstw nieoplacal-
nością produkcji bukatów. 
\V pierwszym analizowanym 
okres ie produkcja mięs~ wo
łowego była przedsiębior
stwom narzucona odgórnie, o
becnie uzyskana przez nie sa
modzielność, konieczność szer
szego stosowania rachunku 
pkonomicznego skłania dyrek
cje do stopniowego wycofywa
nia się z jego produkcji. Naj
bardziej stabi Iną spośród pro
dukcji zwierzęcej okazała ·się 
produkcja mleka, ale i tu za
notowano czternastoprocento\1 y 
jej spadek. 

Pochopnym byiby jednak 
wniosek, że w ślad za ograni
czeniem rozmiarów produkcji 
sprzedanej w ujęciu rzeczowym 
postępują wskaźniki produk
cyjne w ujęciu wartościowym 
(w zł). Wa1 tnsć sprzedane.i pro
dukcji zbożowej wzrc.~ła o 120 
proc. (wzrost wa i ·tości całe.i · 
sprzedanej produkcji roślinnej 
wyniósł 14!'\ proc .) Docnód ZP 

s priedaży 7.ywca wieprzowego 
zwi~kszył s ię o 32 prnc. (przy
pomnijmy, że rlokonalo się to 
przy ~padku rz.eczowej sprze-

daty " 80 prod, ~e ~pl'Z@da±y 
żywcR wołoweg;o wzrósł o !12 
proc. (przy rzeczowym spad!rn 
o 31 proc.), wartość sprzedanej 
produkcji mleczarskiej wzrosła 
o 118 proc. (przy rzeczowym 
obniżeniu sprzedaży o 14 proc.). 
Porównanie powyższe nasuwi'I 
oczywisty wniosek, że przyczy
ną rozbieżnośd między wska7.
nikami rzeczowymi i wartoś
ciowymi jest wzrost cen 
czynnik niezaieżny od przed
siębiorstwa. Czyli zanotowane
go w badanym okresie 144-proc. 
wzrostu produkcji koócowcj 
netto. (która w normalnych wa
runkach najpełniej informuje 
o wkładz.ie danego przedsiębior
stwa do ogólnonarodowego , ko
Hyka dóbr żywnościowych) nie 
możrmy U7.11i\Ć 7,a >ukces b"t rl~
nych przed.-iębiontw. 

3. 

Analiza kształtowania i'ię 
wielkości decydujących o WY· 
niku finansowym pn:eds;ę
biorstw pozwala stwierdzić , że: 

- we wszystkich gospodar· 
i;twach nastąpił w ostatnim rn
ku (w stosunku do 1978. 711) wy
raźny wzrost dochocjów te 
sprzedaży, wahający się od 1Z7 
proc. do 214 proc. W zestawie· 
niu ze zdecydowanie słabszą 
dynamika, produkcji w ujęciu 
rzeczowym i pogarszaniem się 

wielu wskaźników produkcyj
ności gospodarstw, wskazuje to 
na podwyżkę cen produktów 
rolnych jako główne źródlo 
wzrostu tej wielkości; 

- kosz.ty produkcji wykazu. 
ja, zbliżoną dynamikę w· :<to. 
.sunku do przychodów :r.e "Pr7.P
da:iy, chociaż je~t on;i zróżni

cowana w poszcze.e:óli1ycll 
przedsiębiorstwach; 

PGR-** ,_ •. , 
- po U\"Zil~dnienm tzynru

kó•v kó1·yguJących {zy~ki i slra~ 
1y nadzwyczajne orat: różnic" 
wartości 'l:."<rpasow na początiik 
i konil':c roku) akumulacja Ii
nansowa przedsiębiorstw wy
kazała bardzo silną dynamik~ 
dodatnią; w jednym z nich 
wzrosła (w porównaniu ;r, ro
kiem 1978/79) o 57 p:·oc„ w 
drugim o blisko 316 proc.. a 
w trzecim nastąpiło pn:.e.iki" 
od akumulacji ujemne.i w i\·y. 
sokości ponad 16 mln z.ł do do
datnie.i, wyno~zącej ponad 25 
mln zł; 

- czynnikfom wplywa.1ącym 
w istotny sposób na ostalcc1,
ny wynik finansowy byly 
zwiększenia akumulacji finan
sowej (przede wszystkim dota
cje), chociaż przyznać trzeba, 
:ie na tym odcinku dokonały 
się w ostatnim roku PO\\'al.nP 
zmiany. Zmmej~zona zostala 
wyraznie wielkość dotacji (w;ą 
hały się one od 43 proc. r_:ri 
15 proc., ich poziomu z ro:i•l 
1978 79): Ograniczony został ich 
zrtkres rzeczowy i na:::tąpiln 
zdecydowane przesunięcie na 
korzyść dvtowania działaln'.lści 
pozaprodukcyjnej; 

- w rezultacie wszystkich 
tych zmian ostateczny wynik. 
finansowy - patrząc formal
nie - był we wszystkich gos 
podarstwach zdecydowanie do 
datni, chociaż jego dynam1!.;a 
była zróżnicowana, wahając si„ 
od zera (brak wzrostu) do 340 
proc. Zauważyć jeduak należy, 
że te korzystne wyn ik1 finan
sowe nie znajdują polwierd·1,e 
nia w podobnej dynamice iloś 
ciowych wskaźników produkcji, 
bądź radykalnej obniżce ko .; 7. 
tów wytwarzania. Głównym ich 
7.ródłem były: wzrost cen sk u
pu produktów rolnycł} . niecln
konanie w roku 1981 82 prze
~zacowania wartości środków 
trwałych po przeprowadzonPi 
z początkiem bieżąccl\o roku 
podwyżce cen Laopatrzeninwych 
oraz dotacje. Czy11nik1cm 7.11i(" 
bztałcającym w pewnym ~1op 
niu te wyniki było prz f' ~ ;:aco 
wanie w trak ~ te roku e:o , po
darczego 1981 82 \\'artości ś r ncl 
ków obrotowych. głównie in 
wentarza żywego. Biorąc 1o 
wc;zy<;tko pod uwagę. trudno 
uznać osiągnięte wyniki finan
sowe jako adekwatną miarę 
rzeczywic;1egn. wkładu pracy 
przedc;iębior stw i poprawy 
efektywności ich gospodarowa 
nia. Wyniki te - nie pnmn lej 
Hając ' w niczym wyo;iłkńw 7.~ 
Jóii; - s;i bowiem w przeważa
jącej mierze rid pr:i:edsięhior< l v 
nienależne lub 1.P7. ·,ą rezu!i;:i . 
tcm odpowiedJ1ich 111anipular1i 

o chiłrakterz.e buchalteryjnym; 
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- niepokoi ponadt.o zwiększe
nie aię w całości wynagrodzeń 
udziału elementów niezależnych 
od pracy (świadczy to o wa
dliwości rozwiązań motywacyj
nych) oraz wzrost stopnia za
dłużenia przedsiębiorstw. 

4. 

2'alet:r podkreśll6, te nowe 
ll'Ozwiązania ekonomiczne wpły-
1141ły aktywizująco na działal
ność gospodarczą w przedsię
biorstwach, a przede wszystkim 
w zakładach. Otrzymały one 
większą samodzielność w za
ltresie planowania, jak równiei 
-doboru środków l metod, przy 
pomocy których pragną reali
sować swoje zadania. W prze
szłości, gdy wpzystkie istotne 
decyzje zapadały poza zakła
dami, nie były one zaintereso
wane wypracowaniem tych 
efektów. W ocenie kierowni
etwa poszczególnych jednostek 
obserwuje się wprawdzie po
wolny, lecz ·stały wzrost zain
teresowania ludzi tymi zagad
nieniami. Coraz wyraźniej na 
szczeblu zakładu widać, że od 
osiągniętych wyników załogi 
zależał będlLie jej fundusz pre
miowy (dawniej takiej zależ
ności nie było). Wszystko to 
napawa ostrotnym optymiz
mem • ..Ostrożnym, ponieważ mu
szą zajść jeszcze duze przewar
tościowania w mentalności i w 
sposobie myślenia ludzi pracu
jących na ró:imych stanowis
kach w rolnictwie. 
Państwowe gospodarstwa rol

ne odczuwają permanentny 
brak rąk do pracy. W związ
ku z tym takie kryteria, jak 
1taż pracy, wykształcenie, opi
rua Z, poprzedniego miejsca nie-

ły budowlane zaledwie w 10 
proc. są rozdzielane. Pozostałe 
środki produkcji za pośredni
ctwem central obrotu towaro
wego l w niewielkim zakresie 
bezpośrednio z jednostek han
dlu. Jeżeli chodzi o zbyt pro
dukowanej w PGR masy towa
rowej to reforma nie wprowa
dz.iła tu specjalnych zmian. 
Przedsiębiorstwa korzystają w 
zbycie z pośrednictwa central 
obrotu towarowego, a także 
innych jednostek państwowych 
i spółdzielczych. W ich ocenie 
jest to współpraca pa warun
kach „wymuszonych", bardzo 
korzystnych dla tych ostatnich. 
Dlatego też przedsiębiorstwa 
rolne widziałyby możliwości 
zbytu przynajmniej części pro
dukcji na wolnym rynku, a 
także poszukiwania innych 
form, które pomijałyby pośred
ników. 

W przedsiębiorstwach rol
nych dominuje pogląd, że do
tacje do działalności produk
cyjnej powinny być w ogóle 
zniesione. Dotacje tworzą błęd
ne koło. Relacje pomiędzy ko
sztami a cenami. powinny być 
ustalone tak, aby zapewniały 
opłacalność. Tylko wówczas u
ruchomiony zostaje konse
kwentny mechainizm 'stymulu
jący poprawę gospodarności, a 
tak dotacje zawsze prowadzą 
do podw.ażanla zasady samofi
nansowania, rozrachunku gospo
darczego i rachunku ekonomicz
nego. Jeżeli chodzi o dotowa
nie działalności pozaprodukcyj
nej to w tej kwestii nie ma 
zastirzeżeń. Obowiązujące obec
nie zasady kredytowania wiążą 
się ściśle z polityką inwesty
cyjną prowadzoną w przedsię
biorstwach rorlnych. Przyjmują 
one warunki narzucone przez 
bank, w umowie zawarte są o
bowiązki, a nie upraiwnien~a 
tych pierwszych. W związku z 
powyższym nie może być tu 
mowy o stosunkach partner
skich. Odejście od obligatoryj-

rok pp reformie 

wiele się licz1t prz;r przyję
ciach. Nie ma więc obiektyw
nych podstaw do prowadzenia 
jakiejś określonej polityki ka
drowej . .JJwę,żą si,ę, że 4op6ki , 
kadra kierowniczą_ nie uzy.s~a 
pewnych preferencji w sensie 
finansowym, dopóty trudno bę
dzie mówić o możliwościach 
kreowania racjonalnej polityki 
ka'drowej w gospodarstwa<!h 
rolnych. 

Inne zagadnienie, to problem 
zaopatrzenia 1 zbytu w przed
siębiorstwach rolnych. Wpraw
dzie rozdzielnictwo środków le
ży częściowo w gestii Urzędu 
'\vojewódzkiego, a częściowo 
zrzeszenia, są to jednak ilości 
niewystarczające dla prowadze
nia normalnej działalności gos
podarczej. W związku z tym 
poszczególne gospodarstwa rol
ne szukają własnych możliwoś
c' i źródeł zaopatrzenia. Jed
noczefaie wiele przedsiębiorstw 
wycofuje się ostatnio z zaopa
trzenia rolnictwa. Z powodu 
braku masy towarowej w hur
towniach zamówienia są obci
nane w 80 proc., dokonuje się 
ich świadomie na wyrost wie
dząc, że I tak centrale obetną 
te wielkości. Wprowadza to 
niesamowity bałagan. Przylda
clowo paliwa w całości pocho
dzą z rozdzielnika, środki che
miczne w 70 proc., a materia-

nego kredytowania ln~stycji 
w ocenie l;iadanych jednostek 
rodzi okr.eślone trudności w ich 
podejmowaniu. Przedsiębior
stwa .z reguły ... nie ws_.ia$'.iają .. 
wla.sj,lych_ lrodkQw; ·e:o 'pr0..w8,,'4i v 
-do · ograniczeń inwestycyjnych. 
Brak środków wynika głównie 
z tego, że poszczególne jed
nostki spłacają kredyty l ich 
oprocentowanie zaciągnięte na 
inwestycje w okresle poprzed
nim (na dodatek inwestycje, 
które bardzo często były i są 
nie chcianym dzieckiem). W 
dodatku przy inwestycjach kon
tynuowanych podniesiono opro
centowanie z 3 do 6 proc., bez 
możliwości umorzenia. 
Uważa się jednak, że są to 

trudności przejściorwe. W oce
nie badanych przedsiębiorstw 
należy dążyć do takiego u
kształtowania systemu inwesty
cyjnego, alby generalny wyko
nawca zajmował się ca~ością 
spraw związanych z jej przy
gotowaniem i reali7acją. Inwes
tor w tej sytuacji zapewniałby 
jedyn.ie pokrycie fi.nansowe i 
ogólny nadzór nad całością. Za 
pozytywny element systemu 
należy uznać to, że w zakre
sie inwestycji rozwojowych 
wnioski idą ze strony przedsię
biorstw. Mają one swobodę o
ceny czy są one ekonomicznie 
uzasadnione. Dlatego te:ł. trud-
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niej nit poprzednio jest nanu
cić przedsiębiorstwom inwesty
cje nie chciane. 

Z poruszonym wyżej zagad
nieniem wiąże się ściśle inny 
problem. W okresie powstawa
nia struktury państwowych go
spodarstw rolnych przy każ
dym zespole PGR istniał silny 
warsztat mechaniczny I zakład 
remontowo-budowlany. Później 
te jednostki uległy likwidacji, 
a na ich miejsce powołano do 
życia Państwowe Ośrodki Ma. 
szynowe i Przedsiębiorstwa BU· 
downictwa Rolnego. PomimG 
formalnego oddzielenia, były 
one w dalszym ciągu silnie 
związane poprzez swoje funk
cje usługowe z rolnictwem. O
becnie jednostki te uzyskując 
w ramach reformy pełną samo
dzielność wybierają sobie part
nerów. Ich niechęć do świad
czenia usług . dlla rolnictwa 
PGR odczuwają i będą jeszcze 
silniej odczuwały, jeżeli nic w 
tej materii się nie zmieni. 
Przy takiej postawie przedsię
biorstw, które w swoim zało
żeniu miały świadczyć usługł 
dla rolnictwa, podjęcie jakich
kolwiek prac remontowych, 
modernirzacyjnych czy budo
wlanych musi napotykać na o
kreślone tTudności. Przedsię
biorstwa rolne widzą możli
wość rozwiązania tego zagad
nienia poprzez włączenie jed
nostek usługowych do Zrzesze
nia PPGR. Jest to propozycja 
na p~wno dyskusyjna, niemniej 
warta przemyślenia. 

5. 

Najsłabszym ogniwem nowe
go systemu ekonomiczno-fi
nansowego działającego od po
nad roku w PGR jest proble
matyka motywacyjna. W ostat
nim roku gospodarczym przed
siębiorstwa działały w spra
wach wynag;radzania w opar
ciu o zbiorowy układ pracy, 
który pozostaiwiał im niewiel
kie pole manewru na dokony
wanie jakichkolwiek zmian. 
Wzrost płac, jak na razie, nie 
jest faktycznie powiązany :i; o
.siągniętymi wynikami finanso
wymi. Formalnie jest OJl zwią
zany tylko poprzez fundusz na
gród (od zysku), ale ponieważ 
wyniki w ostatnim roku gospo
darczym nie są obiektywnym 
wskaźnikiem oceny, trudno 
więc mówić i tu o istnieniu po
wiązania. Proponowane zmiany 
w systemie mo·tywacyjnym 
sprowadzają się do zwiększe
nia udziąłu części ruchomej w 
płacach (nawet do 40 proc. 
funduszu wynagrodzenia), wy
płacanej na bieżąco w trakcie 
roku na podstawie dyspozycji 
kierownictwa, za wykonanie 
konkretnych zadań. U :vaża się 
powszechnie, że należy rady
kalnie zwiększyć udział w cał
kowitym wynagrodzeniu części 
zależnej od pracy. Dotychczas 
jest oo zbyt nisk1 f waha się 
w przedziale od 30 do 45 proc. 
Uważa się powszechnie, że do
piero wchodząca w życie u
chwała dotycząca kwestid mo
tywacyjnych otworzy przed go
spodarstwami rolnymi nowa 
możliwości. 

.ANDRZEJ 
BIEAKOWSK1 
WIESŁ.A W ŁYCZEK 
WŁODZIMIERZ 
PULI AS Kl • 

Foto: M. Zajdler 

RYSZARD BINKOWSKI 

Gdy wybuchła nowa bomba w pegeerach, na 
których teraz wszyscy się znają, posypały się 
głosy niewiary i zwątpienia, przestrogi i poucze
nia. A to, że nie może być cudów w państwie, 
gdzie siłą przewodnią nie jest bynajmniej par
tia ministrantów, a to, że nowe pegeerowskie 
zrzeszenia to prywatna inicjatywa, która wspie
ra tylko bogatych, a jednocześnie chce się prze
kształcić w dawne zjednoczenia. 

Inni twieTdzą, że nic z tego, bo teraz pege
erami władają niepodzielnie wojewodowie, rzą
dzą, na!l'zU<:ają produkcję, czyli nic się nie 
zmienlia. A poza tym cudów nie ma, gdyż w 
reformie PGR sprzedawały drożej swoją pro
dukcję wytwo.rzoną przy pomocy tanich środ
ków produkcjd, zawyżając przy okazjri ceny in
wentarza żywego, tzn. stosując jedynie księgo
wy wm-ost jego wartości. 

Sceptycy uważają, że nadmierne i wprost za
skakujące zyski w PGR nie stanowią moty
wacji do pracy', lecz dają załogom jedynie pra
wo domagania się funduszu premiowego, któ
rego zasadniczość jest co najmniej wątpliwa. 
No i jak te zyski osiągn~ęto, skoro nie było 
zaangażowania pracowników w poprawę wy
ników ekonomicznych? W pierwszym roku re
formy nie pracowała nawet połowa samorzą
dów. 

A jednak mam:r ten cud nad Wisłą. Nasze 
pegeery, które pod presją nakazów w roku go
spodarczym 80/81 zrobiły 22 mld strat, skoczy
ły do przodu o 50 mld, ponieważ po wprowa
dzeniu reformy w roku gospodarczym 81/82 
osiągnęły 28 mld zysku. 
Idąc tym tropem trzej łódzcy naukowcy, pa

nowie A. Bieńkowski, W. Łyczek i Wł. Puliń
sld wzięli pod lupę trzy nieźle prosperujące 
przedsiębiolI'stwa rolne; należące do Zrzeszenia 
Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rol
nej w Łodzi, które obejmuje swym zasięgiem 
pięć województw: łódzkie, piotrkowskie, siera
dzkie, skierniewickie i płock·ie. Panowie zbada
li skutki reformy w tych pegeerach, wyszły im 
same zyski i opisali to w „Odgłosach", zazna
czając, iż wyniki „uznać można w dużym stop
niu za reprezentatywne d!a calej zbiorowości 
PGR". Publikacja ma tytuł: „PGR - rok po 
reformie". 
Otóż nie, proszę panów! Choćby z tej przy

czyny, że w pierwszym roku reformy w Polsce 
ponad 25 proc. państwowych gospodarstw przy
niosło deficyt w wysokości 7 mld zł, szczegól
nie na północnym wschodzie kraiu i w rejonach 
podgórskich. · 

Z publikacji dowiadujemy się, u „mimo spad
ku plonów przęd,tębior11twa wyprodukowaiy w 
roku gospodarczym 81/82 o 30 proc. zb6ż wię
cej niż w roku 78/79". Coś tu nie gra. Miniony 
rok był wyjątkowo urodzajny, głównie dzięki 
Panu Bogu, czyli wspaniałej pogodrzie. Mimo to 
zadałem sobie morderczy tTud, posprawdzałem 
i wyszło, że na terenie pięciu woiewództw tyl
ko w Babsku plony były bardzo niskie, a w 
Korytach spadły. Poza tym jedno gospodarstwo 
w Ziembakowie (woj. płockie) jest nierento
wne, może za trzy lata wyciągnie się z defi
cytu. Ale, jak powiada wicedyrektor Zrzesze
nia, Jan Filas, są gospodarstwa tak zaniedba
ne, z taką lichą ziemią, że żadne motywacje 
i reformy nie pomogą, można się zatyrać, a 
lepszych efektów się n<ie osiągnie. 

Autolt'zy twierdzą, że mimo wzrostu produ
.kcji zbóż, trzy badane PGR sprzedały państwu 
znacznie mniej zboża, niż w latach minionych, 
prz:r czym wstrzymywały 11ię od sprzedaży cze
kając m.in. na podwyżkę cen skupu. W je
dnym z przedsiębiorstw ai szesnostokrotnie 
wzrosło zużycie zboża na potrzeby własne, czyli 
na pasze. To by oznaczało, iż dotąd pe
geery korzystały wyłącznie z pasz państwowych. 

Niestety, takie dane i stwierdzenia nie mo
gą być reprezentatywne dla całej zbiorowości 
PGR. Dlatego, że w kraju w roku gospodar
czym 81/82 pegeery zwróciły chłopom 90 tys. 
ha gruntów, a jednocześnie zwiększyły areał 
zasiewów, głów~ie zbóż i roślin . strączkowych 
na ziarno. I z 18,4 proc. powierzchni gruntów 
w skali kraju sprzedały 34 proc. zboża, a więc 
kilkakrotnie więcej niż gospodarka chłopska. 
Natomiast roś1in oleistych sprzedały aż 72 
pxoc.! 

Dyrektor Filas: 
- Nikt nie czekal 1111 podwyżkę cen skupu. 

PGR nie ludzily się co do cen swoich produ
któw. Gdy byly przydzialy paszy, zboże spod 
kombajnów szlo prosto do magazynów pań
stwowych, i byl spokój. A teraz, bez przydzia
łów, nikt nie byl pewny, czy coś dostanie. Jak 
by sprzedał zboże, musialby wyrżnąć inwentarz. 

- Gospoda,rstwo moźe odmówić sprzedaży 
zboża? 

- Jeśli udowodni, że potrzebuje je na utrzy
manie inwentarza. 

- A jak wojewoda zarządzi, że trzeba od
stawić 40 proc. zboża? 

- Proszę pana! Każdy sprzedaje, 1le może. 
Ostatecznie jest samorządność. 

- To najlepiej siać samo zboże. Zimą można 
spokojnie spać. 

- Fakt, to najbardziej oplacalna produkcja -
włącza się dyrektor naczelny Zrzeszenia, Ed
mund Niewiara. - Hodowla zwierząt to istna 
męczarnia. Ale mięso i mleko też są potrzebne. 
Tylko niech pan nie wierzy w te badania na 
małym poletku do.~wiadrzalnym . Przed refor
mą go.~podarstwa mialy zawsze 70 proc. zboża 
na wla.me potrzeby. Kupowały pasze, bo pro
wadzily produkcję nasienną, za kt6rq dawniej 
nie dostawało się paszy. Myśmy nie zabierali 
chłopom ziemi, ale obiecywano nam, że będzie 
jej coraz więcej, t stawiano wielkie obory. Te
raz ta ziemia nie wyżywi licznego stada zwie
rząt 

- Więc jak sobie radzicie? 
- Różnie. W Ligocie, na przykład, sq wolne 

'\t'· 

gtanowiska to oborze. Gdzie indziej do cielęt
nika wprowadza się kury. Ludzie jeżdżq ja~ ·o
pętani po wyslodki lub wywar gorzelniany. 
Budynki tn:i.vent(lrskie nie mogą stać puste. 
Dlatego sieje się więcej zbóż, często kosztem 
rośiin pastewnych, a jednoczdnie mniej zbót 
sprzedaje się państwu. Ale tego nię można 
generalizować, bo ll4 gospodarstwa, które odsta• 
wiają więcej zboża. 

W publikacji „PGR - rok po re:fOTmie• maj. 
dujemy takie zdanie: „W czarnych barwach za
rysowaly się natomiast tendencje w prod~kdł 
zwierzęcej". A przecież w ·skali kraju PGR z 
18,4 proc. zajmowanych gruntów sprzedaży 22 
proc. żywca. To · dużo, chociaż stan pogłowia 
trzeba było dostosować do \ możliwości paszo
wych,. Owszem, nastąpił spadek, ale nie . niższy 
niż w całym rolnictwie polskim. Faktem jest 
natomiast, że nieopłacalna stała się hodowla bu
katów. Byk I klasy musd ważyć 400 kg, wtedy 
idzie po 116 zł za kilo. Gdy waży mniej, płaci 
się 80 zł. Ile trzeba paszy, żeby wykarmić po
twora, co waży ponad cztery kwintale? Buka· 
ciarnie zamienia się więc na chlewnie lub tu
czarnie. Hodowla świń, a także innych zwie· 
rząt, opłaca się w cyklu zamkniętym. Dlatego 
PGR nie kupują już do chowu jagniąt, pro• 
siąt i cieląt. . 

Czy prawdą jest, że czynnikiem wpływają. 
cym w istotny sposób na ostateczny wynik 
finansowy były zwiększenia akumulacji finan
sowej, przede wszystkim dotacje? 

Dyrektor Jan Fdlas: 
- Dotacje w zasadzie nie istnieją. Mamy pe

wne dopłaty do mieszanek paszowych i prze
twórstwa spożywczego, tak jak inni w kraju., 
np. Bacutil. Jak w calym rolnictwie stosuje się 
dotacje, np. do nawozów, ale tego się nie od· 
czuwa, tyle że ceny sq niższe niż koszty piD• 
dukcji, tę samą cenę płaci chlop i pegeery. 
Dobry, bogaty PGR poradzi sobie z in'westy• 
cjami, w większości jednak konta są puste. 
Dlatego pegeerom przydałyby się dotacje do 
budownictwa mieszkaniowego. 

Panowie autorzy stwierdzają: „Czynnikiem 
zniekształcającym w pewnym stopniu te wy
niki {finansowe - przyp RB) było przeszacowa
nie w trakcie roku gospodarczego 1981/82 war
tości środków obrotowych, gl6wnie inwentarza 
żywego". 

Czy tak było istotnie? I czy PGR mogły za
robić, produkując tanio i sprzedając drożej? 
Dopłata do cen skupu obowiązywała od 1 "li
stopada 1981 r. (jak w całym rolnictwie) i wy
·przedziła podwyżkę cen zaopatrzeniowych; -któ
ra nastąpiła w lutym 1982 r. Ale przez ·Pół . roku 
PGR płaciły więcej za węgiel i energię niż · po
zostałe sektory rolnictwa. Ponadto ceny paliw 
wzrosły już w listopadzie 81, a ceny srkupu do
piero w lutym 1982 r. 

Dyrektor Jan Filas: 
-

1 lstniala konieczność urealnienia zapasów 
do poziomu kosztów produkcji. Pasze wzrosły 
o 80 proc„ oplaty weterynary3ne o 90 proc., 
a "?-Y w dodatku musimy utrzymywać własną 
sluzbę zootechniczną i agrotech.niczną. W zro
sły place, energia skoczyła o 80 proc„ paliwa 
o 131 proc„ uprawy agrotechniczne o 28,5 proc. 
Ceny skupu nie mogły tego zrekompensować. 
Na lewo nic nie kupimy, ale i nic nie sprzeda
my._ Srodki. produkcji kupujemy z ograniczonej 
pul~, po róznych wysokiah, cenach jakie ustala 
sobie producent. Nasze produkty możemy sprze
dać po jednej cenie, państwowej. 

Tak więc PGR-y nie pohandlują sobie na wol
nym rynku. Litr spirytusu ma kosztować w 
skl~pie prawie trzy tysiące złotych, a PGR do
staJe zań niecałe dwieście złotych. Może nie 
najlepszy prz~kład, wiadomo - monopol, ale 
:vystarczy ~r~wnać cenę jabłek w sklepie i tę, 
J_aką oferu3e się PGR. A w minionym roku· na 
aodatek Centrala Ogrodnicza nie chciała kupo
wać jabłek od pegeerów. 

Dyrektor Edmund Niewiara: 
- Cielęta, prosięta, jagnięta zjadaly droższą 

paszę, obslµgiwali je ludzie pobierający wyż
sze pensje, itp. Musial nastąpić wzrost 
wartości zwierząt w odchowie, bo wzrosły ko
szty produkcji. Gdyby tego nie uwzględniono, 
nastąpiloby pogorszenie wyników finansowych, 
straty, a stąd niezadowolenie załóg i ujemny 
wpływ na system motywacyjny. · 

Nie da się ukryć, ze poprawa 'wyników na
stąpiła dzięki zabiegom buchalteryjnym. Ale to 
'"'.ca;e ni.e znac~y, że PGR-y nie dokładały wy
s1łkow, zeby osiągnąć lepsze efekty Nie można 
się też zgodzić ze stwierdzemem autorów „PGR 
-:- rok po r.eformie", że w przeszłości pegeery 
me były zamteresowane wypracowaniem efe
któw produkcyjnych. Fundusz premiowy za
wsze był uzależniony od wyników. A jak jest 
dzisiaj? · · 

Dyrektor Edmund Niewiara: 
- Im wyższy zysk, tym wyższa premia. Ale 

taka p~goń z~ .zyskiem to pójście na łatwiznę, 
na na3bardzie3 opłacalną produkcję . Jedni 
twierdzą, że można produkować wsl.ystko, ale 
w małym gospodarstwie, gdzie dyrektor wszy
stko dojrzy, wtedy są efekty 

- Ale w dużym gospodarstwie dyrektor ma 
zastępców, kierowników, brygadzistów. Oni win
ni pilnować roboty. 

- Zależy, co z tego mają. Płace i premie po
~inny być zróżnicowane. Jak brygadzista wie, 
ze za dobre wyniki otrzyma sowitą zapłatę. to 
przypilnuje, pogoni do roboty. A myśmy zltkwi
dowali kominy placowe. W PGR trudno o mo
tyw_ację, to nie. fabryka, gdzie efekty pracy 
mozna dokładnie wymierzyć Często w ciągu 
dnia ludzi przerzuca się do pięciu ró-
żnych prac. Często zacznie lać, albo ' 6 
wylączą prąd i robota leży, nie ma 
m_otywacji do glębszego zaangażowa-
nia. 
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Na nowym 
osiedlu 

i!'ł i, '11 '!'kc~h :;;irzedmie!ic:ach 
t.-c- ~- TK''•''" "t w Clstal.ntch ia
ta c" •u::~'"--~ ,,„ .va urbanistyka, 
!Il '~ •t.e.<t:ia ~at-11do.vy taki· h 
os.~1 -:1~· RZ>tki'.111~. Jlarh~.c;o,1.<"7, 
WJdzev:.w~hM !l ~tatnio 1.n•i
dUJ9C! PJte jeEZC:.:" w butlowiP 
ós1edl„ Ch„jny-ZatorzE>. l'l>u
dowę t.~;:;<> no"·ocze>snPgo 05iedla 
z.apla.nowano :iia lata 1980-87. 
O~ólem ma być wybudowanych 
2,:;Q bl. mieszkalnych dla o.koło 
s._ą tys. mieszkańców. 

Pierws.zv blok m'eszkalnv zo
..+Ał wybudowany i oddan'y do 
użv~ku w czerwcu 1980 roku 
pr~y ul. $opoł~znej nr 3. Od te
ro CZ!\llU oddano W użybkowanie 
:m:e.szkańc6w 8~ bl. m '. eszkal-
11ych, oo stanowi 111 zaplano
..,.·;mych i <>ddanych w chwili 
oi,.cnei blok6w. Zamieszkuje je 
około ii tys. mieszkańców , któ
rz)' 5'\ m<>eno za.niepokojeni bu.
kiertl póstępu w jednoczesnym 
budowan i.u tzw. obiektów towa
rzyszących. Dwa .sklepy, z czego 
jE>den spożywczy i drugi warzy-
v<no~wocowy niewiele w -
porównaniu do zamieszkałych 
ludzi. Wprawdzie istnieją jeszcze 
ft"zy .•klepy usytuowane w sta
„_.m budownictw ie, ale to i tak 
nic rozwi:ązuje żadne.go pl'Oble
mll w drnli zaopatrzenia. 

A · c-hyba na jbardz iej odczu-
waln~· jest brak żłobków, 
rirz.e.ds;ikoli i szkół, obiektów 
kulturalny~h. których nawet nie 
zaplanowano na osiedlu. Na ce
ll" przed">zkol' zostały adaptowit
ne d\\-;i, pomieszc:'lni a partero
v;p w kondygnacji bloków 
m'e.~z'.rnlnYch. co stanowi zaled
""·ie kcopl~ w morzu istniejących 
potr„Pb mieszk2.ńców. :-<atomia.1t 
7.bbka nil! udało się• .wygcsp-0-
daro\\·~ć 'o/o.' o~óle. Istn:e.in°e 
dw'e ~'.are szkołv nr 107 i 1111, 
k:ó:·,-. jeszcze n:e· tak daW!i') .1.a
biegał~- -0 u~zn'ów z p'obl'. ki~h 
w~i iak Star-0w:i Góra - o~c
n:e 

0

pękaja w ~z"·ach . Prz~w·
rl7:ara moder:1izac';i, •zkoł:· 
ni· 110, n'e doszh do skutku. ;; 
nowt>j· na: raa:e jt'.•~cze. nie r:y
buduwano .. Pl~nx ;a i owHem. 
;>.l• budowv. niE!. widać. A no\va 
.'7:.kobt potr7.ebna jest już dz:~. 
o•l zaraz. Zalrn:1U a.i·'. sp<YlyW
<'7.'·rh i ur1e:nyoh'nv: 0 h od b'edy 
\'l<;kon~i: rno?na w m'e<r'e AlP 
klo 7.aimiP „:e mał::m! dziećm;_ 
~~e .-n~sób ich pnec'eż do\\·odz'ć 
ct.i m i~<ta . 

~a \(' P!'Oblem:"" islotn f". w~±
k~e. nurtu ją ce m:eslkańców, 
:;;,pi>dzająrP s~n z powiek, niejed-
11P.j rodziny. zamies.zkalej \VP 

ws3)•stkiC'h nowych o•;edlach i 
mysl$. że nie ty:k-0 w Łodzi. 
Dla.cie.go obiek ty towarzy.'lzące 
nie .~ą r6wnomiernie budowani! 
:t. obiektami mie~zkalnymi? Za
aadnicze pytanie. 

-W szkole przy&tosowanej na. 
prz)•jęcie 400 ucrni6w, obecnie 
UC'ZY się i{!h aż MO, a przybywa 
ich je~zcze coraz t.o więcej i WiPoCel 
r. każdym tygodnien1, z każdym 
rniei;iacem i rokiem w miarę od
d~\\' ~nia do użytku nowych blo
kńw mieszkaln;rh. W szkole 
l'lr J 10 i 107 nauka odbywa się 
na d-~·ie zmianv. a jednak v1 
rh.lszym clągu poszczególne kla· 
sy SI\ orzeładowane. Np v..• 
s~kole nr llO istniej::i. ogółem 
:H oddziały. w t,'m'. osiem kl. L 
~iedem kl. II. iześć kl. ITT, i tyle 
samo kl czwarty<'h. Dal~ze nau
r-,;Rnie w szkole. nr 107. położo
nPi w n~zeciwnym końru dane
G!O osiedla. 

Zarhodzi zRSadni<'ze pytanie: 
!~k "' takich warunkach można 
•rro<>t~ć· nałożon~-m zadaniom 
~oli<lnej pdukacji, w,·rhow~ni" 
rnł{ld~ie7.,-? Trafić indvwidnalnic 
d<> każdego uczn ia w myśl no-

Dóko1iczenie 
ze stronJ' .s 

Panow.ie doktorzy ~;i zdania, 
ie państwowe gospodars twa 
rolne odczuwaJą permanen1ny 
brak rąk do pracy. Można by to 
uzasadnić brakiem mies1kań, 
stołówek. i w~iąż niskimi pła
cami Ale z drugiej strrrny, w 
dobie reformy, PGR w kraju 
7wolniły 8 tys. osób. Zmieniła 
i;ię więc polityka kadrowa. o
rleszli !'1a.i::on1, a wielu zbF:d
nych urzędników przeszło do 
produkcji. 

To samo dotyczy uzcszeii, 
które nie są wcale dawnymi 
1,}Pdnnczeniam1. Przynajmnif'j 
nie jest nim zrzeszenie w Lo-
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wego programu naucza11ia? Ka
d1·a pe<lagog:czaa d-voi się i tro:. 
aby w miarę sw,·cl1 możli'tlfośc-i 
o:·az istniejący('h warunkÓ\\', 
u•rzymać należyty poz:om ech
kacyjno-wychowawczy młod::e-
ży. , 

- Z kadrą l!lauc.zycieilską ni~ 
mamy żadnego kłopotu - 111ówi 
dyr. Stanek - natomia.<t gorzej 
j<cst z samym nauczan:em, wy
pełnianiem należytą treścią i 
formą samego programu naucza
n:a w obecnych warunk;i,ch loka
lowych. Karia n;i-1czy i(O! a roz
wi~zała wie:e i<totny:·h i na-
b~zmiałych problemów. ta·kich . 
j11k n;;uczan.e w god zinach nad
\i,·zbowy<'h, z.aulata '.Vedług c.'c
b.stego ia•ze-~egowan'a i inne 
sprawy. d-oty~·zące samych ne.a
czycieli. 
Sądzę. że µroblPm tPn był i 

będzie i.~tniał. narastał z każdym 
dniem dokąd będziemy go ukry
wać ·i chować „głowę w p:a,ek" 
Jak struś. Od:znwają to nasze 
dzieci w szc.zególności i my ~a
mi, ic>h roclz:ce, nie mnie-i prze
ŻY\l\'amy. 
Ciężko się robi człowiekowi na 

duszy i sercu. patrząc codzoennie, 
analizując tę, przecież nie nor
malną sytuację w naszym szkol
n'.ctwie. Istn ieje ona nie tylko 
w mieśc'.<?, ale l na wsi. Swel(o 
czasu wybudowanych ze.stało 
tysiące szkół w ramach obchodów 
,.T:vsiaclecia Państw a Polskie
go". Szkoły te obecnie straszą 
pustka.mi. Są częśc;owo zdewa
stowane, z;an'.edbant? i zapom
niane. być może znów za lat 
kilkanaśde b?,dziemy narzekać 
jaką to mamy młoozież Arw 
cóż. b~ziemy j~ taka m ieli, ja
ką sobie sam i wvchowamv. w 
tych jakże ciężkic

0

h i trudnYCh 
wuunka<'h powszechnego kf):7.y-
1u. To wpro•t przeraż3jąra per
spektywa dalszej Pdukacji, wy
chowan';i n'lnej mło<i' ieżv p~ti 
kon~ec XX '"~ieki.1 1 e:-y sputnittów 
i komou1er6w, 

WLADYSLA w n·~z~~"'"'ltT 
' (Łódf.) 

Trudne spraw11 
Służby Zdrowia 

Nawiązująe do u1ykułu rtt· 
daktora Edwarda Bryla pt.: „Po
dzwonne tragedii słubickiej" 
(Odgłosy nr 3 z dn. 15.01.113 r.) 
komunikujemy uprzejmie, u ra
ły ten tragiczny splot wypadków 
przepaja nas bólem. 
Pisząc do Redakcji mamy 

mieszane uczucia. czy sprawa ta 
powinna być dyskutowana na 
łamach prasy . Niezależnie odmo
tywacji opublikowanego artykułu 
Ochrona Zdrowia jest coraz czę
ściej przy~łowiowym „chłopcem 
do bic ia" . Ochrona Zdrowia w 
ostatni<'h latach przeż>•wała 
la kżP kryzys or ii a nizacyjny i 
swoje wzloty i uoadki. a tylko 
jej najwyżo;za odoowied 7,;;łlność 
rzuca ją w splot nieszczęśli-

dzi, gdzie ze 100 osób p~rsone
Ju pozostały tylko 23. Nato
miast tam, gdzie dawne zje
dnoczenie obejmowało jedno 
\\'O iewództwo, zrzeszenie staje 
~ię jakby wydziałem urzędu 
wojewódzkipgo. Tam działa ko-
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wych wypad kó·N. Niezależnie od 
tr~~~·i zawartej w artykule i 
n'e,daściwej w~·powiedzi Dyr. 
ZOZ sądzimy, że na traged:ę 

ntew ąt.pliwy wpływ miał bała

gan panujący w tamtejszej 
Ochr-0nie Zdrowia. 

To, że kontrole ni~ znajdowały 
niczego, znac.zy, że nie były 
prowadzone lub były prowadl!O
ne n~echlujnie. Tam gdzie .ię 
pracuie zdarzają ~ię zawsze n:c
dopatrzenia, a tam gdz.ie .•!ę 
n'e uracuje nigdy. Trzebn 
s t\v:erd-z.ić, ie wyna "dyvvanie 
d,·„!Jnvch 1~onn·k • c'trzega i za
pobieg-a dużym. 

::'{:~ .s~cizimy. t,,e apnat Ze.~p0-
hl Op'.fki Z:l!'O\\'Olnej kont!·olo
wał dziahlnci.ć inspPklorów. a 
inspektorzy r..oszrzpgóln.rc.h jed: 
n„:tek. PrzcciC'i al)tPC'"".ki DO\.v=n
ni kontrolować pracownicy apte
ki jak i ordynator lub osoba, 
która upoważ!1:L 
Być może, że w.inę ])O'no-

si pośred.n :o jeszcze zma<:zn\e 
wi~cej osób. k\.óre starają si~ 
t::-lko ob~:ążyć i.a tragedię osoby 
p:erwsz 0 go st,·ku. Dyskutują<: w 
Oddz;aJe o przyczynach i po
dzwonnym tej traged'i sadzimv 
że w codziennej pracv med,•cŻ~ 
nej n:ezbędna jest · drobia;"O
wosć i właśchva dokumentac"ja. 
Na'Yuwa się również stl..-ierdze
nie. że zarządzaja czaM-m Ochro
ną Zdrow'a ludzie przynadkowl 
których j<"dynym atutem ' są tzw'. 
,,t>!e<'y" lub aktualna koniunktu
ra. 

P'.sząc te swoje krytyczne 
nwagi { przesyłając ~ do Ty
godnika mamy nadzieję. ·ż„ 
nig~y .!uż nie dojdzie do talklej 
tra~edl!. 

LP.C Z"' \vyrazy sza.C'Unku J>O· 
ważan:a. 

Ll'k. lł AF AL J\fINICJI 
Onl,-n,tnr Odd1.i"l11 

Choró'1 'V•w11•tnnvl'h 
w fil"wnit' -

t: ·~vi<l1"11ło ~,; Odi:hłalu 
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Kontakt, 
z rakarzem 

„J?zieimik l-ódzk:" donos! e 
J'"rypetiach hodo„vc6w iwierząt 
tuterkowy<:h . „Nie prżew'.duje 
&ię duży-eh zmian w liczbie ho
dowców, choi: w i<-h szeregach 
:zajdą pewne zmiany". W związ
ku z t~·m Barbara Loba oświad
cza bez zastanowi-enia, ie nadal 
b~dz;e pro-.,·adzić hodO\\ lę liFów. 
„Wprawdzie p. Loba pozytywnie 
ocenia swoj~ kontakty z raka
r3pm (któr,-m je.'t kobieta 
GenowE>ia Gole' z Bądkowa), ale 
fakt, u cena padl iny jest d·ro
ga•·_ 

Przychodzi baba. do rakarza, 
a rakarz też baba. I po takim 
pozytywnym stoounku padlin11. 
drożeje. w z.wią:ł)ku :r. czym ma
leje stado hodowców zarbdo
wych. Ale oni się nie dają! Sta
nisław Doliński np. tanim k06z
tem przerabia klatki i upięksu 
tut.ro u nutrii, a ich mi"'5em 
karmi hod<YWane niejako ubocz
nie khórzofretki. „A przecie± 
b>--wało, że niegdyś przeznaczał 
je na wyrób cieszących aię du
żym zbytem sma.cznych kielba.
sek". 

Kiełbasa. z karmionej nutri11, 
tchórzofretki to jest t<>! Na 
szczę~cie w naszym okręgu po
wstają nierwsze hodowle jeno
tów. Zapow ia da się wielkie 
ostrzenie zębów, gdyż nutriarzy 
jest więcei. a. pod~tawowe stado 
p1,zekrorzyłc 500 , ma tek. Gaz.eta 
„.twierdza. i:e „więk.•z a jasno~ć w 
tej $pr~,wie suodz,iew~na je.~t w 
lub·m, po światowych aukcjach 
. ~kór". 

Daj nam, PcżP. trochę ~łońca 
n~ \\~'.o.~nP.. 

(rb) 

Z artykułu panów adiunktów 
dowiadujemy się, iż samodziel
ne POM-y i Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolnego odma
wiają usług pegeerom, należało
by więc włączyć je do zrze
szenia. 

PGR na luzie 
deks admini s lracyjny , P!"l:<'<'r 
ma np. pt Ina o; pra wę do za la
tw1en 1a, ale ona musi odl<'7.eć 
dwa miesiące i już. Tam 1eż 
pee;<'erowcy ucte,tnic7.ą w clłu
;:!lch. hP7plodnyr'h nar~rla"h wo
jcwnrlzkirh, które ps u na budę 
niepotrzebne. 

Dyr<>k lor Jan r'Jla< : 
Jal~ me c/!remy płacić, to 

nnm nie świaclc::q usług. K.ażrJy 
je.~f .samocl::ir-11111 zrze.~ze11ie 
nie ma nic do gnrlnnia, nie mo
że rlyryoować POM em czy 
pr: crl.~1ęlliorst W!?m b11.rlowl a11ym. 
Co tu zres:tą budować? Gdy 
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75 lat temu 
powstało 
Towarzystwo 
„ U czelni a" 

Znana łódzka szkoła średnia, 
I LO :m. M. KopN·.nika przygo
towuje się do uczczenia 75 rocz
nicr powstania Towarzystwa 
„Uczelnia". Absolwenci i ucznio
wie tej zaslużonej)szkoly mają 
szczegolne powo<ly aby godnie 
uczcić tę rocznkę. Dlia!alno.<ć 
„Uczelni" bowiem wiąże się ści
śle z dziejami męskiego Gimna
zjum Polskiego, kl6rego konty 
nuację stanowi dzisiejsze I LO. 

Gimnazjum to powstało w 1906 
roku. Fakt ten pozostawał w sci
słym związku z W31ką o szkolę 
polską w okresie rewolucji 190.i 
roku, kiedy to młodzież szkolna 
solidaryzując się z walczącym 

proletariatem, przystąpiła do 
strajku i bojkotu carskich gim
nazjów. 

Na tenmie Lodzi wytrwałokią 
w staraniach o polską szkol~ 
średnią szczególnie wyróż.nili si~ 
inżynier Leon Kożmi11ski, leka
rze: Ludwik Fankanowski i Jó
zef Koliitski oraz rejent Kon
stanty Mogilµicki. Weszli oni 
następnie w skład Rady Opie
kuńczej Gimnazjum Polskiego. 
Działaczom tym wywodzącym 
~ię z patriotycznych kręgów spo
łec?.eń0twa łódzkiego, przyświe
cała myśl o kontynuowaniu dzie
ła zakładania w mies<'ie polskich 
szkół średnich. Odpowiednie 
środki l poparcie spoleczne, nie
zbędne dla spełnien•il tych za
mierzeń, miało zapewnić powo
ła.nie stowarzyszenia, które' pod 
nazwą Towarzystwo „Uczelnia" 
rozpoczęło działalność w J istopa
dzie 1907 r. 

\V zmienionej sytuacji poli
t)•cznej, gdy rząd carski zdecy
dował gię na drastyczne 0ograni
czenie inicjatyw społecznych w 
dziedzinie szkolnictwa, Tow. „U
czelnia." nie mogło spełnić swoich 
zadań w tak 1zerokim zakresie, jak 
zostalo to okreslone w }ego sta
tu~e. W kOJ\>\r.k;,wM;:oji wypel
ni11-~ę &W~ą. m.isj~ , .Otfl~llj11,c szc1.e
gólną opieką Gimnazjum Polskie, 
które dzięki temu przetrwało, 
mimo za!{usów carskich wladz 
oświatowych. aby szkolę tę pod 
byle pretekstem zlikwidował . 
Szkoła zawdzięczała działac1om 

Towarzystwa „Uczelnia'', z jel!o 
pierwszym prezesem K M{)gil
nickim, przeniesinie 1atem rn10 
roku z wynajętych pomiei;zc1"ń 
przy ul. Wólczańskiej 55 do no
wej i odtąd stałej siedziby, dob
rze znanej licznym pokoleniom 
wychowanków „Kopernika". By
ło to wynikiem porozumienia ze 
znanym przemysłowcem Edwar
dem Heimanem, który zgodził 1i11 
o!iaro;vać szkole okazały budy
nek przy ul. Nowocegielnianej 9 
(dzisla.l ul. Wi<ickowsklel(o 41). 

W 1912 r. Gimnazjum Polskie, 
mające dotychczas •tatus szk<>ły 
prywatnej, przeszło pa własność 
Towarzystwa „Uczelnia". Ł11-
czyła się z tym zmiana na sta
nowisku dyrektora którym z~
stał Jan Czeraszkiewicz, wybrany 
spośród kilku kandydatów przez 
Za.rząd „U<'zelni". Harmonijna 
współpraca nowego dyrektora t 
„Uczelni!\" trwała do chwili u
państwowienia szkoły w 1919 r. 

Jednym z pierwszych skutków 
tej współpracy było pomyślne 
załatwienie sprawy immatryku
lacji absolwentów naszego gim
nazjum w uczelniach zagranicz
nych, bowiem carskie uniwersy
tet:v nie honorowały świadectw 
dojrzałości Gimnazjum Pol~kie
go. Uporczywe starania w la.
tach 1912-191~ dały ten wynik, 
że nierwsi abiturienci końrzący 
klasę ósmą gimnazjum w 19B r„ 

r 

poglowie bydla mialo być dwu
krotnie większe 11iż możliwości 
pas:owe uzyskane z ziemi pe
geerowskie;, robiło się inwesty
cje. pov,,ętawaly te cholerne 
dzieci nie chci ne, czyli wielkie 
obory i chlewnie. I teraz mo
dlimy się do pa1w ministra 
Wojteckiego, żeby 1wm umo
rzył kredyty wchlonięte przez 
te wspaniale budowle. A jak 
idzie o nowe kredyty. to ja w 
banku jes~em zahid:onym, po
knr11u1n pr»r-ntem. n 11 ir> 11artne
rcm. Bank mnie pr~c.>świC'tla na 
wµl.ot„ clyktu.jc warunki, kon
troluje. W banku pegeerowiec 
nie podskoczv.„ 

Wydaje się :i:<> o~iągnię\e 
przez PGR efekty ekonomicz
ne nie w pelni odzwicrciedl;i.
ją wkład p rncy, d7.ięki któremu 
je uiyskano, Są potknit;.cia, nie-

mieli ~~!lewnione prewo do .<:lu
diów uniwer~yLeckich w Zur· ~hu 
i Ber niP slwajcarskim o~a· w 
I'.:rako\vie i L\VO\\·ie, a la'.,i.e •.v 
lwowskiej Szkole Politecl:n'..::-:
nej. 

W ciągu 12 )at dzialalno~ci To
'\YRl'Zystwa „Uczelnia" (l!l07 
l!ll9) przewijala się nieustanńie 
troska o za.pewnienie warunk<iw 
dla sprawnego funkcjonwania 
szkoly. Pod<;tawowe znaczenie 
miała sprawa funduszów na po
krycie zwią?.anych z tym ko.;;:
tów. Opłaty wpirnwe pobierane 
od uczniów nic mogly \l'ysta"
czyć, tym bardziPj, że pr7}"1aj
mniej rzę~ć młodzieży n'er.amo'
nej korzy~tała 1 ulg w opłatarh. 
Poważniej.<2) m przejawem zain-
teresowania sytuacją uczniów 
niezamożnych b,vla dz'ał2'.11c~(~ 
Towarzystwa Wp~sów i Zapo-
móg, które z05t11ło powołane z 
inspiracji „Uczelni" w celu u
dzielania ootrzebującym zasieków 
pieniężnych . 

Fundusze „Uczelni" tworzyly 
s ię ze sk~ a dek członków, z do
browolnych ofiar. darowizn, za
pi•ów :t n. Wobec c!!romnvch no
trzeb był:v to często środki nie
wysta:·c1.ające. co zmuszato do 
szukania wsparcia ze strony róż
nych in.-tytucji społecznych oraz 
firm handlowych i przem:•slo
wych. Niezwykle trudny okre~ 
stanowiły lat a pi~rwszej woj l)V 
Ś\V!&towej, kiedy wskutek wyni
szczenia spowodowanego działa
niami wojennymi oraz rabunko
wą polityką ustępującvch zabm·" 
ców rosyjskich i zajmujących 
Królęstwo Polskie o'rnpantów 
niemieckich, zmniejszył!• się mo
żliwości gromadzenia funduszów. 
Mimo ta!{· nie sprzyjających wa
runków Towarzystwo „Uczelnia", 
którego l iczba czlonków także 
spadła. zdołało utrzymać s7ko)~ 
do o:ilowy 1919 r. Niernala była 
w t,-m zasługa kolejnego pre'7.e
sa, mecenasa Kazimier za P..os
smana, wokół którego skuuiło s'.ę 
grono najba.~-dziej ofiarnych dzia:
łaczy. 

Wkrótce po odzy-kaniu ni~po
dleglości post a nowiono ~st;ł pić 
do władz odrodzonej Rzeczypos
politej z prośbą o upaństwowie
nie Gimnazjum Polskiego. Stalo 
się to taktem w początkach roku 
szkolnego 1919-20. S1.koła znane 
była odtad jako Państwowe Gim
na·~jum Męskie. któr('mu jedno
cześnie nadano imię M Ko'perni
ka. przyjmują<: propozycję d,-. 
rektora J. C7.eraszkiewicza. W. 
t,·m t~ż czasie Towarz,·st\\·o 
„Uczelnia" zakończyło swoją 
działalnoM- Dzisiaj jego nazw~ 
przypomina mieszkańcom Lod7i 
.(a:hJjc> upami-rtniajĄr~ no. ta( 

Rl}a Llt1\<egQ. którv .jako u.
czeń dimn·azjum Polskiego, u
trzymywanego przez. Towarzystwo 
„Uc·r.elnia". poległ podczas roz
bra.ian!a okupantów niemieckich 
11 Ji.,1onacl:>t Jnlll r. 

JIENRTR Wł, ." UT'"f, ~\V 
~KOJłF.l{ 

Co interesuje 
czytelnika? 

Czyt&J~c uwazn1!! artykuł Ja
rze11:0 Kwieci11skil"go, zamiesrc70-
ny w „Od glosach" 1:5 sl yc1niit br. 
pt. „Adwokad i lfteratura". 
chciałbym podzielić się swoimi 
refleksjami. S?tuka pisania nie
profesjonalisty niewątpliwie po 
siada swoje dodatnie i ·ujemne 
strony. Nie iest taka gładka. w~·
polerowana, skondensowana, 
wrę<'z przeciwnie jakby niN'o 
!'hropowab, bf'Zpo~rednia. o•lra . 
PisanR niekiedy do~adnie. l<>c7 
•~o·wmi~l,·m. oro•tvm jP•vki rm 
dla każdego czytelnika. W t:vm 
tkwi właśnie jej zaleta i wada, 

jasności, ale to zawsze chyba 
towarzyszy działaniom na po
ligonie doświadczalnym, na któ
ry pegeery zostały puszczone 
jako pierwsze. Wydaje się też, 
że jest jeszcze kilka spraw do 
załatwienia, dzięki którym PGR 
osiągnęłyby lepsze wyniki. Np. 
podatek gruntowy winien być 
zróżnicowany, zależnie od wa
runków glebowo klimatycznych. 
Należałoby takżE> zwolnić PGR 
od ĘJłacenia na FAZ, „ gdyż w 
rolnictwie istnieje sezonowość 
i zmienność wielkości produ
kcji. 
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wr~~liwa.'c ob' .c'.,ty" 11~J o ~' ":Y' 
ia!.:t.ów i wyda '.'~eń dnia cct:z· c n.
nńg~. R ·' eC?)"\.\·:sc:e.' to:my p·. 1· 

n:a s:ą ró:_no:·odne, jc:i.k caie n;:i;c: .e 
życie , lecz nie ą one prze;• ni
kogo z góry nanuca.ne, prd•
ro,vane \Vynikają cne z wew
nętrznej potrzE>by pisania w 7,j.

le :f.nosci od tego, z czym siP, czb
wiek spotyka, ··o g-0 ab~orbu.i'! 
bez reszty, czym żyje na ro dzień 
w pracy, w domu. oloczen'.u. 

!'iajwa?.niejsze , .:iby 11'e p',af. 
sobie a muzom . Traf'.~ do prze
konania, urny$! u przPclętnC',qn 
czytelnika. Prak'i yka osta '.nich 
lat wykanla, że rzo<'?.\'Wislośc, 
wzięta z naszego przecież niełat
wego życia, o wiele bardziej je~t 
ciekawa. lll7 niejedna litcrac:,a 
fikcja cat:dem nienagann:e na
pL,ana przez proiesjon~listfJ\\r. 
Cala literacka twórczość np. Sta
nisława. Grze'iiuka oparta zostalA 
na rzeczywistych !a.ktach, wzię
tych z W'lasnego przeżycia. któn 
biją na gtowę w poczytności in· 
ne wydawni<'twa, zalegające pól
ki księgarskie. Wydan~ przez 
KiW pamiętniki pt. „Jeden m ie
si11c mojego życia" również ni"! ' 
zalegają. 

Coś jednak w tym j~t. 7~ 
popyt na twórczość nieprofe.,jo. 
nalistów nie maleje, a raczPj ma 
tendencję wzrostu. Co innei:o 
ks:ązkę czytać. czuć ją sobą. a 
zupelnie co innego tylko przeg ' ą· 
cac, czasami dla zabicia czasu. 
V/ pewnej mierze dotyczy to 
ró\.\•nież czasopism, z tą ró7.n'.cą, 
że cza.sopisma po przejrzeniu 
można wyrzucić do kos~a. a 
książkę chce się z-achować do 
w.Ja nej bibliote<:zki, gdzie n i" 
ma miejsca na gromadzenie ba
bli. 

C{dz.ie .. !ezy granica >•mri 
hvor~-~<?sc·., trudno precyzyjąe1 
okreslJc. Jedno jest pewne. Chcar 
zdobyc czytelnika pożys"ai: JF!(v 
zau_fanie - trzeba dobrze p.sa': 
NaJba rdziPJ ob!ei<tywną b~1so!;i 
staJe s;ę popyt i podaż na c!'.rne 
dzieło. Jednym słowem wvi:Iawać. 
to, co 1udziP chcą czyta'<:, tak 
aby nas~·cić nasz księgarski ry~ 
nek, a wówczas umrze śmiercii\ 
naturalną tzw czarny rynek. Na 
~ym rynku, niektórzy zarabia
Ją o wiele więcej, niż pisarzP, 
wydawcy i księgarze. Żadne in
ne argume,nty n!e mogą trafi(: do 
przekonania wydawc!- i czytelni
ka w dobie powszechneg:i kry·l.y 
su. w t vm i kryzysu rynku k!·ię
ga rsk iego. 

A może warto pokusić •i~ 11 

ZQrganizowan.ie ogólnopolski":?:O 
s o • . .,.arzys7Pnta pisal'7y niEp"o(p
s.ionalistów z wlasnrm ,\ ,-d;;. ~·
oic:rwem t:;za•op1.srn i .-.~·ą e:. . 
~ie~J1 , ~próbuią. ~v:ych ,;il. n;i · 
l:Ó\'.'ni ~ \irnvmi ć;·ra warl:i ''" ~
czki. Wprawdzie są niektóre wy
da wn iet w a. ale lylh:o z nazw'y. 
Ni„ uświadczysz w nich twó:'
~„o.~ci pic;ar1.v niQprofesionaI '.si ów 
'\."!'('r.z pr:1e-ciw-nie. A n1oz!' ~:'i 
m ·IP. nie 7na,iąc po.o;znei:oinyrh 
nazwisk t<.1.·órcó\v? Obv \ 'lk bvlo 
n~prawr!~. T.~ co z a:ói·y prze ;1.:· a 
~7Rm. Są rOi.ne oflcvnv ''"·,·d.;w
n ie::.„. Dlnczel(O n iP' możn~ d ;H; 
•zansy dla wst:vstkirh jednakf'7· 
"ei. rz.eczywigte.i nie 170-:orowa
ne.j. Ocenę irh twórrzo~ci ;xn'
! ~ąwmy .•'IJnnn c 7.~·lelnikom 
!ak.o n.ajb$rdziej miarodajna, 
ob: ekt:vwną. 

WLADYSt.A W BISZEW:>;KJ 
(J,ńrli) 

polu, stąd ceny różne, umi'lr
kowane. 
Pobożne życzenia. Mnżc \\'ll"C 

na początek niech PGR tiurto
wo kupują taniej środki pro 
dukcji i otrzymują dopła ę ia 
sprzedane w skupie duże partii' 
swoich produktów Bo jak do
tąd, to bogaci się na tym apa
rat skupu. 

A <woją drogą to ja bym 
pi:ścił pegeęry z ich produk.ta
m1 na wolny rynek Natych
miast spadłyby tam owe· 7.<1-

wrotnc, wręc, oblęclne C<'11v 
zboża. O\voców, jaj. kur i k;·_ 
~ulów. A co. pomarzyć n·'" 
wolno? 

RYSZARD BltU~OVfSKI 

Przydałoby się trochę \\'ięc:ej 
><'lmodzielności Np. własna 
chlewnia, własna masarnia i 
~klep, w którym po cenach u
mownych 5przcdaje '1ę masło 
śmietan~. sery, twarogi. Gdyb; 
i:;tni.aly dziesi ątki takich przed
s1ębwrslw, nie byłoby mono- • 
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Jlaktda nowego dworca Łódź-Kaliska. 

srosły eeny błlet6w. CQ' w 
związku z bm zmlenU się ruch 

pasa:terskl na kolei? \ 
- Nic się nie zmieniło. Tak, 

_ jak do tej pory, w godzinach od 
IJ do 9 przewija się przez dworzec Łódź-Kaliska 
przeszło lOOC tysięcy osób. Podobnie jest mię
dzy godziną 14 a 17. Latem b11dzie jeszcze dwa 
razy więcej. 

- Ludzie Jednak 1podzlewall llę, łe PKP 
biorąc od nas więeeJ, więeeJ teł aam da. Choo
by tylko to, te pociągi będą jeździły punktual
niej I będzie w nich czyściej. A tu nic 1 tero. 
Co wam, na kolei, przeszkadza w tym, abyśmy 
mogJI jeździ~ czystymi pociągami? 

- Kolej, to jest dość skomplikowany orga
nizm. Pasażerowi zdaje się, że jak pociąg od
chodzi z dworca Łódź-Kaliska, to już za wszy
stko winni są ludzie, którzy ' tu pracuj"-

- A tak nie jest? 
- Niezupełnie. Są przecież pociągi przeloto-

we, które tu stoją tylko parę minut i nic. jut 
nie można w nich zmienić. 

- Ale są też pociągi, kt6re 1w6j bieg sa
czynają w ŁodzL 

- Tak, choć nie wszystkie, które stąd wy
ruszają, należą do nas. Na przykład wagony z 
„Włókniarza" należą do Szczecina. My tu ma
my wszystkiego 115 wagonów. Chodzą one do 
Kutna, obiegiem do Jeleniej Góry, Rzeszowa i 
Szczecina. Są to w większości wagony stare. 
Mają po 8-10 lat. Mamy tylko jeden skład 
pulmanowski, który chodzi do Gdyni. I za to 
wszystko my tutaj w Łodzi odpowiadamy. 

- Reszta, to już kolega? 
- To nie jest zupełnie tak. Wszystkie na-

prawy awaryjne musimy robić w każdym wa
gonie, jak'• przyjedzie do ŁodzL Natomiast 
naprawy tych części, które są wymienialne ro
bią tylko stacje macierzyste. Na przykład, jeśli 
w wagonie pociągu "Włókniarz"' zepsuje się a
kumulator i w wagonie tym nie ma oświeUe
nia, to ja nie mam obowiązku dokonać wy
miany akumulatora w Łodzi To już należy do 
stacji macierzystej, czyli do Szczecina. 

Ale to jest jedna sprawa. Na kolei jest dro
biazgowy podział obowiązków pomiędzy różne 
służby. O czystość na PKP dba Przedsiębior
stwo Usług Kolejowych. Jest ono na własnym 
rozrachunku. Ono właśnie dba o czystość w 
wagonach. Tylko, że ono nie posiada do tego 
wlaściwych warunków. Sprząta się głównie 
szczotką i ścierką. 

- A powinno się to robi~ przy pomocy spe
eJalnego sprzętu. " 

- Właśnie. Tylko, że w Łodzi dotąd nie ma 
myjni. I prędko nie będzie. Planuje się, że 
myjnia będzie gotowa w 1985 roku. Oczywiś
cie, jeżeli wszystko dobrze pójdzie I nie wy
padnie z planu. W lipcu 'powinniśmy mieć go
towe dwa tory przystosowane do mycia skła
dów elektrycznych. Ter~ myje się je w Ole
chowie. Tylko, że jak mszą w poniedziałek w 
Polskę, to wracają za tydzień brudne, zanied
yane, podniszczone. Więc jak będą te dwa to
ry, to można już będzie myć wagony na Ka
liskiej. 

Ale przebudowa dworca jeszcze bardziej 
skomplikuje pracę. Kilka torów wypadnie z 
eksploatacji. Nie będzie gdzie ogrzewać pocią
gów elektrycznych przed wyjściem na trasę. 

- Czy nie utrudni to również obsługi pasa
łerów? 

- Oczywiście, że utrudni. Budowa wiaduk
tu praktyćznie - i to nie na jeden rok 
przetnie wylot z Łodzi-Kaliskiej w kierunku 
Katowic Wybuduje się wprawdzie tor zapaso
wy, ale będzie to tylko jeden tor, na którym 
będzie obowiązywała zasada ruchu wahadło
wego, raz w jedną stronę, raz w drugą. 

- Cz:v nie lepie.i b:vłoby pnrnieść część ru
chu na inne dworce? Nir są one wprawdzie 
luksmmwe. a często trudno Jt> nazwać dwor
cami ale zawsze może to trochę złagodzić sy
tul.cję. 

- Myśli się i o tym. Częś(' ruchu przeJmte 
stacja Łódź-Chojny. Planuje się wybudowanie 
dodatkowych przystanków, jak na przykład przy 
ul. Srebrzyńskiej oraz na Retkini, które prze
jęłyby część pasażerów wcześniej, a więc je
szcze przed clo~azdem pociągu do dworca Ka
liskiego. 

- Rozumiem, te to, o czym pan mówi, doty
cz'' urzedP wszystkim przebudowy torów. t.ączY 
się to tei z budową wiaduktu, jako w>nPdłuie
nia Alei Mickiewicza, cz:vli tak zwanej trasy 
W-Z. A co z dworcem? Obejrz„ łam go sobie 
dokładnie i chciałabym pana zapytać: czy nie 
wstydzi się pan by6 naczelnikiem takiego 
dworca? 

- Szczerze? 
- A Jak można Inaczej? 
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Widok z dworca 
zabitego deskami 

... „. ' ' . 

Ro.zmowa .1 nac.zelnlklem stacji Ł6dt - Kaliska - STEFANEM PAWŁOWSKIM 

- Po dworcu chodz~ ubranr w ąwłln• ubra-
nie ... 

- Więc eo z samym dworcemT 
- żeby to była tylko sprawa dworca-
- Moźe zacznijmy po koleL Zacznl~ „ 

tego, że pasaier musi najpierw pnyjecha6 na 
dworzec, a także z 11iego odjech'a6. A • łym na 
dworcu Łódź-Kaliska nie Jest najlepiej. 

- Jest bardzo źle. Postulowałem, aby zli
kwidować parking przed dworcem i przeniełć 
go na gotowy parking od Alei Unii. Samocho· 
dy prywatne blokują ruch taksówek. Pasażer 
do postoju taksówek ma kawałek drogi. MPK 
zlikwidowało pętlę tramwajową. Do tramwaju 
też jest spory kawałek drogi. Poza tym nie 
ma teraz bezpośredniego Połączenia mięc:h7 
dworcami Kaliskim i Fabrycznym. 

Ani Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Ło
dzi, ani MPK nie mogą zrozumieć, że dworce 
należy traktować na tej samej zasadzie, co fa
bryki i inne zakłady pracy. Przecież ludzie naj
pierw dojeżdżają z miejsca zamieszkania na 
dworzec Kaliski, a z dworca do miejsca pra
cy. Podróżnym, którzy przyjeżdżają do Łodzi 
w innych celach, · też się należą jakieś podsta
wowe wygody. Ale jakoś nikt tego nie chce 
zrozumieć. 

- No, dobrze. Pierwsze łrudnoAcl :pokona
liśmy i jakoś dostaliśmy się na dworzec~ Teraz 
czeka nas kolejna przeprawa, trzeba kupl6 
bilet. Wie pan dobrze, że nie jest to taka pro
sta sprawa. 

- Wiem. Ani pomieszczenie, gdzie kupuje 
się bilety, ani sposób obsługi pasażera przy 
kasie nie jest najsprawniejszy. Pracujemy je
dnak na drukarlfach do biletów, które pamięta
ją czasy sprzed 1939 roku. Nie ma już do nich 
części zamiennych. To szczęście, że mamy je-:
szcze kilku fachowców, których potocznie na
zywa się „złotymi rączkami", a którzy potra
fią te części dorobić. Czasem robią ją od no
wa. To wymaga czasu. Nie mówię już o kosz
tach. Ale wtedy drukarka stoi. A kasjerka bi
lety wypisuje długopisem. To musi potrwać. 

W sezonie mechanicy od drukarek dyżurują 
na okrągło całą dobę. Tylko, że jest ich 7, 
a obsługują nie tylko Łódź-Kaliską, ale też 
Fabryczną, Chojny, Pabianice, Radomsko, Piotr
ków Trybunalski, Kutno. Zamierzamy w sezonie 
włączyć do pracy tzw. kasę konduktorską, aby 
nie tylko realizowała. bilety wystawione przez 
konduktorów, ale sprzedawała bilety wyciecz
kowe, zbiorowe, w czasie wyjazdów na kolonie 
i zimowiska. 
Próbowaliśmy inaozej pomóc podróżnym. 

Kiedy studenci wyjeżdżali na święta do do
mów, wysyłaliśmy kasjerów do domów studen
ckich, aby ułatwić wyjeżdżającym kupno bile
tów. Ale to sie zupełnie nie udało Cały u
targ w:vniósL 47 złotych 50 groszy. Na takie 
eki;perymenty już więcej nie pójdziemy. 

- G'liwny budynek dworca jest cały zabity 
deskami. 

- To nie jest całe nieszczęście. Pasażer o
czywiście nie musi wszystkiego wiedzieć. Jego 
to nie musi obchodzić. Ale wracając jeszcze do 
kas, które są po prawej stronie schodów, w 
drPwnlanym baraku. Ten barak stoi pod pero
nami ł woda z peronów spływa do baraków. 
Jakie to są warunki pracy, lepiej nie mówić. 
Główny budynek nie jest cały zabity deskami. 

Jest tam jeszcze fryzjer, informacja ł sanitariaty. 
Kiedy przychodzę do pracy, idę najpierw tam 
zobaczyć, czy nie było jakiegoś wypadku. 

Najbardziej boję się mrozu. Jak chwyci 
mróz, to będę musiał zamknąć peron I I pe-

I 

ron rv, • prą budynku dworca, bo tynk odpa
da i może być jakiś wypadek. 

Zegar z głównego budynku kazałem wstawić 
za 1zybę w oknie. 

- Be mógłby wypał6. 
- Już wypadł, ale na ,szcz~.ście nikomu nic 

1141 nie stało. , . 
-- z Jednej strony dworca wyjście na pero

ny Jest przez tunel. Z drugiej bezpośrednio na 
tory. 

- Z tych torów odchodzą pociągi na Kato
wice, Kraków, Zakopane. Wybudowano je w 
1904 roku. Istotnie jest tam przejście przez to
ry. Nie jest to bezpieczne. 

- I tak ma zostać? 
- Nic podobnego. W projektach 11" przewi-

dziane ruchome schody, którymi będzie się 
wjeżdżać na perony. 

- To w projekcie. A co teraz 1robłcle dla 
podróżnych, aby mogli odpocz~ przed czy po 
podr6źy. Napić się ciepłej herbaty ł zjeść 
choćby suchit bułkę. 

- Był projekt postawienia pawilonu - ba
raku na skwerze przed głównym budynkiem 
dworca i tam obsługi pasażerów. 

- Ale pewnie upadł. 
- Upadł. 
- To pewnie był drugi projekt. 
- Miał być budowany pawilon gastronomi-

czny u zbiegu ul Karolewskiej i Alei Włók
niarzy. 

- I ten projekt upadł? 
- Tak, bo trzeba przedtem rozwiązać inne 

sprawy. 
- Pięknie. Ale pnez Łódź-Kallskit przeJet

clżaJą dwa - Jeślł się nie mylę - pociągi mię
dzynarodowe. 

- Nie myli się pani. Przejeżdżają one przez 
najdalsze perony, aby ich pasażerowie nie mo
gli z bliska przyjrzeć się naszemu dworcowi. 

- Niektórzy z nich jednak w Łodzi wysia· 
dają I idą przez tunel, który od razu orientuje 
Ich, ie nie Jest to pewnie najpiękniejsze mia
sto, skoro ma taką wizytówkę. 

- Tunel wybudowano w 1949 roku i już się 
sypie. Teraz nie ma sensu cokolwiek zmieniać, 
bo w końcu musi zapaśt decyzja co do dal
szego losu Łodzi Kaliskiej • . 

Z tym, że z pociągami międzynarodowymi 
jest jeszcze inny kłopot . Mają one po 15 wa
gonów i nie mieszczą się przy peronie. Młodym 
to zbytnio nie przeszkadza, ale starsi ludzie 
mają sporo kłopotu z wsiadaniem i wysiada
niem. 

- Jaka jest rada na to? 
- Wydłużyć perony. W tym roku wydłuży-

my peron II i może zmieścimy się z tymi po
ciągami przy tym peronie. 

- Ciągle opowiada ml pan o projektach, pla
nach i koncepcjach. A co wiadomo na pewno? 

- Pewna jest budowa wiaduktu. Najdalej w 
kwietniu zamykamy stronę od ulicy Karolew
skiej i przechodzimy na drugą, czyli od Alei 
Włókniarzy. 

- Kiedy to 11fę mote skoflczy6? 
- Za 8 lat. 
- Długo. Ale eoś przynajmniej wiadomo. A 

dworzec? Jakle pan ma jeszcze koncepcje I 
projrkty w zanadrzu? 

- To nie ja mam. Ja też się o pewnych 
sprawach dowiaduję od ludzi. Teraz na przy
kład .. pocztą pantoflową" dowiedziałem się o 
nowej koncepcji. Ale boję się powiedzieć. 

- Smlało. Pewnie coś rewelacyjnego. 
- Raczej tak. Jest to pomysł... modernizacji 

dworca. Czyli coś takiego, jak swe~o czasu zro-

biono • dworcem Fabrycznym. Rzekomo odba
dowano „antyk", ale że tam grzyb sięga jut 
sufitu, o tym się nie mówi. 

- Rozumiem, że jest pan temu przeclwnyT 
- To nie jest kwestia moich upodobań, to 

jest sprawa realiów. Boję się nawet o tym 
myśleć, ale będę chyba musiał zamknąć... sa
nitariaty. Są tam stare przewody, które Z~PY"i 
chają się i całe podziemie jest zanie~zys.zczone. 
Byli tu już różni specjaliści i ich opinia jest 
jednoznaczna. Trzeba to wszystko rozebrać i 
kłaść od nowa kanalizację. Czy w takich wa
runkach można myśleć nawet o modernizacji? 

- Dlaczego tak się stało? Jak pan sądzi'? 
Rozumiem, ~e mamy obecnie kryzys, brakuje 
materiałów budowlanych, budownictwo miesz
kaniowe nie jest w stanie sprostać ogromnym 
potrzebom społecznym. Nie jest to więc naj
lepszy czas dla przebudowy dworca. Ale zaw• 
sze tak nie było. O modernizacji, a późnieJ 
przebudowie, czy wręcz budowie od nowa Ło
dzi Kaliskiej mówiło się od bardzo dawna. Dla· 
czego nie doszło do realizacji? 

- Jestem łodzianinem i nie lubię o swoim 
mieście mówić źle. W moim przekonaniu za
winiło tu niezdecydowanie władz miejskich. 
Widziano tylko metry tkanin produkowanych 
przez przemysł, nie potrafiono dostrzegać lu
dzi którzy te metry tkanin produkują i ich 
potrzeb. Te potrzeby były znane od lat, wte
dy przede wszystkim, kiedy były warunki dla 
budowy dworca. Wówczas jednak kolej chciała 
wybudować w Łodzi dworzec jak najtaniej, 
miastó !)ie chciało i nie mogło się na to zgo
dzić. I dziś mamy skutki takiego podejścia. 

- Musimy czekać lepszych czasów, a dwo
rzec 'się sypie. Nie jest więc łatwo być dziś 
naczelnikiem stacji l:.6dż-Kaliska. A dlaczego 
pan został kolejarzem? 

- Pod koniec lat czterdziestych był to pię
kny zawód Od tego czasu wiele się zmieniło. 
Dawniej ten zawód szanowano. Dziś już nie. 
Jest w tym I nasza wina. J-est to sprawa wy
glądu zewnętrznego kolejarzy, czystości w wa
gonach, kradzieży na kolejach. 

- Chamstwa. 
- Za chamskie odnoszenie się do pasażerów 

karzemy. W drugim półroczu 1982 roku nało
żyliśmy 250 k;łr pieniężnych na kwotę 20 ty-
sięcy złotych. • 

- Pasażerowie tei nie są anioła.ml. 
- Bez wątpienia. Podrażnieni, złośliwi, kłćt-

' liwL Strasznie śmiecą. Biorę pracowników z 
biur, al,:>y w czynie społecznym czyścić perony. 
U nas też, jak wszędzie, brakuje ludzi do prac 
i to tych najmniej wdzięcznych, na przykład 
do sprzątania. 

Na kolei nie płacono najlepiej, więc przycho
dzili różni ludzie. A u nas służba, to coś wię:.. 
cej niż praca. Tu muszą pracować- ludzie od
powiedzialni, solidni. Nasza służba wymaga 
wielu wyrzeczeń i musi to być należycie wy
nagradzane, Wtedy można zrobić weryfikację 
pracowników, zostawić tych najlepszych, przy
jąć nowych, którzy odpowiadaliby warunkom 
pracy na kolei. 

- Gdybyśmy chcieli porównać naszą kolej 
do innych w Europie, na którym bylibyśmy 
miejscu? . 

- Pod względem wielkości usług na drugim. 
Pod względem jakości - trudno porównać. W 
żadnym innym kraju nie ma takich masowych 
przewozów jak u nas - kolonie, obozy, zimo
wiska. 

- A jeśli chodzi o punktualność? 
- Gdzieś w środku. Natomiast pod względem 

bezpieczeństwa - na pierwszym miejscu. 
- Gdybyśmy teraz spróbowali umiejscowić 

Łódź-Kaliską w skali kraju. 
- Biorąc pod uwagę włożoną tu pracę i 

takie warunki, jakie są, to uplasowalibyśmy 
się gdzieś w pierwszej ' dziesiątce. Natomiast 
pod , względem jakości usług - w ostatniej 
dziesiątce. 

- J!l,st Pan optymistą, nie pozbawionym je· 
dnak lirytyczncgo spojrzenia. Wnben tego je
szcze pytanie: kiedy doczekamy się nowej sta
cji ł dworca Kaliskiego? 

- Przed : odejściem na emeryturę - juź nie
wiele zostało - zobaczę jeszcze przebudowane 
tory i chciałbym wejść do nowej nastawni i 
ponaciskać sobie różne guziczki. Noweg9 dwor
ca to ja już na · służbie nie doczekam. Może 
jako emeryt. bardzo zresztą już stary, przyj
dę obejrzeć sobie jego uroczyste otwarcie. Je
śli będą o mnie pamiętać I zaproszą. 

Rozmawiała: 
BOGDAMADEJ • 

ODGŁOSY '1 



I STYCZNIA 'In'. Tl!.dettss 
Kantor i rak ambasadnn. 
Francji w Polsci>, .Te;m„ 
Bernard Raimonda otriymał 
francuskie odznaczenie 
Oficerski Order Sr.tuk 
Pięknych i Literatury ,..Ił 
"11.-yhitne osh1gnieci,ll i wkład 
tkl ś""'iiatowej sztuki teatralnej. 

BO PAKYŻA, na npro~1.l'n!e 
!!OWO :Powstałego fnncuskiego 
centrum kulturalnego „La 
Maison des Cultures du 
Monde" udał się kameralny 
r.espół Teatru Wielkiego 1 

War~za"·y, pod dyrekcjl\ 
:Roberta SatanowsP::leJ?;O. W 
•rodę r.espół pokazał tam 
,,Ma11eklny" Zblitnlewa 
Ru~zi61klego, wedłu& prozy 
Jłrun11na Schulza, w 
łnscen!zacji Marka 
Oneslńskleo i ~cenoi;traf'li 
J11nu1u W!śnlew~klegn, 
Orkiestr!\ kameralną Tf""ltn.1 
Wielkiei:(o dyrygował RtJbert 
Satanowski. 

Kronika 
kulturalna 

ZNANi pisarz, Mlrosła'v 
f;uławski, otrzymał 18 bm. z 
rąk ministra kultury i sztuki, 
prof. Kazimierza Żygulskiego. 
Kr:r:yi Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski, pr:r;y:z:nany 
mu pn:e:r; Radę Państwa :r;~ 
~;·bitne zasługi w twórczosci 
literackiej. 

PRZYZNANO doroczn11 
nagrody muzyczne Związku 
Kompozytorów Pol~kich na rok 
Hl82. Laureatami są: Marek 
!lita.chowski - :r;a twórczość 
kompozytorską i Michał 
Bristiger - za twórczość 
rnuzykologiczną onu: 
powolar1ie do i.ycia i 
redagowanie serii ,.Ru Facta". 

30 STYCZNIA, „Teatr 77" 
"ystąpił :r; nową premierą. . 
Jest to realizacja „Clo\\·now" 
"idowiska przygotowanego wg 
~cena.riusza i w reżyserii 
Andrieja Strzeleckiri;o, 2 

oprawą plastyczną Ewy 
Czernieckiej-Sh-7 •nrkit.I. 
„Clowni" - jak pisze autor 
Si\ widowiskiem teatralnym r: 
pogranicza teatru. cyrku i 
kabaretu, odwołującym się w 
rozwiązaniach scenicznych do 
clownady, błazenady, teatru 
ludowego i dell'arte. W rolach 
głównych ,,·ystąpili: Tomasz 
Bieszczad, Tel'Csa Grenda, 
.Terzy Kolec7.ko, Andrzej 
1'od11"órski. Krzysztof 
Rynkiewicz I Janusz Wiśuioch. 

W PARYŻU istnieje 
't'owarzysi\VO Juliusza Verne'a. 
Posiada ono swoich członków 
na całym świecie. Jedynym ,_,. 
Polsce członkiem tego 
Tov,ran.ystwa jest 
pabia11ic1:rnin, Winidun 
Łachciński. 

W INSTYTUCIE Kultury 
Polskie.i w Paryżu czynna 
była ostatnio wystawa 
malarstwa Konstantego 
Mackie'' icza. Wystawa 
e>bejinowała obrazy z dwóch 
cyklów: .,T11 byli ludzie'' i 
„Termitiery". 

Dzielnicowy Dom Kultuny· 
Łódź-Baluty z siedzibą 
dyrekcji przy ul. 
Limanowskiego 166 pro\\ adzi 
dzialalność w trzech filiach: 
DK ,,Lutnia", DK „Rondo" 
oraz DK „Na Zubardzkiej". 
I tak: 

W DI< „Na Żubardzkic.i", 
ul. żubardzka '.l w dn. :i.n. br. 
o gorlz. 17 .OO „Czwartki 
.rockowe" - prezf'nt<1cj:<1. 
mlodych, nieprofesjonalnych 
zespolów rockowych . 

DK „Rondo", ul. 
Limanowskiego 166 w ramach 
„Sceny Rozrywki .,Rondo'' 
?.aprasza na recital Elibirty 
Mielczarek w dn. 5.II. br. o 
godz. 17.30. 

DK „Lutnia", ul. Łanowa 14. 
w ramach „Ośrodka Dziala11 
Teatramych" prezentuje 
widowisko teatrame dl;i 
d7.ieci wg tekstów R. Kipl1nita 
pt „\Vypraw<ł z pn;~g111fami w 
bardzo orl• ~itlYrh czasach" \ 
wyh<111'łniu aktorów Rren 
łódzkich - w dn. !Ul. o godz. 
15.00. 

• 
8 ODGŁOSY 

Kto nie chce kultury 
Dokon-,,..„,"'nt',,, domy kultury to d:i;isiaj tylko wnl-

' 4• 11:' ia; no 1tojące budynki. 
Je~t czwartek, dr.leń jak każdy 

Ze Strony J Inny. Zupełnie :Pr:typadkowy. Z 
biążki telefonicznej wynotowałem 

kilka numer6w telefonów do kilku domów kultury. Po~tanowi
ll'!m spędzić wieczór wybierając jedną z kilkudzie~ięciu propo
iycji rnm:ych łódzkich ośrodków kulturalnych. 

Telefon I: Dzielnicowy Dom Kultury na Polesiu: 
- Dzień dobry, proszę pani mam dzi~iaj wolny Wif'czór, 

chciałbym prz:yjść do domu kultury, co mi proponujecie! 
- Dzi1iaj u na1, nie&tetv nic nie ma. Chociaż w klubit na 

Kasprzaka możt pan obejrzeć film ,.Dzi1!i• orzechu" za darmo.„ 
Telefon II: - Dom Kultury przy RSM „Lok11tor": 
- Dzilia;, J!)ro3z' pana, niech spojr:( w terml1'111r:t. Dzirittf 

nkul'ttt flit mamu żadnej imprezu. A/, może ,,an po17rnć te ua
chv. 

- Kiedy ja nie umiem! 
- Nic trudneoo pr;:;vjść i po711ttr:zeł . Mo*' 1'an t1>i "hr.ir:r„i& 

trlewizj( albo ttJ?Jpić kaw' to klubowej kawiarene'. Katomiait 
~ poniedziałek będ:::ie spotkanie ... 

Telefon III: Spółdzielczy Dom Kultury „Lutnia": 
- Dzisiaj niestet11 nie mttm11 wieczorem żttdntj imprPi1J. Ra-

110 byłtt impreza dla dzieci.„ 
Dzwoniłem jeszcze do kilku .takich domów, 1dz!1t na ezwart

kowy wieczór nic nie przewidziano. Cóż, pechowy cr:wartek. Spę
dzę wieczór w domu, przy telewizorze. 

Nie jestem jednak przekonany, czy propo1.ycja ebejrzenla te
]Pwizji w klubowej ~alce, '·ypicia kawy w klubowej kawia
l't?nce albo poii;rania w ~zachy kogokolwiek zachęci. .Jeżeli te-
lewizor mamy w domu, kawf) w kawiarni dw!l przystanki dalej, 
a ~zachy u kumpla w bloku obok? 

Nie dziwię ~ię więc licealistom, ie omij<'lj• pnybytki kultury 
ll daleka. Bo i po co wchodzić. \V domu kultury w~r.ystko po. 
winno być lepsze i bardziej atrakcyjne. Majl\C wh:e kolorowy 
telewizor, wysokiej jakości sprzęt muzyczny, dobr" karty, su
chy i kawę J: z:agranicznej paczki .będziemy ~ię tylko ironicznie 
uśmiechać na propozycje na wi@Czór. 

LUDZłE , OCZEKUJĄ SEMS.ACJ1 

mówi dyr. ~ofla Xozłowska 1 I>zł•lnieowet0 Domu X:ulturr na 
Polesiu. 

- D:::iritti t11pow• 'f'Tel ekci• htdrl n.it 1'f'Ątcią"1!4, *"i'•be v łe
kii 1pos6b „11onU mofłę". W n4uym domu leultur11 nttjwłfkntf 
popularnościn, cieszą 1ię klub11 radiestet6w, nttt'UTlf.9t6w, u1111se 
hipnot11czne dla !'alaczy. Kiedy byl u na1 „pan :r ró.idżkq" do 
budynku w11lił11 tlumv, ltidzie stali na dziedzi1'.c'!I., na ulicv. Nis 
sposób było wvtlumaC!l/Ć, i• sttla je~t mal!! i wszvsćy łię ?ti« 
.rmieszczq. 

Tak B!lmo klub natury~tów - cil\~le 1- ltapb„. Pow~t&l tet 
jerl:vny w Łodzi klub UFO - również mnóstwo chętnych. 
Dużą popularnościa. ciesza. ~ię te:t niedzielne giełdy, hobbistów. 

Z całej Pol~ki ludzie przyjeżdtają. 
- Zdecudowaliśm11 się „postttwić" na klubu ir:tuzajqcfl huł:d 

""interesowanych różnymi dziedzinami. Tn.k powinno bvć. Nie
koniecznie dom kulturv m1ui być miejacem, odzie privchodd 
~ię tyl.ko ntt koncert, jttkqś imrirezę typowo ktiituralnq. Przede 
wszustkim zrtll!'ŻV nam na t11m, żl!bll można bu!o ipędzić )'riv
j11>mnie woln11 cuu. Imprezv mn.sow«, otwttrt• - to tvlko ei:ęś~ 
na .~"e; d::iałainości. 
Mało imprez otwartych. Przechodzl\c„ ebok domu kultury, 

który postannwi tam spędzić wolny wiec:r.ór najcz,ścll"j zostanie 
<'desłany x przysłowfowym kwitkiem. l'rtyl)adkow:r przechodzień 
nie będr.ie usatysf;\kcjnnowany, niestety. Po7.a tym lokalizacja. 
Domy kultury (przynajmniej na Pole~iu, kt6rym się r.ajmowa
łl"m) :majclujĄ J.ht w miejscach najbardziej nieodpowiednich. 
Trudno sobie, na ten przykład, wyobrazić mieszkańca Retklnl 
j:1dącl!'igo :Prawie w drugi koniec miasta na partyjkę szachów 
lub filitankę kawy. 

W ogóle Pole~ie je~t naibArdziej upośledzon- dzielnlcit w tym 
w:i.:ględzie. Na Polesiu mieszka ponad 180 ty~. ludzi. Do ich 
dyspozycji jest w miarę duży Dzielnicowy Dnm Kultury, trzy 
mniejsze oraz kilka klubów i świetlic. Gdyby tak 11próbować za
~lanowić ~ię - co by było , gdyby któregoś wieczora n!lgle 
\nzyscy zapragnęli spędzić wolny czas w domu kultury (bior1tc 
poprawkę na atrakcyjne :Propozycje) - najwyżej ce piętnasty 

mógłby . dost;\pić tego zaszczytu. Trochfl kiepsko. , 
Zostaje jeszcze kino „Przedwiośnie" (słownie jedno), :POniewd 

„T'oJegie". w najbliż~zym c7:asie zostanie przeznac:i;one na obiekt 
dydaktyczny przy szpitalu im. Madurowicza. 

W por6wnaniu, na przykład, z Bałutami, gdzie dom6w kultury 
.iE'~t t'lziewięć - Polesie jest ubogie. Fakt jest faktem. Można 
to wytłumaczyć bardzo krótko: na Bałutach rozwijał się kiedyś 
przemysł, a przy zakładach obiekty kulturalne. Na Polesiu fa
bryk jest mało, mniej więc ośrodk6w kultury. Czy można jed
n11k tłumaczyć takie zaniedbanie li tylko ~łabym rozwojem pr:r;e
my~łu. Nie dbano na Polesiu o kulturę i tyle. 

W Urzędzie Dzielnicowym nie ma odrębnego Inspektoratu r.aj
mującego ~ię sprawami kultury. Je:5t Inspektorat Oświaty i Kul
tury zatrudniaj1tCY H pracowników - w tym jednl\ osobę od
pnwiedzialn11, za kulturf). Trzynaście osób opiekuje ~ie 80 pla
cówkami oświatowymi na terenie d?.ielnicy, n11tnmiut ta jedna 
3!0 różnymi placówkami kulturalnymi. W takiej ~ytuac:ji prr.e
forsowanie propozycji dotyczących spraw kultury jest znacznie 
utrudnione. St~d, ~l\d7.ft, zaniedbani!!. 

~A PRZYKŁAD MA RETKIMI 

)l!dzie n1ies:r.k:a stn ty$iec:v mie;;zka1'tcó,v. nie ma zad:nego, z praw
dr.iwe.!fO zdarzenia, domu kultury. Nie można prz:ec:iei liczył 
malutkich klubików - żali 5ię Mariil Kalużynsk!l - Zastępca 
Impektora d/s O~wiaty i Kultury U:D Pole.•ie. 

- Byt oczuwiści.- plan budowv talder;o obiektu na li.etkini. 
Dn rl::isia.i .icst n11wd woine miejsce.„ 

Na f'olesiu s• 4 domy kultury, kilka nsir;rllowych klubików, 
=irlilptow:<1.nych zres:z:t11, dl;:i tych l!>Otrzeb oraz 7 świetlic na Mie
rłlilch. W t:vt:h ~wietlicach odbywają się najczęściej raz w mie
~iącu ndczyt.v :<1.lbo imprezy n;i. zam6wienie rencistów. 

- .lak. nn. ra.tit> n.il> ma. mowv o fodnr.; budowie nowe90 r!o.
m.11. k1lltu:ry z prawrlzitveoo, :::dar::enia. C:::asami udaje nam się 
nrTnptnwnr .inb,..~ pnrrdi>.•-r-M>;„ "' hloko<'h mie.~-1' "l11vch. W i:en 
SPMóh powstała więk.~:m.~ć bibl.iotek w poleskiej d::ielnicy. Dzi
.<1n.j w•aclomo - k11:-de mie.s::kanie na wagę ::lota, nie ' ma szans 
ner 'ltrzymcrnie parteru z pr::e::nac::eniem na· ten cel. 
Samorządy mieszka11c6w. które o tym decydują maj~ podzie

Jnne zdania .. Jedni chcą. żeby budować sklepy, przed~zkola, inni 
chcą tylko mie~zkań. Zwolenników budow11nia domów kulturv 
i biblio1ek jest coraz mniej. Ci 11ieliczni zazwyczaj przegrywają. 
PPrspektywy nic SĄ więc najweselsze. 

Z jednej strony placówek kulturalnych jest mało i animato
rzy kultury się 7.alą. z drutriej strony nawet w tych istnieją

cyr:h. '1ielicznych domach kultury nie ma co robić w.ieczorem. 
Bt;rlar jerlnak optymistą. uważam. 7.e dyrektorzy istniejących 

rlnrnów kultury z;i,rlhaią o imnrezy rlla wszy~tkich i uatrakcyj-
11;::1 <wni,.. prnpn7w'i<' 1\1n7C' "' l.·nlf'inv rz,v::i.rt<'k. kiedv wvkonilm 
k;Jka klefonńw. b~dr-; musi;:1.ł d!ue:o · wybier;:1.ć e:dzii:o i.w ;;:i.ki spo· 
~ól- sp17rl71') wolne popołudni-:: - niekonfocznie grając w szachy 
luh pijac kawę. 

A ;;~oją ril'Ogl\ na Ret!, ini l~ki obiek! bardzo by si!; przyd::il. 
Z'IPP.wni::im iakl'l miesi\..aniec tej dzielnicv. 

r'hvh::i. 7.f" t;i.k1 kultt1r;11 przestał!! nas bawił. 
JACEK BINKOWSKI .• 

Doko1ic~enie 

ze st1·ony 1 

()Cel'!:" UJ: 6'1."1'1.0 
di>i.eJa. j11k i ~Cl'
ni-cznej jĄ)!o rl'a-
lha·c.li poz.wolę 
sobi'!! pol(ratulo-

wat He.111rykowi Czy·7.owi nie ty!•k-0 ws.zech-
5tromnośd z.aintererowań twórczych, ale i z.na
ko.mi'i;~go, wylbor.neg-0 wręcz po.cz.uda humoru, 
które do<la,tkowo wiz.boga<:!! jeg-0 ~ylwetbkę ar
tys.ty-c:Lną o nOWl\, nie znaną je.~zcze ba·rwę. 

Hemryiko1wi Czyż.-0wi naj'7.lu.pelni~j już 1eri11? 
~atu.luję t~ wybotriu tema<tu i tworz)owa Me
r<1>ckiego, po które się~nął, jak pisze. w po.;;z·J
:kiwani·u ,,nowej formy dJa poetyckiego, ale 
po.puJa,mego wbwom przezna,czonego dla ws.pól
czesneg-0 teatru muzy.cz...riego". Wie1r!liz Ko1n.stan
teg,o Ildefonsa Gałc.z.yt'ls-kiego zatytu.lowaay 
„Lnge Ba·rtsch" je.sit nie tytkio wspaniałym •1-
tworem lirycZ1rJyun, Je.cz także ma,Jym a1rcy
dziełem d,ramaturgiii o boga.tym rysunku p<J

~bci, dy111amicz.nyan ry·bmie z.<lar.zeó drama
tyic.21ny.ch, a na•\vet świetnie, rzec by się chcia
ro: z wyoeZ1uoiem sceny !>koimponowa,ny<:h dia
loę:ach. Jest w tyan wie.rszu •• ~<.st e; 1ów.ny", <ą 
„didaskalia", je;t także c0<ś na ks ';ta U sugestii 
ins.ceniz.a·cyi)11Y<:h i dy•skrełny<:h wskaz.ów!'!.:: 
d-0tyczący-ch ko111 we111cji s.cenic.znej {l.e sl~m.nym 

„mówieniem n<1 stronie" włącznie). Jest w tym 
wienzu dramaturgi·crz,n!l ek.sipresja, a prz.ede
w1szyl.'1bkim godny .każdej sceny i ina,jwiększy,~h 

Czy „LYRICAL" 
to jest to ? 
w~fl em-0<ejooa.ln)~ch pr.oble.m. \Jf ~.-iP'.'S·7.u 
tym tkwi jednak coś,. co nazwałabym w 
tym przypadku (tzn. w przypadku nadania mu 
run:k'1:1j~ 1!1ll'~e1riw fu-ódła !.ooprra.cji, a późmiej 
leitmotivu zrodzonego z tej inspiracji przed
ttaswleiruia) nie.bel.lp<ie.czeńs1twem czy też raczej 
„'!'ułl!Pk• d<>«.konałoiścJ", d-OiS!roruiłości nie poz
walającej na jakąkolwiek ingerencję w organi
cmą i jM111arodfilą całość .utyiSJtyicz.nej matell'ii 
(jZJ' tet na]bia1ndz,iej choćby nlaoehetme próby 
twól'Cu.go jej przek"ztałca-nia lu'b wzbo.gaca
n1!l. Wiszy.sitlko oo z.aw·iera g\~ w ka tego:-y-cz
nyim :nieiS.tety -0k.reś[eniu .,nk dodać, nk ująć" 
odin().si si~ do tego wieir:sz.a· :N'ie wydaje •ię 
by Henryk C:r;yż zawar.te w dosk01nalości te.k
!>tU Gakzyńis1kiego zaikazy i na.ka.z.y lekceważył . 
Slromiponoiwaińy prze•z nie,e:o \v;;pólnie z Leo
nem Jaino•wkzem .scenall'Iu1s:r. widowi.s.ka ~'wiad. 
cz:r o fascynacjd utworem Gaki:.yfrskiei(o i 
'lllrielkim dla poety s:z.acun1ku, ale rówo•cz~-
nie do.w-0-dzi tez jed1na·k :;.posób k<>mpoq1owa1nia 
te.kis,tiu .,Ksi~życor1•:ego poema,tu" na.zbyt wiel
kiej w stosunku do dzieła Gałczy1\skiee:o odwa
gi 1 be7.t:erem0<nialności tw6r-ców . .1y1ricalu". 
Tin11, o.ni tekSlty róż.inych "·ie:-szy Gałczy1'i$kje!('> 

"w s,po,o;ób niernaa niemił0<siemy, prz~·lrrawa.ią 
je do pocbrzeb fabuł~· widowiska nader clra
..tyic:z.nie. • nawet m!licząco z,mieniaja auto:·~lt'i 
'11\•yraz. emoc:}ona.Jny, czyli jed1noznacmie 1Yk<im
p<llno•1•:ain~ w teki••t, ~tainowiącą j@'den 7. e!F<mt'n
tłrw j~.,, 1 i rycz,nl"j kn.ns truikcji in terr>refa ci-; 
tit'k jed1110:1ma<:1l!'lil" 0ikire~loneg<1 pr:"z~;~ G;:ilcz.1·{1-
~k!ei(.,, w !e!l'l1st!e uoe.L'\Jd()owyim "·ieirs.2.a j<1k pięk
na „Wl,zyta". 

Zaibieiti tot" nie v.-~,choM.ą na z.d;·owi'! pc'lez.j! 
Gałozyńskie!((J, a.ni też nie przydają rumień
e6w „ly;rkaJo!W'i" C1.yża. Nar,zu<:0ona prz.ez nie-
go niekrtórym te1k1stnrn z.upe.bnie m:rw.a interpre
ta1cja (obru 7. „piżC1Jmaimi" budzącymi. chyba 
L~oo111ie z woJl\ kompozytora. obozo~,·e skoja
rz.en.ia) :r; zaimie.rzone!!o .. subtelnego da.nia dla 
~maikoszy, ostryg i żabich urlek" c1,yni w sen
sie sma•kiu artyS1t~'1Cznego nawet nie sie1rmięż.
nego „~1chabo.si?.icza1ka", :<1.le ,bltbtwul'lst". którym 
tio po.r6W1nC1Jniem pozwalam sobie Zlwrócić U'\\'a
gę na niezręcz.ność gintnkząca i: ~rubym nie
ta•kitem po.pełlnio111y1m w Sitoswn kiu nie do całoś
ci własnego dzieła, lecz do tak nieumiejętnie, 
niez.ręcznie wprowadz-01nei::o tema<tu.. z.a którvm 
kryją się miliony nie istniejących istnień, Pn· 
dobnych błędów. po·tknięć i ni·ez.ręcz.ności nie 
ma w te.kście wiele. ale te są szc1zegól·n ie 
przyik>re I tym bardziej rzu•cają,ce si~ w O·CZY, 
że PD'!.a tyim jesot o.n skonstruowany nader 
poprawnie, l!: troską o dcr-ama.tu.rgię, d~:.Uamicr.
n~ roz:wój zda-rzeń. wiz.rost na>pięcia i jego kul
m1·nacię. Tek>sit przynosi interesujący ma.teris.l 
a,k!to·rski i stawia pt"zed WY'konaw·cami ciekawe 

r.a;:lania. W naituu1111:v ~~ ła~zy !ie OM J 
muzyka. tiok5t dyktuje jej brz.mieni~. ona z.aś 
sta.; a się odsłaniać przed n;irni urodę ~łl'lwa, 
Pe>dp11rządk()\vana d·ramatowi funkcjo.na·\11ie, 
wzbra1!1ia się przed oce·ną jej własn~·ch ~ainn
i~t.nych wartości. Nie bacząc jeci1nak n11. jej 
opór stwierdzić muszę. iz t.a „war>twa" Hen-y
ka Czyża .• ~nu muzykalnego" (ho i tak n:i
z.ywa 0!1 swój ,Jy.rkal") 7asko,czyła mni~ n.i;. 
ba,rd1zie1j i u<ezyinila nieco bezraidną, mia't oce. 
ny .p:>z•wc,\ę ·sobie za,tem przekaz.:ić tutaj <WO il' 

wrażeni'8: otóż muzyka ta. a•cz z,wyc7.ajn:P ł 
p:i prostu ładna zasko·czyła m!'lie b:·a kiPl'1'\ 
,.pięt.na osobo•we~o" twórcy. ~ie wydaje mi <ię 
ona podobna a•ni do Gersh1,-k1a 111!1i do LE"l!"a,:i 

da. a już najmniej do Sł.yma !1·0Wf"'<ie~„ (a 
ta 1<: 1vlaśnie. międzv nimi wicL·i ią. C7.y ra{'7'!] 
słyszy recenzent „Polityki"). Urokliwie brzm;ą 

w ni.ej niek.tóre mokywy i tema·ty. o•r!dest~a 
łódzkiego Tcai'ru Muzycznego pod ba.tut"\ 
kornpozy-to•ra e:ra ją tak świebnie, ja.k nif:;dy 
dotąd nie g'rała nkz.ego i·n.neiro, ćlle kc.nk.ret.nv-, 
cltlara.kiterystycz,ny jedy,nic dla siebie i n1ki!'P
~l<J.n:V a rtys,ty.cznie Czyż jest t~·Lko z.;; pu~pi. 
teom d:nyj!e•nckim, pa.rtytura w ·daje ·mi si~ 
bevi.sobowa. niczyja, ładna lecz miaka. 

:\fono wyrainej ambie.ii twórców uc?..v11il'!nia 
z „Księzy·cowego poema,tu" dzieła we wsz.yst. 
kich swych wa.rstwach orga1nic1znie spój.nego 
i jed,norodneg-0 pozostaje on zdo.min-0,wany 
p:-zez poezję Galc.z.yńskiego, nader szczęśliwie 
umi,esz,cz,ony przez Czyż.a w fhnale ca.lej „I.nize 
Bartsch" obroni go przed narzucaiącym 'ię 
pt•ze,z dwa a•kty wrażeniem, że jes,t „Ks,ięży
cowy poema.l" jedy1nie .>;ręczoą do-.;yć p:·óbą 

s:komp01now1.nia muzyki do poezji Gakzył1-
•kiego (bo chwyt, dopiero ten chwyt ujawn'a 
z•1ac?.ącą dra.ma·tu.rgicz.nie k01nsibru•k•cie libreitt<1), 
ale. też n:e zmieni faktu, że ta .. no·"'·a fo:·m„ 
dla p<>etyickie~o'', a\e popuJC1Jr.nego utworu 
p:zew.aczonego dla w.S1półcz.es.neg-0 teat•ru ~u
•z.ycznego nie s•pelnia wszystkich na.,zych O{:zP
kLwań. Forornułując rzecz. najokrórej, twierdze, 
że „lyric;a,I" Czyża jes't dziełem nie pozba.w;o
nyim wa.r.tości i u1rody, ale jest te± uitwo1rem 
ba.:-dz.o kc111tro.weirsyj:nym, Nieła.twym, niespój
n:y1m, choć chwilami .uirrekająco pięlmym. 

Sepk1ta1kJ przygo,towany p1rzez Teatr Mu1:.y·cz
ny reżyS<erowa~ (111aiz.byt dY'skrebnie) Wlod zi
mierz T1ra,czewski, a interes·uiją.cą &ceno·grafi11 
s1mrorzył Wojciech Zielezińs:ki. 

P.rzed trudrnyimi woka1nie ! sikomolilkowruny. 
mi aik>tor.sko zadaJ'liami scenk:?..n.Y.ml stanę.li 
wy;ko·naw.cy e:łównych ról w łódzkim przed·<•ta
"·ie.niu „Księż.v-cowego poemaitu'', 0 pdród k:0-
rych z-a.służenie największe brawa ofrz.yma
ła ~rażyna Krajews.ka wak-0mi-cie operują :.~ 
1.a•rowno czystym, ładn:e brzmią,rvm ~losem, 

ja1k i boga.tymi środkami wyrazu a k1ors:kje~''· 
J~j kiulturrahrn, a pr~cież nie pozbawio.na P~s
presji i draima.tyz.mu inte:,preta,cja oos1aci fot"! 
Ba.rtsch sprMvia, i•ż po.stać ta na :ilul?;o poz.ó
!'ta}e w pamięci widz.ów· Niemal -bwnif' do
brze po,r adz1ł sobie z. 111ełatw11 rola Poe-1y 
Adam Koziołek. Z niewiadomych jedn:;ik r~
wodów mniej ufając. tek•towi. ta.k b;:>:i;:dzo 
p~a·~nąl szerok.m gestem i siią e;łosu skupir 
inań uwagę wi·d.'.a, że przez to wła.'nie us.z.Io 
jej wiele subteln<>~ci w~·ma~ających nieco har
ó.z.iei kis?.onycb działań aktorskich Intere' 1-

jacą kreację męża Ingi, emerytowaneiro lejt
!1anta stwo:-1.ył rzadko dotyt:hcu:1s obsadz.a:1y 
v.· mlach tak cha.rakte1;y"tycz.nych Zbi~nie·v 
Waloch. Mniej ciekawie zarysował i;wą po-.;':iił 
Andrzej Orarhwo w roJi z.a·kochaineg-0 w Ind•'.~ 
reżyse!1r.a F~nka. Z wic1Ikfon a,pla"izem p~z..'·.~
mowała pub! j.c,zn-0ść akto•rskie prop07.~· ·je 
T_a.~eu1sza Lewa111clow>,kie1?0. , kitóry jedinak z 
nieJ.aką ~itrat11 d,la siebie pra~na~ w'·róit.1 ć 
~=ę i w:vbić po.nad innych ta,k dalece ·i u•ll
nie, że ł;:imalo to zespołowosć snn z jeizn u
d,ziafom. Os~r.zędniej, a i dobrym <ikutkie.m '.a
gral ~wą rolę Jerzy C:zapltński. Dvskreitnym, 
ba.r_d,~o _szfachebn.pm aktorstwe'11 i rzad' ą 
um1eJębn-0sc1a kreov.ania !dlaczące,j dramatu~
g1cznie roJ! z. po,zornie nie,.viele ~!1aczą,·ego e
pizodu u•jmowal V.'i.dzów .Ja.n Pa.dkowski tw0. 
rząc charakt~rystycznĄ i wyra,zi.sta. choć p;·ze
cież bardz-0 cieinką krooką za,ry•s..1wa1ną roi~ 
Anglika. Wyra!.y sz.c!Rl?ólnego uz.na'1ia za peł
ne m<ie trii. blysko·tl1we wręcz. w;vko·nan,e 
solowej p<1rtii fortepianowej należą się Raj
mundowi Ambroziakowi. 

„Liry,ka, li:-yka. tkliwa. dynamika. ... " M14-

wi~ mi.~trz KonstaJ1ty lldefo~1s Gałcz111-.< ·~i. 
Lyrical...? Obe}rz:vjC'ie pań~.two sarni. 

0

Tea :r 
:\1.uzyczny zaprasia. 

EWA PAMKIEWICZ 

,J{si!f.'.:ycouiu poemat". Na ::djr;ci11: Grcr:yna Krajewska (Ingn) 
s.l<rzypcami). 

.Jcr:y c~npliń.~ki ((;nść -„ 
Foto: Chwalisl w Zzelzń~k!. 
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Jan Huszcza 
u=· 

Notatki 
I 

Brzoz~· nad stawem zam~·śtoneJ 
!'.ie ~potkan \'V kra,iu t~· m. 
J"lo nu Jw, u płotu z os ta wlonyrlt, 
step i>ia.•kiem zawili.I rym. 

'Trn wt:.tr zMr.um!ałby g~sto w klonach, 
le<'r. klonów tu nie ma. 
!"ład ob oków, nad siołem spędzonych, 
desi:cze nie rhrą przemyć. 

Koń wiatru stepami: piasku jak śniegu 
Izbie po okien oczy nawialo. 
W gałęziach nie zna.idzie księżyc nocleg11, 
mnie i srebrnemu snu noc nie dala. 

Jl,. k11mu ,;uną~ Jut na wieki, 
tn nie nonlo~ą w deskach z kl111111 
Jak "' tamtym mirli~tym, .;~ k w d~ leklm . 
11od zmierzrh lipcowy, pod si:mer di.wonów:„ 

5 

l>t'ogt1 piaszcz:-·sta, śni('irlem prr;y11ytJ:łn<1. 
bl('gtt~<'a na Zachód wśród 11stów ez)' buti?.nów, 
droiro, &'ęsło znaczona sosnami, 
wyprowad7. nas, zmiłuj się nad nami! 

Kazachstan, 1940-43. 

ChwiejĄ so.!lny dno błękitu. 
Wiatr nad Oką, dni wlośnieją, 
&l\ieg na wz~órzach leż:v pi:vtki. 
Wiosno piąta, ziść nadzieje? 

Wierzb kjkuty, blyskf kałuż. 
Odapie 1ręi;to krok piech11t:r. 
Lka \V pfo11ence: .. Wróć ..• ucałuj ... " 
Nad piosenką - samoloty. 

Z tych iiemianek. snów i kopcia 
na ~potkanie polskiej -iit-n1ł 
będr.le '"J'manz zbroJn;vch chlopc6w. 
Boże, trzymaj !trd nad niemi. 

"ad Okq. 7.III.l!H4. 

. ' -,, ~~! :,..,, -~ . --· . -----

Szkic 
Zablądzileś 
Na pewno z::i blad:r:ileś 
To nie te regiony 
itie te wieic 
nikt nie uderzy w diwony 

Na;iw:\że.i trombita 
zmar!J eh pastuchów W'lta 

Dt·żąc:v rnunek wierzchowiny 
na lazurze 
b.v Si'? napatrzeć 
tlCZ,V mrużę 
W hm mirj~cu 
br:iku.i„ .faki"iroś sława 
:o. moif' 7.!hnia 
z l'ZY.iegPŚ zaklin~nl~ 

Szuk~.i ~:r.ukaj 
pukaj pukaj 

~lad p11 ~ałazce 
z:akł:ldka z hni!'nl11. 
w z;ipomni?ne.j k11iąice 

Nawet 1'' alla~ie szumi Dź" ina 

Ta ;u1tonówka 
o~tatnfa wśród 011h.tnich liści 

~oadnil' 
I cala jesień 5ię ziśd 

l'usly więcit-n wiersza 

12-19.I.\.1982. 

• 
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F'oto: M iro. la1JJ Ostoja-Ocllocl<.1 

24 grudnia minęła 65 rocznica 
urodzin Jana Ruszczy. ~rzypo
minając tl'f datę muszę JUZ na 
,.,.-stępie zaznaczyć, że moja im
pre.<ja krytyC'znoliteracka - po
<więcona przede wszystkim twór
C'?Ości poetyckiej autora „Od sta
rorzecza" - nie jest władna u-

godnik ,,No\ve widnokręgi"). Ofi
cer III Dywizji Wojska Polski'
go dzieli trudy żołnierskiego 7.y· 
cia, wcześniej za< - Ja H. sam 
pisze - „robi ~atvrę" w Sielcach 
nad Oką, gdzie został oddele· 
gowany. z chwilą tormowania 
się Wojska Polskiego. Po po
wrocie do kraju rozpoczyna prs.
cę w redakcji „Rzeczypospolitej" 
(w Lublinie). W 1945 r„ przyjeż
d.ża do Łodzi I z tym miastem 
wiąże się na stale. Był człon
kiem zespołu redakcyjnego .,Kro
niki" (1955-57) , następnie zaś 
„Osnowy" (1970--71 redaktor na
czelny). 

Jan Huszcza debiutował w 
1938 r., zbiorem poezji „Balla
dy o podróżnych". Wydał nastę
pujące tomy poetyckie: „Pamięt
nik liryczny" (1945), „Wiersze" 
(1951)„,Miłości dzień powszedni" 
(1957), „W kwileniu czajek" (1959), 
„Wit>rsze wybrane" (1959), „Stara 
pijalnia" (rn68). ,,Rozmowy i za· 
klęcia" (1973), „Od sta,rorzecza" 
(1978). 

Przypomnijmy powieści: ·,.Mia
steczko nad Olszanką" (Hl48) , 
,.Telefon więcej nie zadzwoni" 
(1961), „Kolokwiarz" (1972), „O
brączki z kajdan" (1974), ,.Sęp 

Sybiru" (dwa opowiadani& 
1968). 

Zbiory &p0w!ad>ań: ,,Z dalekich 
dróg" (1957), ,,Kręgi" (1964), „Od
zyskiwanie przeszłości" (1967), 
„Pan Gracjan i inni" '(1970), ,.Ma· 
tylda i inne opowiadania" (1974), 
„Piękne życie dorosłych" (1976). 

Satyry: „Impertynencje" (19~7), 

Jan Buszcza 

n!~~ wszystk!cll mbowiązafi, Ja
kie ciążą na typowym „jubileu
szowym" opracowaniu. Ss, to po 
prostu wrai:e.nia nie „problem&.· 
tyzowane" jeszcze, wra.żenia czy
telnika urz:eczonego swoistym 
wdziękiem tych wi~rszy I dla 
zachowania tych domań rezyg
nującego świadomie z całego 
mechanizmu analitycznego, his
torycznoliterackiego. bądź. meto- · 
dologicznego sprawiającego, że 
często zamieniamy się w kryty
ków - zoilów, z którymi Jan 
Hu.szcza miał niekiedy - jak to 
gję mówi - na pieńku. Potycz
ki z krytyką, której ślady znaj
d>?.iemv w kilku wierszach, mają 
nie tyle na celu wprowadzenie 
&dwiecznego aporu: krytyk 
twórca, ile podkreślenie pra-wa 
do własnego tonu poetyckiego, 
odrębnej artykulacji, której -
zagłuszeni przPz autokratyczny 
7giełk współczesnych mód, czy 
azkół metodologicznych nie 
potrafimy (my - krytycy) roz
pozna& i właściwie ocenić. Nie 
mógłbv pr1ecież uskarżać się 
.Tan Huszcza na całkowite prze-
oczenie krvtvcznoliterackie. 
Wi:ród o,6b pio;7ących o jego 
poe1ii ~potkamy bowiem nazwis
ka S. Lichańskiego, K. Wyki, A. 
Kamieńskiej, J. Kwiatkowskiego. 
Dodajmy, że pełniejszą analizę 
jeto twór~zości (poezja, proza, 
!l'atyra) znajdziemy w szkicu F. 
Fornalczyka pomieszczonym w 
ksiażce .,z rodu poetów" (Łódź, 
Hl69). Nie zapomnieli też o J. 
Hus7.czy łodzia.ni e: M. Ochocki I 
.T Tvnecki (s1kic tego ost;itnie
go drukowany bvł w „Rzeczy 
poetvckiej. Srodowisko"). 
Pozwoliłem sobie na ten przy

rlhigi wstęp nie pczbawiony 
~zcz:vpty asekuranetwa. Nl
chciatbvm bowiem znaletć ~i~ w 
~"<'tuacii. iżbv i do mnie mogły 
by<' adresow.ane słowa p<>ety: 

KiC'i kici <zyf!'uia,C'y 
kr6wka dla was spoza m!Pka 
w śnie drewnianym siedmiu 

dojnic 
11 przy dójkach <'gzegeta 

(7 tomu „Od ~tnro?'zecza", Łódź, 
1978. s. 20). 

Co prawda jest to w inten
cjach poety negacja .,niezrozu
rniałosci" w poezji, ale łatwo mo
i<łab'• t!"7. zyskar nowy adrE's: 
wspólcze~ną krvtvkę literacką. 
Poniew;iż - jak się rzekło -
tl!:n k1·ótki szkic poświęcony jest 
informacji o poetyckiej twór
czości Jana Huszczy, należałoby 
bodaj przywołać najważniejsz"' 
fakty 1 życi~ pisarza tudzie7. 
przypomnieć tytuły wydanych 
ksiażek. Międąy poezją i twór
czo•„ią pro?atorską autora „Sta
rPi pijalni" zachodzi ścisła więź 
Pl"E'iawiajat'a sie 7arówno w sfe
rr.e „tematvcznei". jak I w pew
nej tonacji stvlistycznei, char~k
tervzuiącej te dwa ro".!nje ltte
racki(" uprawiane orze1 J. Hu
szc1e. Dodaimv. że podobne po
winowat'twa stvli<;tVC'ZnP odn;ij
rl7it'mv i w <~tvrze Jódzkieg-o 
tw6rcy, nie bez znaczenia oozo
<taje twórczo~ć translatorska 
Hus7czy; można by do~zukaĆ' się 
między nią a poezją autora „S~a
rei pijalni" wzajemnvC'h oddz1a
Jywań. Mam nar11ieję. że izorlniej
~ze niż moje pióro podejmie wy
~ilek określenia całej lwórc?Ości 
Jana H11,7r7V 

,J;in Hl1,7C'7a urodził się 24 
s:rnclnia 1!ll7 roku n::1 W i leń
~r.c,vżnic - w Zai:ośt';rniu . St11-
rli1.1ie w Wilnie fp··awo or<'ł7 n~u
ki nolitv"rn<") Losy woicntH' pi
EH?a <;t do<c' łl 1 1riliwl':, dosl;ir
c::aja m11 I ei materiał11 . .7 .. vt'io
"!\ • ~i:o'' tran"n"now'ln""E!o n•sler
nie w lit!'Jr~t11re . Po„,,tknw„ 
pr7.el-IY'I; noeta w T.;:;i7~„h~t•ni„. 
pótniej w M:oskwie (redaguje ty· 

„Dożynki w Mamowie" (l!ł5lł), 
„O ludziach I z ludźmi" (1954), 
„R6żne nasze 1prawy" (1956), 
,,Noc przed walnym zebraniem" 
(1958), ,,Zaczarowany ball'lknot"' 
(1963). 

Ma w 1wym dorobku taki..e l. 
Huszcza tomy wspomnień.: „Wspo
minki nie zawsze frasobliw•" 
(1960), „Opowieści w cza.rnych 
ramkach" (1979), „Zdarzenia i 
zwierzenia" (reportaże 1!165). 
Twórczość przekładowa J. Ru-

1zczy poŚ\viadczona je<1t takirnd 
antologiami, jak „Moje niedźwie
dzie i inne opowiadania biało
ruskie" (1975), „Antolol'Ja poezji 
białoruskiej" (1978). 
Piszący o poezji Jana HUJtZC!!Y 

zwykli podkreśla/! tadtie j"ej u
chy, jak nastrojowość, swoist-y 
humor z niej emanujący, humor 
pełen życzliwego usmiechu wo
bec niedoskonałości naszej na.tu
ry, umiejętne transponowani• 
pejzażu w poetycki obraz. Wy· 
daje się wszakże, iż przyczyna 
sprawcza tych wszystkich zj a
wisk tkwi w zjawisku „zakorze
nienia" poety w . wartościach, 
które o.n sam nazywa „domem" 
I pojęcie to przywołuje niejedno
krotnie w wierszach. „Dom" jest 
zaaprobowa-ną I przeżyt11 sfer11 
wartości najbliższych, związanych 
nierozłącznie ze wspomnieniami 
młodości, białoruskich chutorów, 
olch i sennego uroku prowincji. 

To piętno wcześniejszych do
świadczeń ciąży nad poetyką Ru
szczy. Zdana się że kiedy poe
ta próbuje opisać krajobrazy, w 
których mu przyszło mieszkać 
lub przebywać, zawsze szuka od
niesień do wcześniejszych dozna!).: 
Choć to nie świerk!, ale smreki, . 
Nie nad ruczajem - nad 

potokiem, 
Chutory bud711 ~I~ dalekie. 
Pą!<OV.:Y w m.rc>iie dym wysok~ 

( ... ) 
J~ gór nie umiem, ani morza -
Wstawał kraiol:>raz mój 

z oJ,zyny 
I zimna nad nim lśniła wrza 
W niej wczesne trwogi, 

pierws.ze winy. 

Tak slę zasłuchać w potok. 
w smreki 

I -...• lod'\l bryłki pod nogami -
Żeb:v . wróciło pod powieki 
Wszystko, eo w głębi kryj'" 

pamie:ć: 
( .. ,) 

W dolinie Czarnepo !"'otoku, 
tom „Od sta,ronecrn" ~- #). 

W innym wierszu to pnywi~
anie do ,.domu" zyskuje jeszcze 
dodatkowe motywacje: 
Używam ~Iowa dom 
choć od lat mieszkam 
na trzecim piętrze 
w dużej kamienicy 

W_vprowad1am bzy i jaśminy 
zapamiętane przed wielu laty 

(„.) 

A nie jest to przyzwyczajenie 
11 nie jest to stylistyka 
11.le potrzeba 
•łów hvier~cvch 
śpiewu siostrzyczek 
!!"Wiazdy zarannej 
(Z tomu „Od ~tflronec:rrr" 8· 1~). 
Dom, wiernośr miio•Ć - to 

•Iowa przywołujące do1.nanie au
tentycme. scalaiace ludzi. z poi"· 
z.ii za' tworzare akt mięc11ylurlz
kiei:o rlial<>l?U: przeka,vw~ni'l 
wzajcmnq!o ni" \"t'l<! o<>kr il" 
warlo.«ci. Ta wvraźn~ orientad;i 
na orlbiorrP, (drul(iPi<o rzlowirk~l 
iMI irdną z dominant poetykJ 
.H\1 ~7.CZY 
Parafran1jąr \ytul l"'dnego u 

,b\or6w: .. O lud1iarh i z ludŻ· 
mi" możn~ bv powiPd7ier. 7.F J. 
Hu&zcza pisze z:awsz.e o ludziach 

! dla ludzi. Wutcśd wynl~ione 
i domu rodzinnego, trochę naiw· 
na, a przecie?, urQkliwa wiara 
w to. że i w naszych niehtwyc·h 
czasach słowa „siostro". „bracie" 
mogą zar·hować swoją warto~~ 
dyktują niekiedy moralizatorski 
ton tej poezji. Przed zbytnim 
mentorstwem ratuje jednak poe
ti: „poetyckie" zdziwienie nieczu
łym światem, nieautentycznymi 
gestami i słowami .,Chocholo
"·ych ludzi'' ów ton odnajdzie
my w tym choćby fragmencie: 
Powied7iałem do przechodzącPgo: 
Bracie 
trzeba czasem spojrz_eć do góry 
tam bywa księżyc 
tam bywają gwiazdy 
Spojrzał na innie spode !ba: 
Idź pan swoją drol!ą 
Czy ja pana zaczepiam (.„) 

A przecież mówi ai~: 
Bracie 
Mówi ~ię: 
Sie<;tro 

S'lm to kiPdy~ dysz.'ałem 
(7. tomu „Orl ~trtT0?'4PC4" „ ,. 14), 
Tropi też poeta nieautenlyc·m~ 

7.achowanis., konwencjon~lnP i 
pozbawione uczuć; zachowania, 
których nie brakuje w naszym 
żyC'iu: 

Porozumieli s'.ę w kawiarni 
,Jestem podrywaczem 
Czuję się poderwana 

( ... ) 
Międ-zy jedn~ a drug11 

~zklanką krajowego win11 
doi;zll do wniosku, że się 

kochij~ 
Te-j nocy podarował! ~obit> 

m.go~ć 

AJ„ b~ nfe zakwitł 
ro·:·e nie urknęły ku nlm 
seismografy nie drgnęły 
(Modl.itwa do ~6±, z tomu „Sta-

ra pijalnia," '· 43). 
, Oczywiście ta s!era warlo~ci 
wanmknja,ca ,.temalologię" poe
zji J. Huszczy nie tluma-czy do 
końca •Pecy!lk! całej Jego twór
crośc! poetyckiej. żadna twór
ozo~ć bowiem nie wyruta w 
kulturowe.J prót;nl I mu•i 1it: w 
jakiś 1posób 1>rie-ntować wobe-c 
powszechniej.'!zych t-rendów 
współcześnie panuj~cych w lite
raturze. Debiut Ruszczy (.,Ballt.
d:r <J podróżnych") przypada na 
r<>k 1938, kiedy ukształtowały się 
już W!Zystk·ie istotniej~ze gtylis
tyczn e tendencje charakteryzują
<'.• d'wudzie€tolecie międzvwojen
pe. M!ejwe debiutu - Wilno -
narzucało w 1posób naturalny 
najbliżs;zy układ odniesienia, i~
kim byli kahi>troficzna tw6r
czó~Ć żagary.~t6w. W tym debiu
tanckim tomiku można oc!nale:U: 
śl11.dy eschatologiC?:nych pr_z ewi
dywań oraz nutę radykal i7. mU 
sPOł!'~zne-20. Przytoc?mv frag
ment wiersza „O ojczyźnie": 

A przecież nad brukiem twoich 
nieczułych mia~t 

w rbo?. 1 ~mutnym pochod6w 
bn:eczą jak baki mauzery, 

n~d 02ni"rn cut·nych kaszt 
ta•·n' oe..;y tęskniącym zecerom 
l>l-•ikz• o&r.y wśr6d ~nieżnyC'h. 

- ., "7.IJ'.~·ri --
Więo?.le<niom twoim nigdy nil' 

braknie żeru . 

Niemniej jedna.k cechuje ów 
tom pr-z:ede wszystkim ,.prywat· 
ność" bądź okazjona.lność przyj
mująca postać reportażowej nie· 
mal notacji zdarzeń r bliskiego 
poecie otoczenia Oka·zjonalno<ć 
owa jest dodatkowo podkreślona 
przez !akt, że wiele z wierszy 
opatrzył poeta dedykacjami adre-
1owanym! do znanych mu osób. 

Od początku zatem chadzał 
Jan Huszcza własnymi drogami. 
Był to outsiderpm z wyboru i 
przezeń aprobowany, równoznacz
ny z obroną od rębnego sposobu 
poetyckiej artykulacji, celowego 
odeięcia się od panujących mód 
literackich. W tomach pói:niej
szych określi Ruszcza bliżej typ 
poetyki najmilszej jego sercu: 

Uciekniemy w ~tare wiersze 
w dobre wiersze z lat odległych 
cdzie brzóz wiele gdzie rymami 
dzwoni czu jak podkowami 
a podkowy te ze złota 

(„Od st1norzec~a", 1. lO) 
5)dnajdujemy w tym cytowa· 

nym fragmencie charakterystyc?.
ny ton, który pobrzmiewa i w 
innych wienzach Huszczy. To 
zafascynowanie urodą ~wiah, 
konkretem, barwą słowa: W in
n)'nl utworze podkreśla poeta 
wyraźnie wieź z naturą: 

Co ukońc•yłem 
Pobieżnie kilka pl'zeodmio1ów 
i rzeki: z łachami 
o brzegach w łozinie 

Z jezykow niPObcyr·h 
1nam wróbli i słowiczy 
może trochę brzozowy 

(„.) 
(Odpowiedź na a,nldetf, i tomu 

,.Od sta?'orz~cza"- ~. 39). 
Tak te7. należałoby odczytywać 

poezję Jana Huszczy: jest ona 
przekazem ze świata natury, niP
chetnie po<ldaje ów ~wiat dal
•z:vm transformacjom charaldP
r:l!'Zujacvm ooetvki awanizardow<". 
Obdarzonv rzadkim słuchem 
J')oetyckim, umieiet nośc:ią wych
wycenia .,ptasich"' tonów w iP.
Z:"'ku poetyc~im wiaże pr7eciei 
Hu~zC'za za ws7e Rlown z TZPCZ~ 
Wl'dle zasadv wyrażon"'j '" jprl
nym z najpiękniPinvrh wi~r„y: 

Nil'! epukuj11c mlotki,..m •łów, 
td:r •Iowa licza <ie iak 1'7.PC7.y, 
t<iczvc' nr7<"7 ripmnc- lrawy ~ni'iw 
nil' •vmhol. ~IP <tal ohrer•v. 

(Z tomu „Stn.ra pijalr1ia", ~„ 42). 

HENRYK PUSTKOWSKI 

• 

z półki 
recenzenta 

HŁASKO 

Na tę książkę czekano z niecierpliwością. 
Kie tak dawno matka Marka Hłaski w w;-·· 
,,·iadzie telewizyjnym wspominala o l;'rzecho
wywanym u siebie rękopisie powieści noszącym 
tytuł „Sonata marymoncka". Powieść została 
napisana w czasie, kiedy Hłasko dopiero wcho
dził do świadomości czytelników, kiedy stawiał 
własny „pierwszy krok" w literaturze. Jeśli je
dnak opowiadania, drukowane w tygodnikach, 
znajdowały uznanie u krytyków, o tyle „Sona
ta" budziła ich poważne zastrzeżenia. Jeśli wie
rzyć nie sprawdzonym opiniom, powieść posia· 
dała (niektórzy twierdzą z całą powagą, że po
siada!) aż trzy wersje. Dotąd udało się od na· 
leźć jedną, przechowywaną przez Marię Hła~
ko, matk.ę pisarza. 

Nie jest to najlepsza z książek napisan~·ch 
przez Hłaskę. Mimo to nosi już znamiona te110 
wszystkiego, co później tak wspaniale rozwinął 
w powieściach wydanych za granicą. Jest w 
niej i smutny urok knajp, i życie kierowców: 
tych wspaniałych, twardych, lecz poskręcanych 
wewnętrznie chłopaków, są dziewczyny bez ży
ciorysów, cwaniacy, półświatek z· obrzeża wicl· 
kiego miasta. Ale tak naprawdę to jest to o
powieść o Warszawie z pierwszych powojen
nych lat, o mieście, które ukochał ponad wszy
stko, i które tylekroć opisywał. 

„Sonata marymoncka" jest - drugą książką 
Hłaski wydaną w kraju od czasu wyjazdu au-, 
tora za granicę. „Czytelnik" w 1976 r. opubli
kO\\·ał jego ,.Opowiadania". Należy zatem sqclzić, 
:te „Sonata" jest pierwszym tomem zapowie, 
dz.ianych dziel Hłaski. 

M>ro.k Hła~lw: •. ~ouata marymoneka "· J'I'W H!!, 
l'ltron 174. C~na BO ·zt. 

WSPOMNIENIA O AKTORZE „„„„„„„ ... „„.&&ll!l.El;Qi!!lłl 
Osiem lat temu zmarł Kazimierz Rudzki. 

Nie ma potrzeby przypominRć w tym miejscu 
jego życiorysu aktorskiego am obecności w na
szej kulturze. Jak wielu twórców i odtwórców 

.i ta śmierć pozostawila po sobie niemożliwą 
do wypełnienia lukę. Każdy z nasti;:pców możP. 
być nawet lepszy, ale nie będzie nigdy Kazimie
rzem Rudzkim. 

„Czytelnik" opublikował wlaśnie „Wspomni.l"
nia o Kazimierzu Rudzkim" - v:spomnicnia 
jego najbliższych, przyjaciół i tych, którzy zet
knęli się z tą niczwyklą indywidualnością. Jest 
tu także sporo listów zmarłego aktora skiero
"·anych do znajomych, do różnych instytucji, 
są także jego monologi, felietony , fragmenty 
konferansjerek. Znalazly się też i osobisl!- wspo
mnienia-refleksje Rudzkiego z\\·iązane z .i"!o!O 
pracą w teatrach, współpracą ze „Szpilkami" 
itp. 

Z lektury. „Wspomnień" wyłania się niezw~· 
kła i witalna postać człowieka przepojonei(o 
miłością do 'życia, do nielekkiej pracy na sce
nie, do tego wszystkiegć1 co zwykliśmy nazy
wać „polskością". I choć jest to wylączniP. 
ksi!\Żka o aktorze, przecież jest to także · kro
nika, może fragmentar.vczna, zawężona, ale kro
nika polskiego życia teatralnego po wojnie. 

„W,pnmnien i& " Kazimlrrzu Jłudzktm". Czytelnik 
1U2. Stron 416. Cena 150 d, 

LESMIAN 

Bohdan Zadura z ogromną st<:ranno:kią opra
cował, a Wydawnictwo Lubelskie wydalo, „Po
ezje" Bolesława Leśmiana. Rzecz szczególna: 
wydawałoby się, że twórczość tego wybitnego 
poety winna być nieustannie w obiegu naszej 
kultury poprzez swoią obecność w formie książ
kowej. A tu, o ile dobrze · sobie przypominam, 
dopiero w połowic lat sześćdziesiątycł• ukazał 
'ię zbiór jego wierszy w serii .. z pism Bok
'l;rn·a Leśmiana" w opracov,1aniu ,Jacka Trzna
dla. Na kolejny tomik (właściwie wybór) trzeba 
b~·lo czekać aż czternaście lat. Obecnie czvt.d
nik otrzymuje trzeci tom (także wybór). ob~r.er
ny, choć bez przypisów, za to z rozbudowanym 
wstępem poświęconym twórczości Leśmiana, a 
właściwie z refleksyjnym wyznaniem Bohdana 
Zadury. czym jest dla niego i jego pokolenia 
poezja notariusza z Hrubieszowa. 
„Leśmian jest, jak na razie. poetą dla nit>

\\"ieiu wybranych" - napisał w l!l67 r. Artur 
Sandauer w szkicu .,Poezja tworC"zych po1<'>( 
przyrody". Otóż mial o tylr rację, ŹC' czvtC"lnik 
polski nie ma dostat<'cznegn kontaktu z tą fi?
nomenalną lub, jak chcą inni, genialna pnr-7.ją. 
Przypominanie> jego wierszy co dziesięć- lub 
czternaście lat nie spoworuje iż „ksic;~i 1:abłą
dzą pod strzechy". Mimo to należy z U7.nanilO'm 
po\\'itać wybór zaprC'z,..ntowany przt>z Wvdaw
nirtwn Lubf'l~kic, tvm h'lrrl1i<'j , 7.c 11:1klad, j'lk 
nń poezję i na 1qaszc warunki, je~t spory. 

B"l""•b11' t..sn11•n: „l'oe:iJe", \f)d. Lubeh.kie Ja!Z. 
!troi!. JU. Cena 1Z5 d, 
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Doko1łc!Zenie 
~~•trony 1 

p1q tnettorolo
dey, rłma przt11· 
dzie sz:ybko. l 
trzeba się §pie-
1zy6 ze zbtoramf. 

- Oezvr,otlcle, %dqtymv - · uzuipeł,nia póinl ej 
tekretarz - ale to ntelatwa 1prawa. Zoba
ezycie, pomagają nam robotnicy t 1tudenci z 
ICłJou>cs, bo J)Tact1 pTZJI zbiorach warzyw nie 
tla •ię zmechanf.zow~. ja1ł prz11 zbożach czy 
9iemnłakoch.. 

Bawchos "Płal'l!dJws'ki.j" apecja11zuje 11~ w u
prawie wair.zyw i produllrej! mleka. Sąsiedztwo 
'tviieilkiego mllasta ł waruinkd flebowe niejalko 
aa.tJuralnie ob-eśMły zadania w stosunku do 
enotlllwokł I potrzeb. Przyjrzyjmy się wt~ 
'tirewrtęłnnemu mechani'Z'lnowt tego dwoistego, 
ln~O-WM!ZyTWII'lego k.omrpleksu. Niestety, bez 
ebo6by Ulp!I"Otsz'Czcnej buehałterH się nie obej
dzie. 

2 
So~hoz „Pła&kl.wsldj" eospodaruje na 
około I tya. hektar6w, ntnidnda około 
łlSG osób t - Jak na ndlz.ieckie wa
ru!!lli - naie!y do gospodarebw śred
nich f:%'1 -w.rę~ małych. Jest jednalk 

l!ombinatem protlukcj;i i111teinsywnej I wysoko
wydajnej. W prodWreji mleka zajmuje I miej- -
ace na Uikrainie, a w &kalli Związ.ku Radz.feckie-
10 plasuj.a . !Idę ·na S-4 miejscu. To m6wł 
~~e. a4e od teg() st<M«drzenia daleko do r01t;• 
g1łlowmła pnyetyn reklordowych wyndkóiw. 

d!ft*' wnfieride1 te czuilł zrorumiałit saty• 

'E:
3' i t,ch cm~ę~. a1• nie t.l'aktujit ich . 
łeił na~a"1ego: planuj- ddny 
Stan~ zd oporruj1t pt"zechvko tu• 

tesfd!, le włada -. dlla nich wyją~ hojne 
I ładu'1t w łeb ~all'$t!W'o kodk:d bez ogtranł
befl, W domyllet de je&te§my fadnym go~o-
1antwem do poft!:atzyw.ama cudzoziemcom. Wiie
a. jtlllt bardzo spraw do załatwienia, na kt6re 
przyfd!rle łm lałami e.zekać w k"lejee 1'0 kod
~. N!e, nłe pieniądze, a1e materiały l ,,moce 
IJłize!'Obowe" gpeieja1istycmyeh przedsiębiOTrtw. 
Dl.acz~ tak wysfo!l'owaM Idę przed illlnyeh! 

14 ... 1etnd Pi!Q.tir Tiro:filmOWlim Mieleszko, główtny 
zootecharlk, wol! jednak mówdć o pracy św.oirch 
ludzł, opea-ować fakitam.I nit si·lić s!ę na ogólne 
sądy. Fakit ~ falkitem, ie pra'Wtie trizy tysiące 
kr6w rasy czamo-'biatej dajlł średniio w !'Oku 
około 11,5 tys. Htrów mleka, a w rejonie bro
tvarskim łeb gąsia!iom daleko jeszcze do czte
rech tysięcy. Prawdą tez jest, źe 16 lat temu 
start.owald z potlliom.u 2 ty,s. !Mirów, alby w b'ie
tącym ro'ku - por&wlnnijąc szer~j - osiiągnąć 
JIO'Ziom produlkcji mleka w Danii. 

Powoli doeh-0dzdany d'O 1etlna lll!J.'awy. W 
rolniciwie, ziwłasz.cza w hodowlli, nie mo:!na 
liczyć na SCl:yibki pos.tęip, ale czasu nie wollilo 
zmarnować. A więc przede wszystkim musi 
następować systematyczna selekcja stada, bo 
sens jes•t wyłącmiie w uwyman:iu w oborze 
sztuk najbardziiej wydajnych. Po wtóa:'e - li
czy się jakość i odpo.wiednie przygotowanie 
Pal!zy wiz.bogaconej w białko i mikroelementy, 
nie 'WSpomiinając już o pełlilej obfitości ziel.o
neik. I ~e&zcie, a m-0,że należało to postawić 
na pierwszym mdejscu, „trzeba umią6 chodzi~ 
kolo krowy". Te same krow:r w rękach dobrej 
i złej doja:rkd, to ró:imica lti•lkuset litrów mleka 
rocznie. 

Jedną z tych najwyzej oceniainyc1h pracownie 
sowchozu proszę o dłuższą rozmowę. Ha.lina 
AntonolW'lla Sti·akacz ma 25-leibni stai pracy i 
spracowane dłonie, które ze wZ1IUszającą 
wstyd111wościią próbuje ukTyć przed modm wz.ro
kiem. Przesz.łoś{: ~pomina niechętnie. „Nie ma 
zadnego porównwnia" - mówi. Do 60 roku, 
podobnie jak jej koleźanlci, doiła ręcwie~ w 
dziesięć lat później wprowadzono mnecha.n11Z'O
wane zadawanie paszy. Zaczynała od wspom
nianych 2 tys. llitiróiw, by osiągnąć w 1982 roiku 
prawie 6 trsięcy. Jej zairobki tez wzrosły do
kładnie trzy razy, do 350 rubli obecnie. Pra
ca jest teraz mm'.iej uciążUwa fizycznie, ale 
wymaga całkowitego zaangażO\':'an.ia przez ~a
ły dzień, zgodnie z cyklem do3eni~ l karmie
nia z.wierząt Ale jest to praca szanowa·!la ! 
honorowana. Halina Antonowna za swoJe re
k-0rdowe wyniki i aiktywną działalność społecz
ną otrzymała Order Lenina i wiele innych od
znaczeń. Jest ta.kże laureat:ką nagrooy pań
stwowej USRR. 

Wraz z męzem, Iwanem Iwalllowiczem, tech
nikiem inseminacji powodzi im się napraw
dę dobrze. Cztery lata temu ukończylii budowę 
domu w którym mieszkają z dziećmi. Starszy 
syn j~st kierowcą, jego młod31 żona jest ta~
że dojarką. Młodszy syn konczy słuzbę WOJ
skową i na pewno wróci pracować do sow
chozu. Dom kosztował ich prawie 20 tys. ru'b
li aile nie był to nadzwyczajny wysiłek finan
s~wy, starczyło na wszystko: pralkę! lodówk_ę, 
telewizor, dywany. Mąz jaiko techmk z.ar~b1a 
ponati 200 rubli, a z dzliałki przyzagrodoweJ 
jak większość sowchozników - mają dochód 
około 2 5 tys. rubli roczinie. Rodzina Strakaczów 
jest po~adt:<J w tej dobrej sytuacji, że dobytek 
powiększył się o nowego „Moskwicza" bez wy
datku, jako na·groda rz.eczow~ z~ kolejn_y re
kord Haliny Antonowny. Jeśli więc mi erzyć 
ludzkie zycie skalą społecznego szacunku i o
sobistej pomyślności, trudno nie ucał?wać tyc~ 
spracowanych rąk skromnej t zazenowaneJ 
mówieniem o sobie kobiety.:. 

fO ODGŁOSY 

u ie, zw· erzęta i ziemia 

IA.natol Tlmof.lejewicz Tairasienk:o jest 
ównym agronomem. a za'I'azem 
ierwszym wśród zastępców dyrekt:<Jra 
wcho:zu. Twarz ma ogorzałą od 

słońca t wdatru, ielaz,ną kondycj~ ti-
1~. (Oj, dał nam w kośc podczas w1elo
todzinnego zwiedzania swoich włości). Wyso
kie kwalifikacje łączy 1 wdeloletnim doświad
czeniem. O sobie, ja'k wszyscy, mówi z opara
m i. 

Po studiiach przechodrz.ił kolej!11e etapy edu
taicji praktycz.:nej i dopiero osiągnięcia pchały 
to wyżej. Anatolij ThnofiejPJWicz był więc ko
lejno brygad'Zistl\ po technikum, a następni• 
po ulkoń'C'zendu llru;tytutu rol!Ilego w Białej Cer
kwi agronomem, inspektorem w zarządl.i!e du• 
iego kombinatu rolnego (oo jeszcrz:e za N.S. 
Chruszczowa), a potem, to jest prawie od 
dwudziestu lat, trzy,mają się razem z dyrekto
rem Wołochą. Żona również pracuje w sow
chozie, jest dyspozytorem, córka po technikum 
:falI'maceutycznym pracuje w pobliskich Browa
rach, , ale myśli o dalszej na'uce. I ewentual
nym powrocie, bo w osadzie przewiduje •hl 
budow11 apteki · 

W biune 1 główn;rm ~mem długo n1• 
posiedzisz. Jego samochód połyib 1cllomełzr7 
dróg i droty.n. Do'Cieramy tam, gdzie na oko 
nawet na 11\Siennicowym łlram.pońerze dotu
trie wydaje się niemożliwe. Z samochodem 
trzeba jednaik po lud7Jku, przystajemy, kiedy 
woda zaczyna gotować się w chłodnk:y, paii
my p~ittosy i patrzymy na tutejsze uprawy 

..wairzyw. Jut jestem oswojony z 11owchozow:r• 
mi wielkościami, ale widok w jednym kawał
ku 30 (trzy&iestu!) hekta'I'ów aerwonych bu~ 
raczków, to dość niesamowite. .Tak się porów• 
na to z naszymi ugonkami, motna usiąść 1 
wratenia. Ale są to zwyczajne realia wielko
towarowej, racjona'lnej goz.podarld. Takie Sił hl 
warunki i moillwoścl, I trzeba je wykorzystać. 

Pod wanywa w "PłasUti"W'Skim" przemaCZOlllo 
275 ha, w tym na owe buraczki i ogór'ld po 
90, na pomidory 30, a res~tę - czyli 711 ha 
- na Innego rodzaju w~TZywa, kt6ryeh doli
czamy się 20 rodtza·jów. No cót, jak warzywni
cza specjalizacja, to na serio. Tym bardl!:lej, 
źe na warzywa czeka Kijów. Moze nie na 
Ukrainie, ale średnio w całym Zwią2'JkU Ra- -
dzieckim ~d Ja,t zaipo!trzebowal!lde na warzywa 
macznie przekracza ich produkcję. 

Wairzywa to po mleku, drugi główny atut 
sowchozu, ale daa Anatola Timofiejewicza to 
tyl:ko część zadań. Wytrzęsie z . nas dus:z:ę. 
w,szęclzie jednak dowiezie, poka!źe, wytłumaczy. 
Pod jego nadzorem są uprawy pszenicy, ku
lruTydzy, buraków pastewnych, wszystiko to, eo 
stanowi własne, niez.będne zaiplecza pas7JOwe 
do wyżywienia stada. 

Twarde realia radziecki~go rolnictwa nau
czyły ich przede wszystkim liczenia na własne 
siły. Fakt, ziemia jest tu dobra, na1eiy do 
strefy czarnoziemu. Jednak najlepsza ziemia 
sama nie rodzi i łatwo ją wyjałowić przy nie
udolnej gospodarce. Na wepa.rcie chemii mog' 
liczyć częściowo, podobnie jak inne gospodar
stwa: około 320 kg w czystym s;kładnilku NPK 
na jederi hektar. Reszitę muszą uzupełnić na
wożeniem naturalnym obornikiem, którego qajit 
pod każdy hektar orki ponad 20 ton. Stąd 
wziął się 1asaidtt1iczy przełom w wyda.jności 
zbóz. Porównajmy tylko: w 19611 roku około 
16 kwilnta'li z hekfara, w 1981 rolkt1 odipowied
nio 371 

4 
Walentin Ziniewicz, główny tmynler 
od spraw mechandmcji, najmłodszy z 
sowchozowego kierownictwa, pokazuje 
nam swoje gospoda·rstwo. Mechaniza
cja i zaplecze remontowe to nerw 

ka!dego gospodail'stwa rolnego. Bez wfaściwej 
0.11.i-eki nad sprzętem, bez· SIPl'awnych maszyn 
zawali się kazdy, najlepszy nawet plan. Rzecz 
w tym, aby owe gospodarstwo było ruchome, 
na kółkach, a nie na kołkach. Przesiedziałem 
w tej branży parę ładnych lat i wiem dosko
nale, jaka to zabawa. Na przykładzie tego wy
cil1ka działalności so~hozu widać, że jest to 
nadal gospodarstwo w rozwoju. Plac pod ma
szyny dopiero oo utwardzony, skromne zaplecze 
warsztat:<Jwe w adaptacji. Zasadą, podobnie 
jak u nas, jest ścisła współpraca z rejonowym, 
~pecjali.stycZlllym przedsiębiorstwem remonto
wym. Tam wykonuje się remonty kapitalne i 
poważniejsze naprawy, równie:! ekipy te~o 
preedsiębiorstwa sprawują opiekę gwarancyJ
ną. Rzecz dziwna, ale narzekań n.a współpracę 
nie słyszę. W sumie jednak musi to być o
pieka skuteczna, bo jak z prostych wyliczeń 
wynika, sprzętu (m. in. 8 kombajnów i 50 
traktorów) nie jest za wiele, nie ma nadwyzek 
i możliwości, zeby ja·kaś maszyna nie lll'Obiła 
swego i mogła sezon przestać w pokrzywa,ch. 
O tym świadczą już ogólne wyniki, po prostu 
inaczej nie udałoby się ic·h osiągnąć. 

W gospoda·rstwie Zinlewiau zauwatam:r te! 

ak.icenty 'W'Spólipracy gospodaTCzej państw 
RWPG. Jest mianowicie kilka maszyn NRD, 
chwalono polskie kosiarki do sprzętu zbóż ł 
mówiono o pomyłce z lrombajnean ziemnia
czanym, który nie nadaje się do eksploatacji 
w tutejszych warunkach glebowych. Natomiast 
bardzo dobrze spisuje się, działająca bez awarii 
od 6 lait, polska wytwórnia granulatu o wy
dajności 10 too na dobę doskonalej, wygodnej 
w przechowywaniu paszy. Ta mała fabrycz
ka typu SB15 z napisem „Made in Poland" 
sprawiła mi jakby osobistą satysfakcję. 

5 
Najokazallizlł budowlą :a białeJ cegfy 
jest 1zk<>lła. 10-la.tka powstał.a w roiku 
1970. Sam fakt, źe wybu·dowano ją ze 
środków s01Wchozu od razu w.prowa
di.a w temat: s2'Jkoła I jej związkd z 

przecU;iębiorstwem. . . 
Przedstawia nas dyrektor Nikołaj Saww:cz 

Buźnik. Dzieci recytują ukraińskri.e i rosyjskie 
w iersze, popisują się swoimi świeżo zdobytymi 
umiejętnościami w kółku muzycznym. 

Musimy dokładnie obejm:eć wszystko: salklt 
pamięci, bibliotekę :a 10 tys. książe'k, gabinety 
specjalistyczne, klasy do nauki wyposaż-0ne w 
pom<>ce naukowe 1 miejsce rekreacji. Wszędzie 
wzorowy porządek i należyte wyposażenie. 
Wlększoś! absolwent6w pozostaje na miejscu 

l stat11oiwi podi!tawowe zaplecze kadrowe sow
chozu, powodując, że kombinat rolny staje się 
coraz bardziej gospodanstwem „rodzinnym". 

Taka funkeja s7Jkoły w znacmym stopniu 
aostała :a góry zaprogramowana. Młodzież z.do
bywa tu ogólną wiedzę, łącwie z pocU;tawami 
JęzY'ka niemieckiego i angielslkiego, moze roz
wijać swe zainterfl6owania muzyczne dZięokt 
!'Stnienlu filii browa'l:'sldej szkoły muzyC1Jilej, 
ałe taacie w ówóoh ostaitmich klasach przygoto
~je się do rolniczego zawodu. Chłopcy uczą 

1lę na mechaników i tra~rzystów, dziewuę
ta 4ldobywają kwalifikacje pracownic ferm 
hodowlanych. Za.jęola praGdyC7Jile odbywają się, 
n;ecz jasna, w sowchozie J)Od inadzorem nauczy• 
cieli l specja1lstów. W okresie zbiorów i pie• 
lęgtttacjl roślin w polu pracują także młod). 

aze klasy i jest to pomoc całkiem niebagatel
na (np. brygady młodzieźowe w 1982 roku ob
jęły dwukrotną pielęgnacją 50 ha buraków). 
Zasada łączenia nauJki, wychowa'llia poprzez 
pracę jest więc poti;akiowana powa:żmie i przy
ll'lOSI wszecihstronne korzyści. Sowchoz dba o 
szkołę, np. corocmie z wybudowanych miesz
kań jedno-dwa przeznacza dla nauczycieli, 
wspomaga w ka:bdy inny sposób finansowo i 
rzecwwo, ale szkoła jest tak ukierunkowana, 
aby służyć be'ljpośrednio lub pośredil.1io kombi
natowi. Taki uikłaid wyda.je się i naturaLny, i 
najbardziej racjonalny w istniejących w.arun
k::aC'h. 

6
W Kijowie jest w u,- 1 t ~. o~ra, 
teatry, kina, muzea, wystawy i n ie 
ma absolutnie żadnego problemu, by z 
tej obfitości dóbr kultury , korzystać. 
Są pieniądze, autokary, własne samo-

en~, a od1egłość w t.utejszyim pojęciu zniko
ma. 

życie kulturalne sowchozu ma jednak sw6j 
własny, codzienny wymiar, niezależnie o·d po
łoźeinia I odległości od metropatii. Jest więc 
na miejscu dom kultury. Kieruje nim Borys 
Gorbaczenko, chłopięcy z wyglądu, ale jut & 

siedmioletmim siazem. 
Cztery razy w tygodniu kino, zabawy, ko!l

kursy, organiuicje zwyczajowych ~roczrsoosci 
(np. pożegnanie poborowych), sekcJe zamter~
sowań, s.potikania z artystami i pisarzami. Nic 
tu na wyrost ani na pokaz, robią to wszystko, 
co potrzebne I co im sprawia przyjemność. 

W boCZJnych salkach domu kultury ZJ?J.aj-duje 
się biblioteka, którą od 25 Iat kieruje sympa
tycz.na Swietłana Pietrowna Fesenko. Księgo
Z'biór nie jest wielki, kilkanaśde tysięcy wolu
minów, ale około 700 stałych czytelników i 17 
tys. wypożycrzeń w roku, co, uw;zględlniając iln
dywidualine zakupy książek, daje stairy i znany 
juz obraz rozczytania, a nawet kultu książki 
ludzi Kraju Rad. 
Tropię w tym księgozbiorze polskie ślady 

I 1 przyjemnością oglądam zaczytane ksiażkl 
Orzes:?lkowej, Reymonta, Iwaszikiewicza, Pa~ 
randowskiego, Paulmzty. Zaws!le to człowieko
wi miło, źe gdzieś tam w świecie ta mała czą
stka naszej liieratuiry jest obecna i zywa. 

Swietłana Pietrowna nie podziiela jednak na
!zego zadowolenia. Ma za mało mi-ejsca na 
nowe ksią:hki. ale liczy, że sytuacja się zmie
ni po wybudowaniu całkiem nowego komplek
su kulturaLnego. 

Nie zasklepia się wśród swego skromnego 
gospoda'I"Stwa, jest radną wiejska. ławnikiem 
sądowym, udziela także ślubów. W tym roku 
dała ich juz 23 i śmiejąc sie mówi, że ma 
„dobrą rękę". Łaczy w prury młodych luclzi. ale 
rozwodów swoich nowożeńców nie pamięta. 

I 

Wybieramy sJ.ę z wizytą do Lidii Stie
panowej i Piotra Iwanowicza Topichów. 
Po drodze sekretarz Pogoriełyj nama
wia nas, by zajrzeć n.a budowę domu 
FilLpa IgnaczenkL Może go akurat za

staniemy? Jest. Młody chłopak, którego poz.na
liŚiny w sowchozowym biurze jako przew~ 
niczącego ziwiązku z.awodowego. Częstuje ar
buz.amf z przyzagirodowej działki. Siedzimy na 
deskach we wnętrzu domu, który jest jesz.cze 
w stanie surowym. 
Fil~ jest technikiem. Wraz z teściem każdą 

wolną chwilę spędzają na budowie. Dzięki te
mu koszt budowy nie pow~nien przekroczyć 10 
tys. rubli, a więc daleko mniej niż w innych, 
relacjonowanych mi przypadkach. Widzę gdzieś 
w kącie ż~iwne kaloryfery, ale i już gotową 
"budowlę" typawego ukraińskiego pieca. Dziiwię 
się temu, a wszyscy się śmieją. Tradycja -
pytam - przyzwyczajenie, asekura<cja, wzgilę

dy Praktyczne? - Wszystko po trochu - z u
daną powagą wyjaśnia nasz kierowca F'iaon -
ale tradycyjny piec jest najlepszą gwarancją 
żYcia uczuciowego małżonków i powiększa1?da 
się rodziny. 

Dom Topk:hów jest typowy, obsl:emy, za.dba· 
ny i Ul'lządlz()llJ.y w każdym szczególe. Gospodars 
jest brygadri'Stą w sowchozie, ŻOIIJ.a pracuje w 
księgowości. Nie be'L dumy pokazują sw6j do
bytek, meble z importu, ściany obwieSC!:one 
dywanami. Tylko pokoje na piętrze są jesz
cze urządzone prowi1zoirycznie. Przyjdzie i na 
n1ie kolej, gdy dzliecd doros1ną i pozenią się. W 
takich warunkach mo:żma realizować model ro
dz,ia'ly wielopokoleniowej: dz:iadllwwie, dtlecl, 
wnuozęta. Nic tu nde stoi na prtzeszlkodzie, 
włącznde z powszechlllą Praktyłką, by nie l.ZIU• 
kać StZczęścla w świecie, a stawać do pracy ~ 
bok dtziaclka, ojca, brata, gdztie ~ najblHieJ. 
swojsko I be:7Jpiecmie. 

Mieszkaniie w bloku wielloroOOimlym n1e Jest 
tu problemem. Na wlas111y dom nie wszy&CJ'. 
piszą się od razu, niektórzy wolą wpierw do~ 
toblć się samochodu i to u młodszych jest zrozu• 
miałe. Inni mierZłl na własne mieszkanie 1 nie 
jest to tY'lllro mairzende. Tmeba jednak W!pierw 
wyłkazać lię pracą, zawod'O'Wą solidn.ośoią 4 
postawą w zyciu. Wtedy nie ma problemu • 
działlką, z pomocą 11owchortu w materdałach { 
kredytach, a nawet fachO<Wym wyk01IJ.awst\WQł 
Bez pomocy sowch02JU, w warunkach ograni.:. 
cz:Olnych mo?Jliwo&u zakupu materiałów, budO<i 
wa jest pira!kitYC!Jlllie niemożliwa. 

8
Pllot4' 1'iedo$lejewdcz Wołocha pocho. 
dzi :a tych okolic. Nosi popularne ha 
lnazwisko. - Co t1'zeei to Wołocha -
źartuje. Wywodzi &ię z chłopskiej ro.
dz.iny. Ojciec był traktorzystą, zginął 

w 1942, w czołgu. Piotr był jedynakiem, mat- . 
ka, robotnica w kołchozie, wcześniej przesrzła 
na rentę inwalidzką. Po 16-latce musiał iść do 
pracy. Zaczepił się w budownictwie, ale szyb
ko podjął zaocme studia. Oczywiście rolnicz.e, 
wydział mechanizacji i elektryfikacji. Przeszedł 
do bli:ższej mu zawodowo pracy, w stacji ma
szynowo-fu'akt:<Jrowej, zac.zyna.jąc od pomocnika 
brygadzisty, a potem mechanika. Po ukończe
niu drugiego fakultetu, ekonomii rolnictwa, zo
stał gł6wnym inżynierem w „Zorił", a w 1966 
roku najmłodszym dyrektorem naczelnym w 
kijowskiej obłasti. Miał wtetly 27 lat i zaczy
nał tworzyć sowchoz. hajdosłowniej od zera, 
od budowy dróg, stołówki i hotelu dla pracow
ników, od pierwsrzych pomieszczeń dla inwen
tarza, gdyz obecna wieś po zniszczeniach wo
jennych długo była tylko punktem na mapie. Z 
pożogi ocalała drewniana cerkiew i jedna za,. 
groda, gdzie zakwaterowało się na kilka lat 
kierownictwo sowchozu. Teraz, to wszystko 
co widzimy, w 90 proc. pa·wstało po 1966 ro
ku. 

Jalk wygląda przeciętny dzień dyreiktora? La.
tern od 7 do 21, zimą od 8 do 20 (z przerwą 
obiadową) szczelnie wypełniony haTmonogra
mem zajęć. Piotr uważa, że inaazej nie moż
na, nie wyobraża sobie innego życia. To już 
nie praca w sowchozie, lecz jakby zycie dla 
pracy, zycie pracą, co jest już moim komenta
rzem. Ale to wszystko przynosi zawodowy suk
ces, pozycję. społecmą i odpowiednio wysoki 
standard życiowy. Dom, samochód, zarobki w 
granicach 600 rubli miesięcznie, z dodatknem 
za stopień kandydata nauk. No i, o.próe2 wielu 
mnych odznaczeń, dwa Ordery Lenina. Zycie 
osobiste, siłą rizecz.y, schodzi na dru~i plan, ale 
i taat moilna pozazd'I'ośc.ić. W domu i zagrodzie 
(jak wszyscy ma działkę przyzagrodową i swój 
inwentarz) gospodarują matka i żona-nauczy
ciel'ka; córki obecnie studliują medycynę na I 
i VI roku. Obie są prawdziwą dumą ojca, 
średnie szkoły ukończyły ze złotymi medalami, 
na studiach też radzą sobie świetnie. Czy tutaj 
wrócą z lekarskimi dyplomami? Może chociaz 
jedna? 

Wyjeżdżam z żalem, jaki zawsze to
warzyszy pożegnaniom z ludźmi, któ
rych się Polubiło, których ceni się za 
godną postawę i twórczą pracę. I z 
nadzieją, że może będzie okarz:ja do 

powrotu za kilka lat. 

JERZY WAWRZAK • 
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JP.st to naJbardzieJ tajemnicza ze wszystk:ch plag wspolczes
lll'go świata. Bardziej ślepy iiiż terroryzm, bardzieJ uniwersalny 
ii.ii. inflacja, bardziej dotkliwy niż def:cyt ubezpiecz.ei1 społecz
nych, bardz.ej kosztowny niż import magnetowidów (do wy
świetlania w warunkach domowych wideokaset w odbiornikach 
telewizyjnych - red.), bardziej bezużyteczny niż jogging (bic
.itan e. odpowiedn:k nasLej ścieżki zdrowia - red.), wandcilizm tra
pi bez powodu spoletzel'lstwa zachodnie, które nie rozumieją nic 
z tego wsz~·stkiego. Był już najwyższy czas, żeby specjaliści 
m:ędzynarodowi - n e sami wandale, lecz psycholodzy i socjo
lodzy - zebrali się na uczonym kolokwium i lbadali ten fe
nomen oraz porównali jego przejawy w różnych krajach. Mię
dz.vnarodowe kolokwium na temrt w;:i.ndalizmu odh~·ło się pod 
koniec października 198~ r. na Uniwersytecie Rene Descartes 
w , Paryżu. z udział Pm SO w~·bitn vch o~obistości i orz:· pcmocy 
Fundacji Forda. Od tej por.y wandalizm, najdobitniejszy prze
jaw niezd;-·scvplinowania, stal s'ę dyscypliną un·,versytecką l 
idefinio1\·ano go nastepująco: „Szkody wyrządzone świadcmiE 
dobrom. bez motywacji ekcnomicznej". 

Do diabla: Bezsen~owny ald! Zjawisko nie poc:daje się logice 
kupieckiej. Trzeba bylo wykląć to zja\\·1~ko. postaw!ć znowu z 
~JO\\-y na nogi zachodni kartezjanizm. a tymczasem, dz'ęki nau
kowcom zgromadzon~·m 11· Paryżu. wandalizm wstał suto W>'
posażony w racj<miilne w~·ja~nienia. Co za czasy! Tak więc dr 
Howard Phillius z Ohio Stafr 'Un'n~r<ity prz,·pom'na czPsty 
wpływ alkcholu bądź narkotyków na· \1·inn-ych aktów wandaliz
rnu. 

Claude Levy-Leboyer z Uniwersytetu Rene De<cartes nuwa
t.a. że niszczy się przede wszvst -im nowe ekmc0!Y 1•.·nro\1·ad:o
nr do krajobrazu. z,.,nim ludziP orz,·zwvczają s'ę no nich. mó1\·: 
o „oporze \\·0bec zr(fan" Charlotte Nilsson. socjolog z Uniwer
<vtrtu z Lun"' !Szwecja). nrlkn'\'\':l u mlorl"ch wandali - nirmal 
W>•lącznie me7c:>:yrn - potrzebc potwierdzenia swojej mcs1'o~ci. 
OrC'ni;:i ona·. żr ich ::tkt" <;\.a.10\\' ą rekomnensate z!! brak innvch 
rozrn• ('k. ,1-,·ri:iiz"j;:i oni wnim:ek. 7.e soolp('zeństwo bvlnlp: zr~
~7.nir h'11'd7iPi 7."in+Mr<rw211!" 7.'\ol;:icrni!"m biletów r1{l k'n:i dla 
ml<>dvrh nr0~niakó\''· niż napr·~'l-iiln'rm ,,.,.„7.„rlzonych przn 
nirh •zkf)d. · 

KOHCF.RT NA fl'-1:.YTY CHO~ IKO "!E 
r---.. -=--„„. \ 4T K 

Vernon L. Al1E"n 7. Uni1\·Pr~vtetu Wi:;con~in irlziE> zn:>r.7.nir cla
lt>j i \\'v{·a7;a otw::i re; f' po~l;:id. 7.P \':ancia !izm if'~t ,.cJo§wi? dcu
J1 i C'm E''tetvczn~·m", które dosb1rcz::i .,pl<'a~ure and enj{lvmrnt" 
('z;ocim\'ol<"nia i rndo~ci - rrd.). żrby zrozumieć tE>n •. hedonisty-

emy wymiar wandalizmu" prof. A\lE>n, oprócz: ankietowa la 
1nndal1, L1c1ekl się do dośv-·iadczeń: umoż.li\\'iając clemol{,wanie i 
demclując własnoręcznie wiele rzeczy w swoim laboratorium 
mógł dojść do prawdy, że „szczątki rozbitego przedmiotu do
~t;nczają tym więceJ radości, im obiekt jest bardz:ej złożony, 
nowy, bardziej niepojęty, bardziej symetryczny", itd Potwier
;za to, że prawa, doś\\'iadczenia zmysłowe i cżynniki ps~·choło
g.czne estetyki mają jako takie z;istosowanie w przypadku \\·an
dRlizmu. Vernon L Allen kładzie nacisk na 5\rohę muzycznir 
wandale, bardzo \Vrażliwi na „aspekty sluchowe ni. zczenia", ::ą 
- nie wiedząc o tym - Mozartami, którzy impro\\ ·zuJą ;;a 
romocą klucza francuskiego symfonie na automatycznych dy
strybutorach (urządzen·a sprzedające, po \vlożcniu odpowiedniej 
nionety. wiele towarów - red.), wykonują potc:żne koncert:; na 
płyty chodnikowe i witryny, albo też tworzą delikatne wariac
je ze szmerów, jakie wy\vołują ich noże tnące obicia s'.eozel'l w 
metrze. 
Oczywiście, nie wszyscy wandale są tak'mi samymi pmysta

mi. Gabriel Moser z Laboratorium Psychologii Spclecznej Un!
wersytetu Paris-V, który d!ugo obserwował u;i.ytkownikó1v ka
b'n telefonicznych, stwierdza, że w przypadku u~zkodzcn:a „cz'1s 
poświęcon • przez klienta na demolowanie aparatu jest średnic 
trzy razy dłuższy, kiedy u;zkodzony telefon nic chcf' Pa doaR
lck iwróc:ć wrzuconych monet". Milość do sztu:<i nic tłumaczy 
\\·ięc 1\sz:·stk:ego i· btn:cje ·swojego rodzaju lo~ika e~kal„cji 11· 
zachowaniu sfrustrowanego v;andala. Przynajmn!ej w Paryżu. 
gdzie ,.prawie wsz:·scy oby\\·atele - niezależnie od \1·ie)rn, płci, 
1\'yglądu zevvnętrzncgo, itd. - walą g11·ałtownie w aparat, kiedy 
połyka on pieniądze", podczas gdy na prow:ncji „rnch-O\\·anie 
(gwałtowne czy nie) nie jest funkcją typu uszkoclzcnia (pc!knql 
bądź nic p0Ji·m1t monety)". 

Jak z tego wynika, wandalizm telefoniczny jest na;lep1cj zba
dan:,:. bez wątpien:a dlatego, ż.e chodzi o najp<Jl\·,.zechnicj,zy 
p:·zcja\\' plagi i jedyn:e kraje pozba\vione publicznych kabin te
lefonicznych mogłyby uważać, że jej uniknęly. Ponosi się więc 
~traty wszędzie, nawet w Sz"·ajcari', gdzie - jak mel\\ i Kaj 
No~chis, na Politechn;ce w Lozannie „co druga kabina telefoni
czna jest niszczona każdego roku, co powoduje średni \\·yd a tek 
.J.O franków sz\\'ajcarskich na każdy istniejący aparat". Hc~:orci 
należy jednak do Wielkiej Brytanii, gdzie - jak przyrnaje sam 
B:·iiish Telecom - częstotrwość wandalizmu Jest cztery razy 
\\'i(ksza niż we Francji. 

Inna specjalność brytyjska to „football hooliganism", czyli zn\
szczenia spowodowane na stadionach i w ich otoczeniu przez 
hordy n:ezadowolonych kibiców - „agresywny sposób bycia 
mężczyzn", który - mówi szczypiąc się w nos ptoi. Dunning z 
Un'v,;ersytetu w Leicester - charakteryzuje przede wszystkim 
„pewną część klasy panującej", może więc być złożony na karb 
„składu spolecznego tłumów przychodzących na stadiony". 

Faktem jest, że typowemu wandalO-\\'i - prawie zawsze mło
d;· mężczyzna, ubogi i działający w grupie - brakuje ciepła 
rodzinnego i mieszka on najczęściej w budynkach HLM (fran
cuskie określen:e mieszkań spółdzielczych w blokach - red} 
toteż wandalizm kieruje się przede wszystkim przeciwko otocze
niu zamieszkanemu przez zbiorowiska w wielkich kompleksacn 
mieszkalnych. Swiadczy to o negatywnej postawie wobec n:irzu
conego otoczenia, i: którym nie następuje integracja, wirc chce 
'<ię na nim odcisnąć negatywne piętno, gdyż n:e ma możliwoś
ci ukształtowania go w inny sposób. 

Zwrócić tam, skąd zabra o 
\\' C7.envcu 1982 rok u młody 

111"'k~yka11ski prawnik opuścił 
BibliothC>que Naliona!P w Pary
żu z uk1 ytyrn pod ~wym pon
rho r~kop1$em alteck m z o'.-1:re-
su preknlumb•j,k,ego. Jakiś 
cza~ polem zatrz)many w 
~IV.\'tn ojczystym kraju, oświad
czył, że chdał po prostu. aby 
przedmiot zaliczający się do 
dziedzict'.'.·a narodowego zna
lazł się z powrotem na wła
ściwym miejscu, p0. wiekach 
przetrzymywania go bezpraw
nie przez obcych. 

Ten szczególny akt przywró
cenia posiadania. który przy
cią.gnął uwagę prasy francus
kiej i meksyka1isk1ej, jest je
dynie jedną z coraz liczniej
Hych prób od1yskania przez 
kraje Trzeciego ~wiata niezli
rzonvch skarbów sztuki i za
bytków archeolo11k711ych roz
sianych po muzeach i kolek
cjach w 1';1ajach rozwiniętych, 
które zagarnęły je w ciągu wie
ków panowania koloni'llnego 
lub w drocl?f' pnemytu w naj
nowszvch o.a,ach. 

Zd<rniem niektórych eksper-

tów, British Museum \\'Londynie, 
Lu „.-r "' Paryżu i wiele 11\nych 
lego ro.::!Laju placówek w Sta
nach Zjednoczonych Niem
czech. Japo n 'i i innych boga
tych krajach znajduje się w 
coraz bardziej kłopotliwej ~ytu
acji. gdyż nagromadziły wię
!uzą ilość przedmiotów nale
żących do spuścizny kultural
nej krajów Trzeciego $wiata, 
niż posiadają one same. 

pbecnie, kiedykolwiek docho
d~i do spotkania między sze
fami państw uprzemysłowio
nych i rozwijających się mo
żna z dużym prawdopodobie1\.
stwem powiedzieć, że rozmowy 
dotyczą w równym stopniu od
zyskania dzieł sztuki i zabyt
ków kultury co handlu i pro
bi emów geopolitycznych. Jed
nym z takich przykładów jest 
wizyta byłego premiera Fran
cji, Raymonda Barre'a w Ira
ku, w czasie której omawia! 
kwestię dostaw i cen ropy na[
towej. ale też został powiado
miony przez prezydenta Sa'<ł 
dama Husajna. że Bagdad rów
nie chętnie chcialby rozmawiać 

W Ugandzie 
u • 

giną słonie 
„„..._„_ 

Karabin AK-47, niegdyś symbol afrykai1skich walk o niepo~
lPgosć: i rewolucji wyc,,olt>ńcLy1.:h, sluży obecnie jako narzędzie 
zaglady słoni, grożąc ich calkowitym wyn!szczeniem w niekt0-
rych kr,ijach Afrvki . 

lgj\Jardzi\>j ,1a~krawym tego przykładem jest Ugar~da, gdzie :v 
".'·niku dlugotr\\'alc-J \\·oj ny i ogólnego chaosu bron sta_la .się 
po11·ucch.1'1• dostępna, co sprawiło, że spośród Il OOO >;Jon1. ktore 
niegrl,·ś iył\' 1\ polurlni<rn c.i rzęści NarodO\''<"llO Parku Murch1-
!'01i f;iłl~ narl hrtegicm N·Ju - p<:Jzostalo tylko 20 

- W l;:itarh stPśćcJl esiąl\rh i w pocz<1tkach 1.at sieclemddr~i~
t.1rh nir prz..1·ruo.zcz;ilismy nip.dy, że przrci\1 ko 'loniom hc;rlz1e 
uż,·1\ a n:i broi1 automatvrzna - mówi lan Douglas-H8milton, 
p\.;,110rt 1ajrnu,iąn <;ie ">rohlf'm::imi ~Joni. - Dla nas !.<> był jedy
niC' <r<'n>iriu<7 j;ikirgo~ horroru. 

Jak twierdzi Ham:llon, ama~orzy kości slonioll't'j zabijają co 

NR 6 (1297) XXV 5 LUTEGO 1903 R. 

na temat zwrotu liczącego 3 ty
siące lat Kodeksu Hammura
biego. 

Krucjata na rzecz powrotu 
dzieł sltuki do krajów ich P'J 
chodzenia przybrała na , ile 
dzięki staraniom Organiza ii 
NZ do Spraw Oświaty, Nauki 
i Kultury (UNESCO) w Pary
żu. Organizacja pa tronuje mię
dzynarodowemu traktatowi w 
sprawie zwrotu „własności kul
turalnych". Jednakże traktat 
ratyfikowała zaledwie garstka 
krajów. Przypuszczalnie bar
dziej skutecznie działają komi
tety, które stały się grupami 
nacisku popierającymi wysiłki 
poszczególnych krajów, zmie
rzające do odzyskania zrabo
wanych skarbów. 

.Prawdopodobnie jednym 1 

głównych obiektów tej pieką
cej urazy na linii Północ-Połu
dnie jest Muzeum Brytyjskie 
w Londynie dosłownie zapcha
ne dziełami sztuki z krajów 
Trzeciego Swiata. Ocenia się, 
że znajduje się tam około 90 
tys. wytworów ludzkiej rę1'i. 
Niedawno otwarta wystawa pt. 

„Skarby •tarożylnej Nigerii" 
zawiera rzeźby z brązu będą
rP przedmiotPm ~-oszcze11 Be
ninu. Przedmioty te zostały wy
w.iezione w 1897 roku przez bry-

• tyJską ekspedycjq karną. któ
ra dokonała inwazji na , 'ige
rię, częściowo dlatego, by An
glicy mogli pokryć koszty woj
ny. Nigeria zwróciła się z pro
śbą o przekazanie niektórych 
rzeźb, lecz spotkała się z od
mową. Były prezydent Pakista
nu, Ali Bhutto, wystąpił ze 
swej strony z żądaniem zwro
tu słynego diamentu Kohinoor, 
obecnie najcenniejszego kamie-
nia szlachetnego zdobiącego 
koronę brytyjskiej królowej 
Marii. Również bez powodzenia. 
Do sporu między Północą a 
Południem przyłączyła się też 
grecka gwiazda filmowa, Me
lina Mercouri, pełniąca w swym 
kraju urząd ministra kultury, 
domagając się, aby British Mu
seum zwróciło Grecji starożyt
ne Marmury Elgina. 

Marmury Elgina, to zbiór 
starożytnych rzeźb i inskrypcji 
greckich wyrwanych w latach 

roku 50 tys. do 150 tys. słoni. Jego zdaniem, obecnie jest już 
tylko milion tych zw'erząt na kontynencie afrykańskim. 
Największe spustoszenie wśród słoni poczyniono w Ugandzie, 

jakkolwiek w Zairze: Zambii i Kenii też notuje sę znacz.ne stra
ty. W okresie od 1970 do 1980 roku zniszczono 90 proc. slon' 
UE!andyjskich, co zmniejszyło pogłowie w tym kraju z 30.000 'do 
2.000 Frank Popplelon. konserwator brytyjski, który kieruje 
programem ONZ do walki z odstrzałem słoni w Ugandzie. mó
wi. że zgodnie ze spisem przeprowaclzonym w okresie orl czerw-
ca do września 1982 roku, stan pogłowia slon' „us+abilizowa1" 1 

sie r.a noziomie 2 OOO sztuk. 
fan Douglas-Hamilton, który --4.v roku l!l80 sporząc1zał spisy 

twierdzi. że l\'idzial wówczas wieccj sloni martwych niż ży
wvch. W tvm rnku nie widz:ał 7.adnvch <zkield6w. co wsk~zv
walobv. że istotnie odstrzał sie zmniejszvł. Jak m6wi Frank 
P~oolrton. 5pr<lwiły t<i rlwa czvnn;ki: cl1.i11Jalndć rząou. ldórv 
pra11:nie rozwijać turystykę. i w tvm celu stara się ochr<lni~ć 
słon'e oraz real:zacja programu ONZ. r'::ieki klór,.,mti 1v k3żrl:·m 
z trzech UP'anrlyjsk;ch narków stacjonuia o'ircniP 100 osor1w-p 
gn1'1v stra7ników lrśn~·ch. Na prcgr:im ten prznznar.rnno jl"den 
m'''"n dolarów. 

W Ugandzie prcblrm zaglady słoni występuje ze szczc'(ólną 
ostrością. bowiem za każdy funt kości sloni0wcj móżn<1 rlo<lać 
za 2ranicą nonarl 30 rlolarów. a klv 11-iclkich ~!oni ważą ni"k'c
rlv 200 funtów W pneszł<l~ri st;ida słoni h>·lv d\\'ukrotniP prze
tnchione orzcz arm'.ę Idi /\minn. pnrrntko\\<l nrze?. l'·d.:'Fr·h 
oricNów. którzy wrganiZO\\'<'lli <ohie lukr;i1~·11·1w h;:inrlf'l ko~r·a 
'!onim\'ą. a nast~rrnie nrzrz żoln;N7.\', ktńrzv 11riPkli efo Su,lanu 
i Zairu. po oh::ilrniu Amin;i w l!l7fl rc'kti. · ń"niri m<""O'''<l 7.:>h'
,iali <łon:" 7olni!"T'7<' ;:irmii tanz;u\.~k rj i u::;ind.' j<kirj Armii W,1·
:rn·oll"nia N::irodowei;:o. 

P:uk N,1roclowy w Kiclf'po, którr<,'.o pńi11orn::i C"~(: e. ·1n'czv z 
Sti'.'l;rnem, jE>'t j"dynym ~::irk!Pm, gdzie pobieranie kc:ci slcnio-

I 

F'oto: M. Zajdler 

\\',ii<' in \'.rn Vliet z Uniwersy1etu Pensylwania następująco 
z:lc inio\\al, opierając się na konkretnych bacianiITT:h w terenie 

. - miejsca n:ijh;irtl7.1rj narażone, prawdziwy raj wandalizmu: 
„I'rzestrze11 o <'har::1k\N1e pólpublicznym, jak wspólne cr.ę:ci 
\\ ielkich komrlck~t111 n11f',zkalnych, które nie należą do nikogo, 
gdzie n:1tomiasl <ibr.v przechodzień trafia się rzadko, eo daje 
wzglQ:lny ~PG kój nisz<? .. \ ccelom". Srodek zaradczy wypł~\\"a I 
nastę~JUjącej k<lnstat.::i.rji· 7.Phy z;.ipobiec wandalizmowi tr:i:eba z:li
kwicfo,•.-nć to nir!ud7.kif' ~rodO\l'i~ko, iidr.;e nikt nie czuje ~il': u 
siebie. Cz;";·ż więc mjwh~kEZ) m \\·andalizmem n:e jest tworzenie 
!"go środowiska? 

FABIEN GRUHIER. 
(„Le Mouvel Observateur") 

1801-03 z budowli atel'i:<kich 
na pr:ilecenie lorda Bruce'a El
gina. \vówcza< ambasadora bry
tyj;:~iC!!O \\ Konstantynopolu. 
W 1816 roku zn<tał zakupiony 
przez Briti<h Museum. Do naj
cenniejszych zabytków w tym 

. zb;o1.zę, i1ąleią, m.in·, po~ągi,. 
metop.y i, płyty fryz.tlJ. Parteno
nu. posąg Kory z Erechtejonu 
i fryz ze świątyni Nike. W 
wywiadzie dlo. londyńskiego 
dziennika OBSERVER (z 19 
grudnia Hl82 r.) dyrektor Bri
tish Mu•cum, David Wilson, 
po\l,;iedział. że w W. Brytan'a 
mw:;i przeciw ta,\·ić się tego ro
drnju żąda iiom ireckim .. Je o 
zdaniem, dekompletowanie 
zbiorów byłoby początkiem 
koi\.ca muzeum, jako między

narodowej instytucji kultural
nej. 

Przedstawiciele różnych mu
zeów twierdzą, że w krajach 
Trzeciego Swiata nie ma od
powiednich warunków i fa
chowców, którzy mogliby utrzy
mywać w należytym stanie od
zyskane dzieła sztuki. Ponadto 
\'.'Skazują, że niektóre chiela 
zwrócone prawowitym właści
cielom zostały sprzedane na 

· międzynarodowym rynku sztu
ki. W czasie zorganizowanel'(O 
niedawno w Londynie semina
rium poświęconego temu zaga
dnieniu, prz0wodniczący jednej 
z grup UNESCO, ~alah Stetie, 
oświadczvł: 
„Oczywiście nie twierdzimy, 

że wszystkie dzieła powinny być 

• 
iwrócone krajom, 1 których 
pochodzą. Byłoby to całkowi
cie nierealne. Chodzi nam o 
przekazanie kilku obiektów, 
które mają za~adnici:e i:nacze
niP dla tradycji danego kr11ju, 
Kilka obiektów ~pofr6d ty~il;· 
Gy, jakje znajduj~ ~je ,\" mu~ 
zeach krajów i:ach<>dni<:h". 

Jako przykład pod11ł briy 
najstarsze egremplaru K11ranl!, 
przetrzymywane "' krajarh 
niemuzułmaz'l•kich ,;-iu: d'lie-
ła ~ztuki z Ben;nu 
Chociaż v·iple d'•skusli na 

te'1 temat nie p .:ynio•lo żarl
nych wyn''-:(1w niektóre cla"·ne 
mocar~twa ko'„nialne i 'rml? 
kraje zwróc.:'ły be~ "nne przl'-d· 
mioty krajom ich J"MChoclzenia. 
Na przykła1 Belgi· przekazała 
swej byłej brytyj~kie.i kol nii, 
Zairowi, część bogatych zbiorów 
sztuki kongijskiei. Holandia 
twróciła • lndonezji niektóre 
dzieła sztuki. Jednakże przy. 
wódcy krajów T1·zeciego ~wi:=i.
ta, rządy oraz liczne publikll
cje wskazuil\. że problem t n. 
j2~t ważnym element\Om rH~
lo.e:u 7. krajami ronvij~jąryrn.i 
~i~. Zdaniem .,..,-ii:kszofri ek•e•r
t61<.·, <pra \<.·a ta nabie1'7e ·~·ie
k<ze~o zna cze 'lill. ,,. przyszło· 

ści. 

DAVID FOUOU~T 
f„The Christian 
Science Monitor"} • 

wej nie i::odlega kontroli. Obecnie jednak sytuacja niec<J ~ię r>()
lepszyla. gdyż ustały walki między ugandyjsk:mi stra7.n · k;:imi 
lr>fo•:ri;i 8. n·oj<kirm. ~~d8ńskim. Aż do grudnia 1981 roku p11-
lrole zołrnerzy sudansk1ch systematycznie penetrowały park w 
PvSZL~k1_11 amu kości słoniowej. Gdy wezwano na pomoc a!·m;ę 
:ig_anc1YJską, Sudańczycy żabili dwóch żołnierzy ugandyjskich 
i Jedne.Ił.o strażnika. Pó:iniej, z kolei żołnirrz 5udański zginął '" 
z3sa?zce zorganizowanej przez strażników Na początku Hl82 ro
ku mc,·d0ntv ust'lły dzięki dyplomatycznvm wvsilk0m Stanń·w 
7.iC>dnorzon,·ch. które sa glńwnym dosta";cą broni do Sudanu. 
J:'\k po'niorn~ow&ł Tan Douglas-Hamilton, strażn:cy i ż.orni"VE'' 
sUC<lń~c~· organizują re.!!ularne spotkania, aby uregulować spor-

'nP oroh.emr. 
Z;inim Tdi Amin ohjiil władzę w Ugandzie. parki tq'.O kr'l iu 

h 'ly s;irr.owvst<ircz2lne r!ziP.ki doch-0dom z turv•trki W 1970 ro
h1 nark 1\/lu:-rhison Falls odwiedzil<i ok flO 0(10 turystów z:i~q
n'c7m·rh W 1CJR1 r-0ku hvło t~·lk<> n ("spelna 8 tys. z:wiedz~j;:i
c,·ch. nrzy czvm 1\·iększość stancv.·ili TTg~ndyjnvcv J-ak OO\I if'
cział FrC'r! r:aY2.n.ia. przewodniczącr U:7Pdt1 P;i;-k('>w Narodo
wvrh. un·-'ri z1g:-2nicz111 powróc;i. gdy rał!.'mu krajowi - \\' 
b·m t~k:7i' sknirm - zoo<'wnione hedzir br-zpirc·zPńsh\'O - 1'v o
;m ,'!-,n l'm - t1,.;,..rr11i K;ivoni;i - n'łiP'0rszc mamy 7.<l soh;:i. 
Orlwi0rhi1cm wszystkie trzy parki i wiclzi;:iłc>rn małe słoniątka. 
p„.,...~•n111 nil'rl\' <ir irh nir snot· k~l<J, 

Slratv ~a irrln;:ik oe:romnr. W k<1lrnrfarz.u urz.onrl,·j;::ldeo)'.'.rJ t'J-
1\·~r"-<h• <1 lotninrl'!n Urr;inrl<1 A rl ll""S na rnl< l!lR2. n1n7.11;:i hvl,., 
;:('h 1('7\ r ''· i;rnmrl-· dw6rh r-0tr7111·rh -;!oni o khrh "~·,'3r' l"h 
pn'1'rl 100 funló11'. "[\1ki olir;17rk h\'lh" ::ikh.1~l11v \\' 197'.! r-i1':u. 
D:i;:i'Jj boi\ "m \1' l'g::i.11rlzie takich ~!oni już: n:e ma. 

!P! 1'~~5 

(.,Th~ In! milfion~I Hen kł Trii:1Jne11
) 
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· w cale nie przy-
. padkiem trzy 

miesiące po o-
1tatniej kata
strofie atomowej 

~ dla mnie okresem rozpa
ny l - co tu ukrywać - kom
pletneg~ zagubienia. Zostałem 
om, opuszczony, nie bardzo 
wiedząc, czym się zająć. Włó
ezyłem 1łę po świecie, po wy-

· tudnionych całkowicie drogach 
I miastach szukając środków 
do przeżycia. I oczywiście ko
to• podobnego do mnie. Nie 
powtodło mi się 1 tym ostat
afm, Zrezygnowany, osiadłem 
w 1tarej, podupadłej chacie w 
lesie. Tak rozpoczęło się moje 
llt)We tycie. 

Stary las. Drzewa liściaste I 
łila1te, mocno przemieszane. 

, MJmo jednak dużych nieregu
Jamo~i ponad wszelką wąt
plhvoU w powstanie me
IO obecnego otoczenia wmie
aaał 1ię kiedyś człowiek. Za

. den 1 twórców tego lasu daw
ao jut nie istniał. 
Chałupka na polanie, nowe 

•1•21kanie, zaskoczyło mnie. 
Znalazłem tu ogromne zapasy 
tywności i wszelkiego dobra. 

·Pozostawił je ktoś być może w 
Jrzewidywaniu klęski. Było 

. ale było, miałem zaopatrzenie 
przynajmniej na kilka najgor
taych miesięcy. Ale pozostałem 
tam. Szkoda. 

Po roku, któregoś jesienne„ popołudnia na progu obej
łcła przykucnął wyjątkowej o
kazałości zając. Stałem właś
ałe · przy studni, kiedy go do

·ttn:egłem. Przełknąłem ślinę. 
lzykował się dobry obiad zło
·tony ze świeżego mięsa! Gdy
·by tak tylko przybyły zdecy
tował się przekroczyć skromne 
~oł'i mojego domostwa. Znik
aęłyby problemy z ujęciem go. 
litałem spokojnie nie wykonu
Jtlc najmniejszego ruchu. Wiatr 
tnt sprzyjał - bezpośredni za
pach człowieka nie dotarł do 
~erzęcia. . 
Długo I cierpliwie' czekałem. 

lając postawił wysoko słuchy, 
rozejrzał s.ię i nieśpiesznie 
""1dcał przez otwarte drzwi do 
lrodka. Nie myślałem wiele. Z 
wolne starając się stąpać jak 
najciszej, ruszyłem w kierun
ku chałupy. 

A wiflć jesteś mój, kochanie 
- pomyślałem. Ostatnie dwa 
1netry przebyłem błyskawicz
ale. Zatrząsnąłem drzwi i prze
b•dałem uważnie przedsionek: 
ro•cfa tu nie było. Musiał 
w.ejść dalej. 

- Jeszcze lepiej - szepną
łem. 
.,'Był w kuchni. Jednak to, co 
11jrzałem, wydało mi się nie
przyjemnym snem. Siedział na 
ttcłku, olbrzymi, dwumetro
'Yiy i 1 ciekawością w spojrze
atu badał pomieszczenie. Prze-
1tałem myśleć o jedzeniu. W 
Jnłe3sce sygnału głodu w m6z
IU pojawiła się chęć ucieczki. 
Lem jak tu uciec skoro prze
elwnik wygląda na znacznie 
nybszego? Zamarłszy z prze
·nienia czekałem, co będzie. 

·Tymczasem zając: dojrzał 
' Mnie. 

- Czeić, atary. Jestem Sza
•k - ode~ał się niespodzie
wanie jak najbardziej 'po czło-

. włeczemu. - Nie masz tu 
1dzieś główki kapusty? 

, . Zdębiałem dokładnie. Wydo
. ł»yoie 1 siebie głosu było nie

. lnOiliwością. Skinąłem tylko 
· 1lową. 

...:. Wspaniale - stwierdził 
IJJ!arak. - Nie masz pojęcia 

. tak dawno nie jadłem kapusty. 
'·.)eśH · możesz, poczęstuj. 
· · Otrzefwiło mnie to „poczę

.. stuJ"l Jak nakręcony uniosłem 
., \klapę w podłodze · i zszedłem 

po drabinie do piwnicy. Pozo
· 1tało jeszcze parę główek z te
,Orocznych zbiorów w ogl."6d-

·' ·ku przydomowym, nie licząc 
tego, co poszatkowałem i uki
aRem w małej beczułce. 
C~wyci.łem pierwszą lepszą I 
:wspiąłem się z powrotem. 

- Proszę - wyjąkałem i po
łoiyłem warzywo przed zają
łem. 

' - Dziękuję ~ mruknął i z 
~arnaszczeniem zabrał się do 
jedzenia Zafascynowany, spoj
nałem szeroko otwartymi o-

. azyma. Strach w jakiś niepo
. jęty sposób opadł ze mnie, 

. ęhoć zając wydawał się po
. ~ornie wielki i okazałością 
łrzY?Ominał niedźwiedzia. 

•·. · Skończywszy posiłek najnor
. inalniej w świecie zmniejszył 

··rozmiary do połowy, oblizał się 
· i podziękował kilkakrotnie. Po-

. ·tein powiedział: 
- Skoro , jut jestem, wi-

llienem przedstawić ci prawa i 
ebowiązki lasu. To ważne, a
byś nie popadł w konflikt z są-
1ladami... 

- A więc ł ja będę miał 

. 
t2 ODGŁOSY 

jakie~ obowiązki? - spytałem 
naiwnie. 

Zając roześmiał si~ szeroko. 
- Ależ oczywiście - rzekł, 

- A cóż ty myślałeś? Nie je-
steś udzielnym księciem, a co, 
najwyżej wolną istotą, jak ja, 
jak lis, niedźwiedź i każde in
ne stworzenie. Abyś tę wol
ność zachował, musisz prze
trzegać trzech przykazań na
tury. 

- Jakle to przykazanla? -
zapytałem zaciekawiony. 

- Po pierwsze: nie zabija' 
dla przyjemności - podjął za
jąc - po di'ugie: żyj w zgo
dzie ze wszystkimi i nie prze
szkadzaj! 

- A po trzecie? •. 
- Pomagaj wtedy tylko, gdy 

cię o to poproszą! 
- Tak? - wyraziłem po

wątpiewanie. - Tylko tyle? 

Lil prezentował 1ię Jeszcze le
piej, niż Szarak. Nie mogłem 
tylko znieść widoku jego gę
by. Nie robiłem jednak żad-
nych komentarzy. ' 

Ogonowi przygotowałem ka
wał wieprzowej szynki. Nie 
bardzo wiedziałem, czy utra
fię w gust chytrusą, ale nie 

I 

cią podniósł głowę w zachwy
ceniu. 

- Masz jeszcze więcej tego? 
- spytał zwróciwszy ku mnie 
pysk. 
Skinąłem. 
- W takim razie zachowaj 

na przyszłość. Będę ci bardzo 
wdzięczny. 

Mo· e przygody 
• • ze ZW1erzętam.1 

- Bardzo dużo jak na wolną 
istotę, ale to konieczne. 
Zamilkł, ja także nie otwo- ZBIGNIEW BAJERLEJN 

rzyłem ust. Trwało to dłuższą 
chwilę. Później wyciągnął mnie 
na przechadzkę. Powinienem 
zaraz na początku poznać ko
niec tych, co to nie prżestrze
gają przykazań lasu. Wyciecz
ka miała być jedynym i naj
ważniejszym ostrzeżeniem. 
Poszliśmy lasem. Drzewa ro

sły stósunkowo rzadko, bra
kowało zarośli. Czułem zado
wolenie, błogostan niemal, bo 
p-0ruszanie się nie wymaga~o 
większego wysiłku. Suche !gh-

- wie trzeszczało pod nogami. 
Wia•tr cieripliwie poruszał pnia
mi sosen, te zaś nuciły śpiew
nie pod jego brzmieniem. Nie
konwencjonalny koncert na gi
tarę i skrzypce! Westchnąłe~: 
wspaniałe, bardzo to lubię! 

Finał wyprawy bynajmniej 
nie był tak przyjemny jak mo
głem się spodziewać po · bos
kiej muzyce drzewostanu. Po 
mniej więcej dwóch godzinach 
wyszliśmy na szeroką polanę. 
Z początku nie dojrzałem ni-
czego konkretnego. Dopiero po 
paru sekundach zorientowałem 
się w jakim jestem towarzys-
twie. Otaczały mnie dziesiątki, 
setki szkieletów rozmaitych 
stworzeń. Zauważyłem nawet 
jeden ludzki. Kości były bia!e, 
ogryzione przez pracowite 
mrówki. Spojrzałem pytająco 
na towarzysza. 

- To cmentarzysko przestęp
ców leśnych - rzekł Szarak 
patrząc na mnie 1 uśmiechem. 
- Ale myślę, te tu nie tra
fisz. Byłeś dosyć gościnny i 
nie uczyniłeś mi krzywdy, choć 
być może miałeś z początku 
taki zamiar... Tak, nic się nie 
stało, to dobrze. Bo musisz 
wiedzieć. jestem parlamenta
riuszem, a tych należy szano
wać! 
Zagadnąłem go o ludzki 

szkielet. Coś o nim na pewno 
wiedział. 

- To szczątki twojego po
przednika - stwierdził. - Jak 
ci się to podoba? 

- Owszem, niczego aobie -
mruknąłem nieszczerze. - Ale 
co takiego zrobił? 

- Odrzucił naszą przyjaźt\. 
Kilkakrotnie próbowano go 
wypędzić, ale nie skutkowało. 
Zmuszeni byliśmy - chwycić się 
środków ostatecznych. 

- Doprawdy, mówisz to 1 
takim spokojem? - zauważy
łem. 

- r mówiłbym w ten sam 
1posób nawet, gdyby leżały tu 
szczątki dziesiątków zajęcy. 
Wpadłem w melancholię. Za

prawdę. dziwny to las, różny 
od wszystkich, któr~ dawniej 
znałem. I dziwni są też miesz
kańcy. A może?.„ Może to naj
zwyklejsi mutanci? Normalne: 
katastrofa, promieniowanie?„. 
Olśniony tą myślą zapytałem: 

- Czy zawsze tak było, że 
znaliście mowę ludzką? I czy 
od dawna rządzicie się takimi 
prawami?! 

Potwierdził. . 
- Nikt nie korzystał ze 

swoich możliwości, a to z naj
zwyklejszego strachu - wyja
śnił. - Człowiek był i tak nie
bezpieczny ze swoim przeko
naniem. iż jest królem stwo

' Poniższe opowiadanie jest właściwie debiutem 
prasowym Zbigniewa Bajedejna, miniaturki 
„Rozwiązanie" tego autora, możemy właściwie nie liczyć. 
Nie dysponujemy niestety danymi biograficznymi 
autora, dll.atego też notkę o nim amieśdmy przy okazji 
publikowania kolejnych opowiadań. 

„Moje przygody •.. " trud·no zaliczy~ do SF. Je§ll jut, to 
do Fantasy, i to niMUpełnie. Jest to coś, co 1Jllajduje się 
na pograniczu fantastyki i baśni. Typowy motyw 
katastrofy atomowej, bardzo często w fantastyce 
spotykany oraz powstające na jego skutek mutacje 
wśród zwierząt - są tu pretekstem do ro:llWoju czysto 
bajkowego wątku. Bard~ ciekawe, pozostawiające wiele 
możliwości interpiretacji jest zakończenie opowiadania. 
Jeśli aut()rowi nie zabraknie pomysłów i będzie dalej 
doskonalił swój warsztat, to sądzę, ze będzie często 
gościł na naszych łamach. 

miałem wyboru. Spryclan 
przyglądał mł 1ię li uwagą. 
Trawił go chyba pewien nie
pokój, lecz po jakimś czasie 
udało mi sł~ przełama.4 jego 
opory. 

- Czym chata bogata, tym 
rada - powiedziałem. 

Lis spojrzał z niesmakiem na 
kaipuściany wikt zająicai, po 
czym wziął się za pożeranie 
własnego, na co 1 kolei nieza
dowolony zając odwrócił gło
wę. Mięso zniknęło w zastra
szającym tempie. Lis mlaskał 
mrucząc coś z rozkoszy jedze
nia. Pochłonąwszy jedną trze-

MI>. 

- W porządku - powiedzia
łem. - Zostaiło j&?JCze na kil
ka razy. 

Lis podziękował ju:t 1 góry 
za przyszłe u mnie wy:terki. 
· - Nie częstuj tym nigdy dzi

ka - ostrzegał. - Poczułby 
się obrażony widząc szynkę 
swojego krewniaka na talerzu. 
Przyjąłem to do wiadomości. 

Później d11iwiłem się, dlaczego 
przyszło mu to w ogóle do 
głowy. Dziki chyba nie jedzą 
mięsa? 
Siedzieli~my tak niemal do 

wieczora spędzając czas na po
gawędce. Dowiedziałem się 

rzenia. Nie clicę nawet przy- &~. ~1;Ci!:ir..J 
pu~zczać, co by się stało, gdy
by pozbawiono go tych złu
dzeń. 

Na tym zakończyła się na
sza rozmowa. Zanim się roze
szliśmy, zając zapowiedział na
stępną wizytę. 

- Przyjdę za trzy dni z moim 
przvjacielem lisem. Nazywaj 
go Ogon. Ma wspaniałą rudą 
kitę. Prznotuj coś dla niego. 
Co do mnie, to wiesz, czym 
się zadowolę?„. 

Tak, wiedziałem. Główką ka
pusty, a czymże by innym? 

I rzeczywiście: w trzy dni 
później miałem dwóch gości. 

wiele o lesie. Co~ nieco§ na
pomknięto o niegd~ś tu za
mieszkującym właścicielu me
go domostwa. Jak / się zorien
towałem, zwierzęta błogosławi
ły katastrofę, wyzbyły się stra
chu przed człowiekiem i dla
tego właśnie w pełni się ujaw
niły. Samotna, jedyna w pro
mieniu tysięcy kilometrów isto
ta ludzka nie jest groźna. W 
razie kłopotów można ją łatwo 
usunąć. 

Na dwie godziny przed za
chodem Słońca zaproponowałem 
wypicie symbolicznego kieliszka 
wina. Beczka takiego napoju 
była w piwnicy. Przyniosłem 
1 dołu cały ,dzbanek. Dla sie
bie wyciągnąłem kubek, go
ściom dałem bardziej dla nich 
wygodne miseczki. Wzniosłem 
toast za pokojowe współżycie 
w lesie, powtórny za zdrowie 
przyjaciół. 

Ogon okazał się' nie lada pi
jakiem. Chłonął więcej niż 
my obaj z Szarakiem. Reakcję 
na alkohol miał przy tym taką 
samą jak ja. Szczęście, że pły
nu w odpowiedniej chwili bra
kło, bo spodziewałem się po
ważnej awantury. Już widzia
łem się na sądzie ostatecznym 
lasu. 

Lis nie był jeszcze na tyle 
pijany, aby rozrabiać. Stwier
dziłem to w końcu z niekła
manym zadowoleniem. Z ocho
tą natomiast opowiedział nam 
prawdziwą, jak rzekł, historyj
kę z ubiegłych lat. Dotyczyła 
jego samego oraz pośrednio o
soby G<>spodarza. Zając słu
chał z równym jak ja zainte
resowaniem. Podobno nie sły
szał jeszcze tej opowiastki. 

- Na długo przed katastro
fą - rozpoczął Ogon - były 
mieszkaniec tego domu trzy
mał stadko kur. Znałem tę 
gromadkę dość dobrze. Nieraz 
zdarzało mi się polować na te 
ptaki. Krę'ciły się po okolicy 
nieostrożnie, zwykle wbrew 
staraniom właściciela. Ten o
grodził podwórze, czasami na
wet używał komórki Nic nie 
pomagało - w jakiś tam spo
sób wydostawały się na ze
wnątrz i dalejże w -las! Cza
sami potrafiłem złapać jedną 
lub dwie. Chodziłem dość czę
sto w pobliże obejścia. Pewne
go dnia baroze się jednak prze
raziłem t odtl\d brakowało mi 
odwagi na podobne polowanie. 
Spostrzeghm. że kura może 
być niebezpieczna ·dla człowie
ka, a co za tym idzie i dla 
przedstawiciela mojego gatun
ku„. 

- Niemożliwe! - wtrąciłem 
1 niedowierzaniem. 

- Nie przerywaj - upomi
nał zając. - dopiero rozpo
czął. 

Nie od~wałem się więcej. 
Tymczasem lis kontynuował 
nawet nie spojrzawszy na 
mnie. 

- Stało się to tak - mówił 

R111. Dariusz Wqł 

- że któregoś ranka wybra„ 
łem się tutaj wyszukać sobie 
coś do jedzenia. Przebiegiem 
całą przestrzeń od mojej nory 
do jednego takiego zagajnika 1 
tam przystanąłem, by rozej
rzeć się w sytuacji. Wyjrza
łem zza krzaka i osłupiałem: 
dość daleko od płotu, stał nie
ruchomo, w przedziwnej pozy
cji, zupełnie obcy, nieznany mi 
osobnik ludzki męskiego ro
dzaju. Trochę podobny do Gó
spodarza, ale niższy, dużo niż
szy. Wyglądało to, jakoby bar
dzo się czymś przeraził i prag
nął pozostać nie zauważony. W 
pobliżu nie było :ładnego inne;. 
go zwierzęcia, prócz jednego 
z tych pierzastych potworków

1 W niewielkiej odległości 011 
nieznajomego dziobał coś spo„ 
kojnie, nie zwracając uwagi na 
nic. Obcy trzymał w rękacll 
dość długi kij tak, jak to czy.;. 
nią ludzie gotujący się do 0>e 
brony. Trwał w tym ustawie
niu? bezustannie obserwują• 
sąsiadkę. Ta bynajmniej nie 
wykazała większego nim za~ 
interesowania. 
Przyjrzałem · sit: uważnie 

drążkowi. Na końcu przywią
zany był sznurek, dość długi. 
Jego koniec leżał w pobliżu 
kury, coś tam jeszcze na nim 
było. Coś. czego nie mogłem 
zidentyfikować. Zastanowiłem 
się, co m.OOe omaczać tak dziw
ny przyrząd. Pewnie nowa 
broń, pomyślałem. Zdaje s·ię 
słusznie, bo w momencie, gdy 
ptaszysko nagle zagdakało i 
nastroszyło pióra, nieznajomy 
niespodziewanie zaczął wywi
jać przyrządem. To musiała 
być obrona. Skrzydlate stra
szydło podniosło większy jesz
cze jazgot. I wtedy z chaty 
wybiegł Gospodarz i rozejrzał 
się zdziwiony. Rozpoczynała się 
ucieczka nieznajomego. Ptak 
pędził za nim w pościgu, wrze
szcząc groźniej niż poprzednio, 
Słyszałem słowa G<>spodarza, 
potem zwiałem... . 

Przerwał. ZdziWiłem się bar
dzo. Czemu nie dokończył? 

- Jakie to były słowa? Co 
mówił? - spytałem. 

- Mówił? - lis spojrzał ż 
wyrzutem. - On krzyczał! Tak 
mnieJ więcej: „Panie, panie 
niech się pan nie boi! Ona niJ 
zł.ego nie zrobi!" Nieznajomy 
nie posłuchał i dalej umykał 
ptakowi. tak przynajmniej wy
wnioskowałem z głosów docho
dzących do moich uszu. 

Lis skończył. Roześmiałem 
się, czego nie mógł p0jąć. Po
wiedziałem, że ot. tak sobie 
mimowolnie. Większa ochot~ 
na wybuch śmiechu przyszła 
w chwili, kiedy stało się dla 
mnie jasne, jak bardzo prze
straszony jest samym wspom
nieniem tego wydarzenia. Zdu
silem w sobie to pragnienie. 
No bo cóż, czy miałem wyjaś
nić mu istotę jego pomyłki? 
Mówić, że obcy to zwykły zło
dziej łowiący ptaka na węd-
kę? ' . 

Wczoraj przeszedłem na da
nia jarskie. Przecież nie będę 
zjadał moich przyjaciół. Mówi 
się trudno, trzeba coś poświę
cić. Ciężko jednak n;iyśleć, co 
będzie jeśli I drzewa, albo Inne 
rośliny przemówią? Co ja wte
dy zrobię, czym się będę ży
wił? Przed godziną zapytałem 
o to zająca. 

- Nie potrzebujesz się oba
wiać - powiedział. - Rośliny 
na szczęście są nieme. · 
Przerwał na chwilę, potem 

przerażony chwycił się za gło
wę. 

- O rany, ale też masz po
mysły! Co by to było, gdybym 
obgryzając zimą korę drzewa 
musiał wysłuchiwać jego na
rzekań Brr! 

- No tak - stwierdziłem 
- masz rację! 

Zając zastanawiał się nad 
czymś. 

- Oj co to ja miałem po
wiedzieć„. Aha, dostrzegłem 
w pewnym miejscu moc ja
gód. Na pewno je lubisz. Za
prowadzę clę. No . co, pójdzie
my? 
Roześmiałem się, Tak, to by

ło coś dla mnie. 
- Idziesz? - powtórzył za- · 

jąc. 

- Tak powiedziałem 
szybko. 
Ruszyłem za nim, Jestem JUŻ 

w oołowie drogi. Jutro pewn_i": 
też pójdę . 

• 
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WSPOtREDAGUJE W ARS ZA WSKI SFAM·CLUB, 
ALEJE JEROZOLIMSKIE 2, GROTEKA, oo·.375 WARSZAWA W kręgu fantastyki 
Wyjaśnienie 
i sprostowanie 

· „ · · - • • L „ -. " • • : • ~ . ~ - • ' . • : ~1 

Parę tygodni temu prezentowałem na tych kolumnach recen
ijia ze „Spotkania w przestworzach'', antologii młodych za rok 
1979, a wydanej przez KA W. W pierwszej z tych recenzji, doty
czącej pierwszego tomu antologii pozwoliłem sobie ocenić po
t ytywnie, i to nawet bardzo pozytywnie, opowiacjąnie Zbign:e
wa Dworaka pt.: ,;Antybajka". Długo się tym jednak nie cie
szyłem. Zgłosił się do mnie kolega znajomej, niejaki Adam 
ł'..oskiewicz, dosyć many tlumac·z ballad Włodzimierza Wysoc
kiego, który wyjaśnił mi dosyć dobitnie jak bardzo zbłądziłem, 
pisząc o tym „utworze" pozytywnie. Utwór okazał się być, mó
wiąc bardzo _.delikatnie, „mało oryginalny''. Dlatego też, poczu
wając się. do winy wobec czytelników, a jednocześnie nie czując 
1ię upoważnionym do ponownej oceny utworu, zaproponowałem 
Adamowi napisanie własnej recenzji z „Antybajki'', co też dosyć 
u::vbko uczynił. Przy okazji otrzymałem też recenzję z całej 
~nt<>logii, i to <Jd n'e b:vle kogo, bo napisała ją koleżanka pod
pisana -pod artykułem .,Przestrzeń zamknięta" - doktorant, po
kin'.~ta, literaturoznawca. Z tak:\ opin:l\, sympatycznej skądinąd 
oi;oby, należy się chyba liczyć. 

Obvdwie recenzje, a na dodatek 'tłurn111czenie piosenki Wyso
ckleio. piosenki astronomiczno-astrologicznej, tak ją chyba moż-
na określ'.ć . zamiec;zczamy poniżej. . 

Przy okazji dowiedziałem się, ie W. Wy~~cki nrtpisał k1lltana
kie ballad o temat~·ce pa~ującej do na~7.ej kolumny. W jednym 
z na~tępnych numerów przedstawimy je czytehiikom. 

DAREK M. 

Antybajka · 
ezr antrprzeklad? 
~ ·" .. ,,· .. \ , \ l I 

- - - ~ 

Nie "kosmo1 
- mietry grunta podn mnoi 

Władimir Wysocki 

W wydanym prie:z: KA 'V pierwszym tomie .antologii „Spotka
nie w przestworzach" nieoczekiwanie znajdujemy taką oto de
dykację: Łukomoria bolsze niet - Władimir Wysocki". Tytuł 
opowiadar~'ia, którego ta dedykacja dotyczy „Antybajka". 
A hasło antologil to science-fiction. Wszystko jasne - to Wy
socki, pi:;zący wiersze o Gagarinie, śpiewający o antyświatach 

Scieżek l<:u. antyświatom nie wydeptano juzcze.„ 
o gwiazdolotach: 
Nie uw1er::11cie mi, po prostu nie zro:zumieci f!, 
n kosmosie straszniej jest niż w piekl'. da1ltejskim„. 
o mieszkańcach innych planet: 
„.D:::iwną właściwość tę mają 
- To nikną to znów się zjawiają„. 
o ludzkości zapatrzonej w gwiazdy: 
Nieprawda, to nie pustka, nie ciemnoR~ nad namt 
Oczy l<:u górze - tam cisza, nie::nane i wieczność.„ 
to Wysocki inspiruje młode pokolMie autorów SF tak licz-

nie reprezentowane w antologii. 
Czy rzeczywiście? I tak, i nie. 
T~k - bo Wysocki jest bez ' wątpienia w „Antyb;1jce" obecny. 
Nie - przecież w przypadku próby przekładu trudno mó,•.:ić 

o in~piracji. 
Poza tym, w opowiadaniu nie ma 11trybutów science-fiction. 

Ale nie to jest najważniejsze - żaden gatunek literacki nie 
m~ pełnej definicji, niech więc i;ami autorzy określają granice 
SF'. 

Czym w takim razie jest „Antybajka" Dworaka? 
„Liikomoria bolsze niet..." to pierwsZ'e słowa ballady Wy~oc

kieii;o znanej pod tytułem„. „Antybajka". Piosenka ta jest pa
rafrazą znanych strof Puszkina. Wysocki z humorem d~mentuje 
wiRdomości dotyczące nie istniejącej krainy Lękomorze, a podane 
przez Aleksandra Siergiejewicza. Łękomorza dawno już nie ma, 
zielony dąb został porąbany na trumny, złoty łańcuch, po któ
rym w lewo i w prawo chodził uczony kot, został przez tegoż 
kota zamieniony na alkohol i tak dalej, a refren bez przerwy 
przypomina, że cała ta historia to tylko wstęp do bajki, bajki, 
która nie może być w kol'1cu opowiedziana. Z prostego powodu 
- wszystkie postaci w niej występujące zeszły, tak jak kot, na 
iłą drogę. Czytamy: 
Lukomoria' bolsze niet, tiech dubow prostyl i slied„. 

(Nie ma już Lękomorza, a po tamtych dębach wystygł i ślad„.) 
rt dalej: 
Tak i wprawdu chodit kot, kak naprawo, tal<. pojot, 
Kal~ ·naliewo, tak sogniot aniek.dot, 
No uczunyj sukinsyn cep' zlatuju mios w torgsin 
1 na wyruczku odin w magazin 
.„W Łukomorie pierieriar na aiegtar„. 
(T rzeczywiście chodzi tam kot, gdy w prawo śpiewa, 
Gdy w lewo - rzuca anegdotę, 
Lecz ten uczony sukinsyn opylił z:łoty lallcuch w komisie 
I - dawaj z forsą do sklepu 
.„W Łękomorzu na milę zionie od niego wódą.„) 
W swojej antybajce Dworak przekłada to prozą: „„.Nie ma ju.i

V~komorza, nie ma wspanialerio boru dębowego „ przechad::al się 
Kot Jttż to nucąc p1oscnk1, JU.Z to zabawiając gawte<l± aneQdO
ta'n"i:.. pewnego ra:u zdobywszy z niewiadomcao źródła nieco 
~1·odków platnic:<ych w brzęc::n,ccj monecie, przepil je natych
miast tv karczmie i taki ur::q<!-il skandal na cale ł.ękomor::e„." 

Ktoś, kto podpisuje się sam pod kiepskim przekładem ma 
rhyba cichą nadzieję, że nikt oryginalu nie czytał - jak ostat
nio pewien płodny twórca kopiujący „Żółtą stronicę" Marszaka 
w„ .•. Misiu". Im młodszy czytelnik tym łatwiej go wykiwać. Ale 
Dworak czyni z „Ant.ybajką" coś innego, nic pasująrcgo do 
powiclanyr·h często schema1ów. Bo przecież nie mamy do czy
nienia z •>'łownym tłumaczeniem iedncj ballady T bez trurlu 
identyfikujemy w zamieszczonym w .. Spotkaniu„." opowiadaniu a7. 
cz.tery. co pra,vda niem okrojone utwory zmarłego tr7.y l11ta 
temu radzieckiego artys1y, uzupclnione drobnymi frai::mentami 
kilku innych, a połączone w całość li tylko przy pomocy kleju 
1 nożyczek. 
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Dworak tworzy więc antybaśniowy świat technik' kolażu, nie 
ingerując w zasadniczy sposób w zawartość sklejanych strof. 
Pomysł interesujący, chociaż znany skądinąd. A jak został wpro
wadzony w życie i jaki jest ostateczny efekt? 
Choć tytuł pozostał, antybajka . przestaje być antybajką -

stwierdzenie „Nie ma już Łęl<:omorza„." przeskoczyło z początku 
gdzieś znacznie dalej ku końcowi, straciło znaczenie i siłę wy
razu. Anty- nie przeczy więc tutaj Puszkinowi, nie ma też 

żadnego związku z antyświatem czy antymaterią. Sam tytuł nie 
jest jednak z pewnością bez znaczenia, skoro będzie również 
widniał na okładce przygotowywanego do druku tomu opowia
daz'l Dworaka. Zgadujemy w takim razie, że klucz utworu to 
zaprzeczenie, a może i drwina ze świata tradycyjnej baśni, 
świata, w którym dobro i piękno skutecznie walczą ze złem 
i szpetotą - w „Antybajce" nonsens, zło i ironia królują. Ale 
uważny czytelnik nie zapomina o dedykacji i, podejrzewając, 

że ktoś tu sobie z niego zakpił, próbuje rozstrzygnąć dylemat: 
przekład to, czy nie przekład? 
Przekład! Przecież połączenie kilku przekładów też nazwiemy 

przekładem! 
Nie przekład: czytamy o zamku przypominającym osiedle 

mieszkaniowe - w oryginale jest w tym miejscu mowa o dra
paczach ONZ - „.„wszystko tam błyszczało jal<: źrenice -po paru 
głębszych, istna piękność„." A u Wysockiego: „.„wsio 1wierka
jet kal<: zarnica, krasota„.", co znaczy mniej więcej ,„„wciqż 
iskrzy się jak błyskawica, coA pięk~ego„." Gdybyż to „zarnica" 
rzeczywiście była źrenicą„. A w tej samej opowieści o królu 
Kościeju czytamy (przekład, a jakże), że „wysechł i uwiqdl, za
mieni! się w staruszka niuzczęśliwego, !4!ca: ł jego smok nie do
pu..yzczał do królewny„." 

Na szczęście o jej losie dowiedział się „Jaj - 7t4 nvóf 1posób 
nieszczęśliwy głuptas", co „kosił swym miecum trvń-trawę.„" 

Kosić tryń-trawę mógł, ale nad Wołgą, bo idiom ten na zachód 
od Bugu nie znaczy nic! A może pasowałaby tu mowa-trawa? 
Jasiowi „żal się zrobi!o mieszkanek leśnych", potem jeszcze 
„zawrzasnął" do Kościeja „Ach, tv gnuśny rozbójniku!" (krói 
nie może być rozbójnikiem . - w oryginale m11my „Ach, ty 
gnusnyj fabrikant!", czyli „nikcu.mn·11 ( fabrvl<:ancle", przecież 
król to burżuj, przynajmniej w ustach Jasi11), „.„więcej grabić ani 
babić nie będziesz". W autybajce oczywiście mógłby obowiązy

wać antyjęzyk, ale śladów takiej koncepcji trudno się dopa
trzyć. Od cytowanych obelg „do1tat ICościej udaru mózgu i 
skończył się" (zapewne umarł - przyp. A. L.). A Jaś dziwi 1ię , 
te „slowa wymykają mu się z ust bezwiednie." Zaiste. 
Sądzę, że istnieje znaczna rozbieżność między wartością pre

zentowanego pomysłu na kolat a jego realizacji\. Można było 

pnecież oprzeć się na jakże bogatej twórczości Wysockiego, w 
której utwory o podobnej tematyce liczą się raczej na dziesi11tki 
niż na sztuki. Niestety - to, co umiał Wysocki uczynić z utwo
rami Puszkina, nie udało się Dworakowi z bajkami Wysockiego 
- zamiast oryginalnego utworu czy choćby ambitnego kolażu 
w1dzimy raczej jak gdyby niedbały brudnopis kilku przekładów 
prozą, przekładów, w których błędy . językowe przeplatają się 
ze stylistycznymi. A antyopowieść ciągnie się dalej: w ościen

nym królestwie pojawił się zwierz okrutny, co „bez przeszkód 
kogo zjadał na miejscu, koQO do lasu wlókl - na deser nieja
ko" (co wzięło się z „koich jel, koich w lies wołoczil" - nie
których :z:jadał, niektórych wlókł do la~u). I jeszcze nie bardzo 
wiemy, co to jest „kwa1 1iarczany", którym na plaży raczy ~i·ę 

~więty Jerzy ze smokiem - może wziął się r. alchemii słowa? 
Nie doszukujmy się tu stylizacji, ~koro cało~ć pi$ana je~t ję
T.ykiem współczesnym, choć nie nadaj11cym się na wzór. Podob
n_ie zrentą jąk i w następnym opowiadaniu; gdzie · 7I „ rzadka 
1 bez powodu ktoś na chwilę porzuca dwudziestowiecrn11 • po'l
~zczyznę (,.zaniemówiłeś, pewnie ze !trach·u, alem ja. nie!froźny"). 
A wracając do „Antybajki" - kto wie, co to jei:t ki kim or a, 
którą autor żywcem przeniósł z ro~yjskich mokradeł w nuze 
rodzime ostępy? Mogl\ ~ię na~ze 1Joczclwe zmory, 1>0czwary, 
strzygi, latawce I wilkołaki obrai;ić. Oi, mogl\„. 

ADAM t.OSKIEWICZ 

Znaki zodiaku 
. „ 

( - . . -- .. - ··-· -

WŁODZIMIERZ WYSOCKI 

Nieprawda, nad nami nie ciemność bezdenna, 
Lecz los nasz po sąd ostateczny. 
Dosięga nas łuna Zodiaku tajemna, 
Pląs mgławic porywa odwieczny. 

I z głową zadartą patrzymy w odkryte: 
Milczenie, Nieznane i Bezkres. 
Tam dni i godziny, zdarzenia I byty 
Na wieki są w księdze przeznaczeń wyryte, 
Co ma nas osłonić i przestrzec. 

Na śn!egi lutowe, zawieje i chłody 
Biel mleczna to środek sprawdzony 
- Od lat musi Wodnik śródgwiezdną tę wodę 
Lać w pysk Koziorożca wzniesiony. 

Mknie strumień spieniony przez gwiezdne parow~. 
To rtęcią się skrzy, to posoką. 
Mgl.v idą marcowe, pękają okowy, 
Na tarło się pnie stado Ryb zagadkowych 
Ku źródłom srebrnego potoku. 

,l;trzelec wycofać się musiał z obławy, 
Gdy strzałę ąstatnią połamał 
- I może się bawić już Byk bez obawy 
Na Jasnych majowych polanach. 

Lew glodny, łakomie aż z si!!rpn!a zerkajac, 
Barana by w kwietniu chciał złowić. 
A rękę czerwcowym Bliźniakom odd;i.i'I 
I Waizę przezornie w kołyskę zmieniali\ 
Urocze dwie Panny wrześniowe. 

Choć tak materialne jak nici Ariadny 
Promienie przebiły płaszcz nocy, 
To Rak tajemniczy i Skorpion szkaradny 
Magicz9ej nie mają już mocy. 

A czlowiek - na Zodiak swój rzarlko narzeka. 
Los gwiazd własną dłonią odmienił 
- Gościniec w Niezmrne wydl':'pt;ił i przet::i.rł, 
A g"·i;i;i;rl:v pozhil'ral, oprawił je w metal... 
Tak mało są "·arte na Ziemi. 

Przekład: ADAM ŁOSKIEWICZ 

Przestrzeń 
zamknitta 

P<>d koniec lat iG-tych, wśród krytyków towarzysz~.c:rch młorld 
literaturze science-fiction, do dobrego tonu należało ponarzekać tl'o
ehę na warunki jej rozwoju i upowszechniania. Skarżono się n" 
milczenie starszej krytyki literackiej, usiłowano zaradzić brakom w 
t~orii gatunku. W 1977 r. Andrzej Wójcik pisał w „Nowym Wyr;i
zze", że chociaż „w ciął:'u ostatnich kilku lat zaszedł na. niwie twor
czośei fanta~tJczno-naukowej znaczny przełom, że zmieniły się kon
wencj~ ! styl~. że dyskusje nad najistotniejszymi problemami wspól· 
czesnos~1 podJęło młode („.) pokolenie twórców, to dla przeciętnege 
czyteln~~a _vol.ska science-fiction tkwi w najlepszym razie na. początku 
l~t szest'dziesa~i~c.h". Z czasem utyskiwania tego ·rodzaju pojawiały 
~zę coraz rzadz1e). Rozpoc;.zęto intensywną akcj(: wydawniczą, ma
Jącą na celu up?wszechni'€nie dokonań młodej polskiej prozy fanta
styczno-naukowe;. Wydana obecnie antologia młodych „Spotkani~ w 
przes~worzach" podsumowuje niejako dokonującą się na naszych 
oczach e;nancypację literackiego „kopciuszka", który, zdaniem autor„ 
wyb?ru 1 wstępu. cytowanego wyżej A. Wójcika, siedem lat ehudych 
ma ]uz poza sobą. , 

,. 
{ 

. „Spotkanie y; przestworzach", dwutomowy zbiór opowiadań twór
cow młodych 1 najmłodszych, wydany hojnie przez KAW w nakładzie 
100 ~ys. e?z„ budli jednak liczne refleksje na temat dróg tego lit"· 
r~ck1ego I społecznego awansu. Pierwsza z tych refleksji ,n11rzuc<1 
się po przestudiowaniu krótkich biogramów autorów antologii. 
:vszyscy . oni są czlonkami, często działaczami, OKMPiSF i nierzadko, 
Jak wy.mka z przedstawionych życiorysów, prezesowanie czy sekreta
rzowanie w rożnych oddziałach klubu poprzedzilo ich twórczość li
te.racką. Ze ~pos.trze~.eni~ lego .na pozór nic nie wynika poza wnios
kiem o ?ominu;ąre; roli klubow w upowszechnianiu i powstawaniu 
młode; .literatury SF. Fakt ten jednak daje duf.ó do myślenia w po
równa1.11u z przygnębiającym wrażeniem, jakie narzuca się w trakcie 
czytam„ kolejnych opowiada{1 ! po lekturze całości. Obok bowiem 
utw?ró'Y. r~eczywiście interesujących pomysłem i sposobem jego 
r~allz.aci1 (Jak np „Miss sektora" I „Robotomachia" Ryszarda Glo
war'czego), ar:zlologia zawiera w ~viększości teksty nieoryginalne, 
nudne, pla~lne, tandetne, nieporadne stylistycznie, czasami wręcz 
gra!omansbe. Lekturze ,.Spotkania" towarzyszy jak cień fredrowskie 
z~wołanie Jowialnego nudziarza: „Znacie? Znamy. No to posłuchaj
cie!". Autorzy antologii są niewątpliwie gorliwymi czytelnikami li
teratury SF i aktywnymi uczestnikami klubowych d)'skusji. Gorli
wymi - co nie znaczy uważnymi. Odnosi się bowiem wrażenie, jak
by ~ poprzedników (a długo by tu ich wymieniać) czerpali tylko 
rekwizyt, tlo, temat, pomijając skwapliwie każdą inspiraeję doty
czącą stos:rnku człowieka do· siebie i innych, problemów i możliwości 
homo sapiens w świecie, w którym ?:yjemy. Nie neguję oczywikie 
potrzeby litera('kiego terminowania, próbowania form i stylów już 
istniejących, nie mogę się jednak zgodzić na nieudolne kopiowanie 
i przekłady „z polskiego na nasze". Artystyczne fiasko większości 
autorów antologii, rekomendując.vch się czytelnikowi jako czynni 
członkowie klubów SF, potwierdza znaną prawdę, iż instytucjonali
zacja rzadko wychodzi na dobre twórczości. 
Towarzyszące. emancypacji młodej polskiej prozy SF dyskusje ""' 

temat teorii gatunku, nie przystają w żaden sposób do utworów 
zamieszczonych w zbiorze. Z lektury ich wynika bowiem jedne'>
znacznie, że wystarczy zgromadzić pewną ilość określeń (:wizor, pfa
nelolot, stupor promienisty, dublet predykcji itd.) i po raz koli>jny 
powielić motyw ,.powrotu z gwiazd" czy „kontaktu z ob'ą rywili
zacją", aby f'fekt tych zabiegów zalic;i:yć dq literatury fantast~·czno

·natlkowe'j. Strach pomyśleć, co by oylo, !(dyby tuturologiczne obrazy 
Ziemi i kosmosu, którn rysują twórcy antologii. oka7.aly się pr:o.wd::i! 
Są to bowiem „przestworza" sz tuczn e i konwencjonalne, jest to 
przestrzei'i zamknięta, gdzie wszechświat podobn~· jest do biura rz"!
czy znalezionych, a każdy z tych niezliczonych statków kosmieznyrh, 
które „rżnęlv próżnię na ryczace kaw:\lkl poszarpanej w strzep:or 
odwiecznej ciszy" („Pościg"), przypomina, w najlepszym razie, kasę 
oi;:niotrwalą. 

Gd:"by „Spotkanie w przeslworzarh" uznar, r.godnie z intenrją wy
dawców, zł!. reprezentatywne dla młodej polskiej prozy SF, to prT."• 
razić mógłb.v 1Jonur.v obraz tei twórrzości. TwórC"zości. która rPZYJ?-
1rnj.;c z n:.jwllzniPjszych problemów naszej rz„.czywisto~ci, rez}'l!nt1)• 
t~k?e w oeóle 7 „bvcia literah1ra". A je~JI nie rezv1muje, to wybif'l'"
fa.kle spo~oby krracji świata przedstawionego. których nie powsty
rir.ila by 5ie nawd sRma Helena Mniszek. I tak w „Kosmiczni'.! 
balladzie" czytamy „Po•ę±ny erzmot rozdarł ciszę letnie>j!o wieczoru, 
targnął koron:imi stuletnich dębów i umknął słabnac,-m echem w 
h;ozc!roża pól. Jak ramiona znużo11ej kochanki rozch~'liłl' się kratow
nice wsporników i sm11kła rnkiela wolno ru~zyla ku górze''. 
Wsz);'stk~ to razem rodzi niepoko .i ące (także /Ila niej samej), si,o

Jarzeme llteratur:v fantastyczno-naukowej z literaturą lekką, łatw11, 
lecz nie zawsze pt•zyjemną w odbiorze. Nie przekonanvch co do w:;ir
to"ci gatunku utwierdzić może w mniemaniu, że SF to tvlko ko
miksowa „sieczka". Nie mogac żądać od młodych autorów tinezyj nF'j 
try z odbiorcą, prosimy t~·lko o szacunek dla czytelnika, o zr<>zyg
nowanle z wpisanego w „Spotkanie." sloganu „ludzi„ to kupi"!"· 
Żywię jednak n<idzie.ię. że antologia młodych 1979 nie odbija w 

i''"lni ~ytuacji młodej literatury •cienee-fiction, że na wybone n~ 
zwisk i tytułów z:i.wa7.yło elównie kryterium instytucjonalne, o k1ó
rym piMlam wcześniej Wierząc zalf'm w szanse rozwojow"' mloclF'j 
prOZ)' Sl!', rozważania na temat „Spotkania w przestworzach" chcia
labym zamknąć fragmentem „Kalenrlarza i klf'psvdry". mojej ul11-
bionej książki o naszej wspólcze•ności: „Tak jak w~zvscv inarze " 
M11.rsjanarh i Wenusjanach. o roz111nnych i~lotarh z odlrirłych i:-alak
tyk". jpdn:tk „czuje nirodpareir. ie rozwiązanie jt>st w nas •a.
ruych. (.„) Prz~· 11omi11a111y lrochc roz!aqrnion<'1rn pro(es1tr:t. który ~zu
k• Gkula rów po całym uniwersylrci~ i nie wie, ie oli;ula.ry ~I\ tu 
tt(Jsiełł. 

MARt.A B.ARTUS • 
Kosmostworki 
ANDRZEJA BIEDRZYCKIEGO 

Olifant don!OW)' - Eliphanttt roze'namltLJ. 
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Własne mieszkanie to wspa
niała rzecz! Ileż to razy urzą
dzaliśmy je z Małgosią". W du
tym pokoju stanie regał - ta
ni, krajowy, byle solidny. Na 
drugiej ścianie wersalka l dwa 
fotele, na podłodze - dywan. 
W drugim pokoju - szafa, ta
pczan, jakieś półki na książki 
i bibeloty. Trzeci pokój będzie 
dla dziecka, a do kuchni kupi 
się parę szafek i - wystarczy. 
Żadnych kafelków, boazefi.i, 
zmywalnych tapet z „Pewexu". 
Co najwyżej, jeśli starczy pie
niędzy, kupimy od razu pral
kę automatyczną, bo jak przyj
dą pieluchy •. Podobno to wiel
kie ułatwienie. 

Najpierw wykreśliliśmy pral
kę, potem fotele potem„. Dość, 
że do naszego nowego mieszka
nia wprowadziliśmy się z tele
wizorem, dwoma starymi krze
słami, stołem po babci i czymś 
w rodzaju komody. Znajomi o
biecali nam starą, zepsutą lo
dówkę, ale nie wzięliśmy, gdyż 
w żadnym punkcie usługowym 
nie chciano dokonać naprawy 
(Skąd ja panu wezmę agregat?!), 
a poza tym przeV1C1ezienie lo
dówki z jednego korka miasta 
na drugi taksówką -bagażową 
miało nas kosztować więcej, 
niż chcieli od nas znajomi. W 
końcu zdecydowaliśmy się ku
pić nową, choć to dużo drożej 
i na początek wystarczyłaby 
nam używana. - Na razie nie 
ma - · uspokoił nas sprzedaw
ca - ale niedługo powinny 
nadejść. Państwo zapisali się 
na listę? Nie? To proszę wpaść 
za jakieś dwa, trzy lata .• 

tmaiu 

Aha, nie napisałem jeszcze 
jak wygląda nasze nowe mie
szkanie. Pamiętam dobrze dzień, 
w którym zobaczyłem je po raz 
pierwszy. Blok nie był jeszcze 
wykończony, ale w oknach po
łyskiwały ju7: szyby (średnio co 
czwarta potłuczona}, a w 
klatkach schopowych montowa
no właśnie poręcze. Windy o· 
czywiście jeszcze nie działały, 
więc na siódme piętro wsze
dłem piechotą. Kręcący się we
wnątrz budynku robotnicy pa
trzyli podejrzliwie, ale żaden 
nie zatrzymywał. Dopiero u 
samych drzwi mojego mieszka· 
nia zastąpił mi drogę barczy 
sty dryblas w białym kasku na 
głowie. Chciałbym tylko 
zerknąć - 7.acząłem - bo to 
będzie moje mieszkanie, więc 
gdybym zobaczył. to .. . , to żona 
mo«łaby już roś. . - Nie wi
dlli pan, że tu się pracuje! -
Ale mógłby mi pan powiedzieć , 
co będzie na podłodze, prawda? 
- Co będzie, to będzie. Jak 
pan dostanie klucze, to zobaczy 
- wyjaśnił rzeczowo. - Ale 
gdybym wiedział, to zasłony, 
dywan pod kolor" - A po co 
panu dywan? - zdziwił się. -
W tej klatce kładziemy wykła
dzinę. - W spółdzielni mówili , 
że płytki - No to co, oni tam 

· nir nie wiedzą Płytek starczy 
ło tylko na tamtą klatkę scho
dową . Tu będzie wykładzina 
- W jakim kolorze, jeśli mo 
żna? - A kt~re to piętro? -
Siódme To czerwona. -
Czerwona ?I - oyłem przera 
żony - Przecież do tego nic 
się nie do bi <'rze a poza tym 
to nie jest kolor na podłogę . 
Wie p;m wol~łbym, jeśli nie 
można płytek, żeby ta wykła
dzina.„ 

- Gówno mnie obchodzi, co 
by pan wolał A jak się pa 
nu nie podoba to inni wezmą 
z pocałowaniem ręki. Ja wczo 
raj miałem ochotę na parówki, 
a dostałem tylko mortadel. 
więc dlaczego mam panu za· 
kładać inną wykładzinę? Czło· 
wiek tu z siebie flaki wypru
wa, a przyjdzie tak1 i jeszcze 
mu źle! - Nie, nie, ja się bar
dzo cieszę.„ - No to zjeżdżaj 
pan stąd! Tu się pracuje. 

14 ODGŁ9SY 
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TEMU TO DOBRZE! 

Ogłoszenie z "Życia Warszawy": 
„Do dobrze prosperującego ogrodnictwa szklarniowego przyj. 

mę udziałowca z dużą gotówką. Cel dalsze Inwestycje. Współpra· 
ca czynna zbyteczna. Warunki bardzo dobre". 

Jeśli udało się lromuś zgromadzić nawis, to da go teraz wspól
nikowi i może sobie leżeć na dowolnie wybranym boku. A nie
którzy mówią, że badylarze ciężko pracują. 

/ 

WESOŁEK 

Tytuł w „Szandarze Młodych": „Wesoły młynarz". Z treści no· 
tatki natomiast wynika, że ów wesoły młynarz po pro11tu.„ 
kradł, albo - jak to pisze (kas) - „dzięki nieprawidłowemu do
kumentowaniu rozchodów masy towarowej„. spowodował tzw. 
niedobór mienia społecznego o łącznej wartości 282 tys. 811 zł". 
Pięknie to napisane, tylko nie po pol11ku. Wesoły młynarz trafił 
do za-kładu karnego, zwanego niegdyś więzieniem, a teraz pew· 
nie domem rozrywki, gdyż przebywają tam raezej sami wesoł
kowie. 

WYCINANKI 
PRZEST~PSTWOI 

„Głos Robotniczy" relacjonując przebieg alreji antyspekulacyj. 
nej na łódzkim „GOrnlaku", donosi o pewnym zatrzymanym 
rolniku spod Pabianic, który oferował potencjalnym kupcom a· 
dapter, dwie kolumny głośnikowe, gitarę, a „posiadał ponadto 
przy sobie ponad 13 tysięcy złotych gotówką•. 

To już nie wolno mieć przy sobie pieniędzy? 

siYBKIRYSZARD 

W „Perspektywach" Ryszard Swlerkowski jut załatw.ił prob
lem ZLP pisząc: „znany pisarz, ostatni prezes byłego Związku 
Literatów Polskich, Jan Józef Szczepański"„. 
Władzom powinno być tera.z \\_'.iadomo, co robić dalej z ZLP. 

W BYDGOSZCZY PLUJĄI 

„Gazeta Pomorska" skarży si• na bydgoskich lc!bic6w, k!t6ny 
przynoszą wstyd miastu oraz narażają na płacenie kar BKS 
Bydgoszcz. "Nagminnym - pisze „GP" - niewybrednym sposo
bem reagowania jest plucie na lód przez niezadowolonych klbi· 
. ców zajmujących miejsca w pierwszych rzędach trybun". 

Przesada. Przecież nie plują na zawodników i sędziów i nie 
rzucają butelkami, jak to bywa na stadionach piłkarskich. 

DOMATORZY! 

Katowicki „Sport" donOl!ll, te „kolarze •Ił domatorami". Na 
czym gazeta opiera ten sąd? Ano na tym, te na kilku młodych 
kolarzy oczekują w domu małe dzieci, choć )r()larze tet s._ bar
dzo młodzi, na ogół przed 2·l5 rokiem tycia. Od kiedy to ma 
związek z domatorstwem? żeby mieć dzieci wcale nie trzeba 
stale siedzieć w domu. Czyżb7 doświadczeni koledzy H 
„Sportu" o tym nie wiedzieli? 

OD KIEDY W DOLARACHI 

Jeden z działaczy sportowych - jak polńformował o tyni 
„Pr:i:egląd Sportowy" - wpadł na pomysł, aby w „Pewexie" 
sprzedaWiiĆ trampki i dresy. Doszedł on do wniosku, że lepiej 
wyjdzie, jak ludzie będą kupowali za dolary sportowe ubiory 
zamiast wódki. Niedługo w „Pewexie" można będzie kupił 
wszystko. Chcielibyśmy jednak wiedzieć, od kiedy pen11je za
cznie się u nas wypłacać w dolarach, markach, funtach i innej 
walucie wymienialnej. 

NA DACHU 

Reporter „życia Pabianic" zeznaje, jak: nie wszed!I na dach 
nowej „Fabii". Po długich cierpieniach wynikających z zaafero
wania dyrektora, braku kooperacji z kalendarzem, terminarzem 
godzin i minut - udałem się na teren 600-milionowej Inwesty
cji Ale warto było wejść i dotknąć budowy! Okazało się jed· · 
nak, iż drzwi na dach są zamknięte, a na dachu stoją dwa 
maszty na fla~i państwowe. To ci wredni Japończycy, co sfor· 
sowali szczyt zimna i zamknęli wejście, żeby konkurencję szlag 
trafił. 

M.ł-.MACALNOSC 

W PGR Kołacin reforma. „Czy jest ona u wu namacalna?" -
pvtają „Wiadomości Skłt>rniewickle". A dyrektor Kotarski: 
.,Moim zdaniem, reforma zmusza nas do myślenia", po czym 
daje przykład, że jak zdechłv 22 cielaki. to do cielętnika wpusz
czono warchlaki. Myślenie już namacalne, wieprzowina jeszcze 
nie. 

ZdJftl'i• powyższe tirafiło .na nasze łarn7 - Jak alę pilny Czytelnik 
aam łatwo domyślił - w wyniku ogłoszonego dwa tygodnie temu 
apelu do panów o nadsyłanie nam . fotek najr62niejszych sympatycz· 
n;vch pań i panienek. W ubiegłym tygodniu zjawiło się w naszej 
redakcji wielu Czytelników z prośbą o zamieszczenie zdjęć. Tym 
nlemniej pani widoczna na Zdjęciu nie jest osobistą znajomą naszego 
Czytelnika - wręcz przeciwnie! Pan Z. przyszedł do nas ze zdję
ciem osobistej narzeczonej, Pani Elżbiety. Ujrzawszy przypadkowo 
na redakcyjnym biurku zdjęcie CAF wpadł w zachwyt i stwierdził, 
że wprawdzie widoczna · na zdjęciu blondynka ani trochę nie przy
pomi·na Pani Elżbiety, to jednak im bardziej jej nie przypomina 
tym bardziej Pan z. utwierdza się w przekona·niu, że tak właśnie 
powin·na wyglądać! 
Następnie z ogniem w oczach pro.sił nas o zamies·zczenie zdjęcia 

1 podpisem: „Pani Elżbieta - imaginacyjny portret Osobistej Nane· 
CfOnej Pana Z.". 
Prośbę - jak widać powyżej - spełniamy. 
Już za tydzień kolejne zdjęcia pań na specjalne tyczenie clrogich 

Czytelników! 
Przy okazji od.powiadamy na list, jaki otrzymaliśmy od jednego 

z drogich Czytelników: 
Szanowny Panie! 
Wszyscy w redakc.ji zachwycenł byliśmy zdjęciem uroczej pa:ni L 

J'ednak podjęliśmy - po długich debatach - decyzję, aby zdjęcia 
nie publikować ze W:llględów ideologicznych wręcz, sądząc, że nas 
Pan zrozumie? 

Liczymy nadal na Pańską życz:liwość oraz dalsze zdjęcia z - jak 
to pan lirycznie nazwał - „albumu pamiątek z młodości". 

Co do honorariów - to mianowicie sprawa jest delikatna nieco. 
Ogłaszając apel do panów traktowaliśmy zamieszczenie nadesłanych 
zdjęć iako wyróżnienie i czystą przyjemność zarówno dla nadsyła· 
jącego jak I - jeśli można się tak wyrazić - nadesłanej. Wymaga
nie honorariów jak za - dajmy na to - zdjęcia maszyn włókienni
czych w ruchu wydaje nam się niedelikatnością„. 

Tym niemniej może być mowa o nagrodach, a w wyjątkowych 
przypadkach nawet skromnych stypendiach dla autorów najlepszych 
zdjęć (mowa oczywiście o stypendiach krajowych). · 

Przy okazji - nie wymagamy wcale, żeby zdjęcie było koniecznie 
autorstwa nadsyłającego. Nie Iiezy się zdjęcie. liczy się radość na
szych Drogich Czytelników z oglądania Te.i. co na zdjęciu! 

Z poważaniem z-ca b. Nacz. Wydz. 

Prosto z gloWy 

Murzyn 
warszawski 
• • • I IDDI 

I 
Przed wojną poznałem wa.r· 

szawskiego murzyna. Pracował 
w jednej z bard7iej znanych 
kawiarni jako sz_atn1arz. Był to 
prawdziwy murzyn, choć po 
polsku mówił jak prawdziwy 
warszawiak. Poza przyjmowa· 
niem i wydawaniem płaszczy 
nie umiał nic. ale priwodziło mu 
się nieźle. O wiele lepiej niż 
innym, którzy potrafili to sa
mo albo nawet więcej. 
Był jedynym murzynem w 

Warszawie, a może i w całej 
Polsce . 

Warszawski murzyn cieszył 
się wielką sympatią wszyst· 
kich. 

W kraju, który nigdy nie miał 
kolonii, nawet dziesięciu mu
rzynów cieszyłoby się sympa
tią Może nawet stu? A mote 
jeszcze więcej? 

Ciekawe, ilu murzynów po
trzeba, by zaczęli wzbudzać 
niechęć? 

3 
Socjologowie zachodni, bada

jący w krajach. które kiedyś 
miały· kolonie a dziś mają pro
blemy, stosunki międźy biały
mi a czarnymi twierdzą, że 
niechęć zaczyna się gdy: 

a) ilość czarnych zbliża się 
do ilości białych na danym te
renie, 

b) czarnych jest znacznie 
mniej niż białych, ale piastują 
kluczowe stanowiska. 

O AJENTA . -

Niechęć, a nawet nienawiść 
zaczyna występować, zdaniem 
socjologów, w opisanych przy. 
padkach, niezależnie od kultu
ry i tolerancji danego środowi
ska. 

Panie Ajent! 

Felietonistyka nie jest sztuką łatwą - trzeba 
czytać i mieć jaką taką pamięć. Posługując się 

przykładami trzeba sięgać do źródeł. Powiedz to 
pan swemu Xaweremu. 

Otóż „pogadamy jak obaj będziemy w gaciach" 
- powiedział Kazimierz Grus, a nie Melchior 
Wańkowicz. Pisze o tym w pewnym pamiętniku, 

kt6ry Xawery albo czytał dawno i trochę za· 
pomniał, albo w ogóle nie czytał, tylko gdzieś 

słyszał. Za paczkę „Carmenów" powiem jaka to 
książka. 

Jan Zbigniew Słojewski dawno już wymyślił I 
wyeksploatował konwencję staruszka-Hamiltona -
felietonisty, który pisywał jeszcze w „Biesiadzie 
Literackiej" (tej XIX-wiecznej, nie tej poznańskiej 
z dwudziestolecia) - ale przynajmniej miał zaw
sze pod ręką roczniki „Biesiady", więc wszystko 
mu się zgadzało. Nawet ' gacie. 

' 

Z powalaniem 
JEBzy WILMANSKI 

Szanówny Panie Ajencie Ili 

Czuję się w obowiązku donieść, żę poprzedni 
ajent, mój były pryncypał, opuszczając redakcję 
chwiejnym krokiem, wymamrotał coś w tym 
guście: 

- Ale mu bombę zostawiłem w biurku, o rany .. 
Niech się do niej zabierze nie od tej strony, to 
z całą firmą będzie w powietrzu koziołki fikał! 
Oczywiście mogło to hyć powiedziane ot tak 

sobie, ex-szef miał dziwaczne poczucie humoru, 
ale nigdy nic nie wiadomo - proszę Pana -
nigdy nic nie wiadomo... Myślę więc, że zdałby 
się tu ekspert. a że mój stryjeczny dziad był 
saperem i niekiedy opowiadał różne pouczające 
kawałki , mógłbym może rozbroić tę bombę. Kło
pot wprawdzie w tym, że opowieści stryjecznego 
dziada pr?Vpomlnają ml się jedynie przy kielirhu 
I to pod zakąskę, szczęśliwie jednak jadam. co 
podleci: kawior to kawior, łosoś to łosoś, dzi
czyzna to dziczyzna ... 
.JednO<'ześnie proszę nie myśleć, że napraszam 

się o powrót do pracy, zbrzydło ml ustaw1czne 
robienie pureP > fraszek I ~ałatek z aforyzmów 
Wyolję, zakąszę . rozbroję i pójdę sobie, a jeżeli 
robienie puree z fraszek I sałatek z aforyzmów 
kolację w kulturalnym towarzystwie. 

Były SZEF KUCHNI 

ł 
Szczycimy się tradycyjną to

lerancją nas1ego społeczeństwa. 
Ale przecież na dobrą sprawę 
nasza tolerancja nigdy nie zo
stała wystawiona na próbę. 

Czy stać by nas było na to
lerancję, gdyby okazało się pe
wnego dnia, że wszystkie wa
żniejsze stanl)wiska w na~zym 
kraju piastują murzyni? Na
wet gdyby to byl1 murzyni 
bardzo dobrze mówiący p0 pol· 
sku? 

XAWERY 
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Zdarzenia 
zwierzenia 

o a 

Ukazał się kolejny nu!11er 
„o~nowy". Piszę ,kolejny" bo 
właściwie trudno oblic1.yć. 1le 
ukai:ało się numerów tego pe
riodyku. tak przecież trwale 
wpisanego w literackie i cza
sopiśmiennicze dzieje Łodzi. 

Pierwszy powojenny numer 
,,Osnowy" ukazał się równo 
dwadzieścia lat temu i wów
czas mówiono, że będzie to 
kwartalnik. Niestety, bardw 
szybko zaczęto o „o~now1e" 
mówić. ie jest to kwartal111k, 
który ukarnie się co pół roku. 
raz na dwa lata. 

W 1971 roku wydano numer 
periodyku niejako pod~umowu
jący riotychczasowe publikacJe. 
Bibliografia zawierała dane 
dotyczące siedemna~tu nume
rów W ciągu tych paru lat 
czasopismo (które formalme 
czasopismem nie bvło. bo nie 
uzy~kalo prawa do tytułu i 
kolejnej numeracji) kilkakrot
nie zmieniało redaktorów. for
mat. kształt grafir.zny i kon
ccpcJę. Niemnie) jednak na ła
mach .,Osnowy" zanolowano 
potężny fragment kultural
nych dziejów Łodzi lat powo
jennych BiblioJ!;raiia zawarto
ści per'lody\rn za lat~ U:Hl3-
197 l opracowana przez 1\licha
ła Kunę i Jerzego Andrze.jew
skicgo je~t nieocenioną kopal
nią -informacji na temat wy
darzeń ! problemów kultural
nych naszego miasta. 

Potem nastąpiła dłuższa 
prawie dziPs1ęC"ioletnia - prze
rwa. „Osnowę" rozpoczął reda
_gnwać trzeci z kolei naczelny, 
pn Marianie Piechalu i Janie 
Huszczy - Jerzy Poradecki. 
Był to nowy. dość krótki etap 
i~tnienia periodyku. 

Wreszcie. w lipcu 1981 roku, 
po raz pil'rwszy od kilkunastu 
lat „Osnowa" ukazała się już 
fnrn1alnie z pndtytulem .,Kwar-
1<1l11ik spolPczP0 k11\turalny", 
~"gnowana „numer l'' Jak na 
ironi~ hasłem wywoławczym 

p1•m;i hy\o „Trwafo.«ć i zmia
na" Trwa\ośt- okazała się kru
cha - nastQDlW numer ukazał 
~ie lmwiem dopiero na pociąt
ku l!l8.J roku. 

T dopiero teraz istn\rie na
dzie>ja, il' owa ., trwalość" oka
i.e się pewniejs7a. niż „1.mia
na''. Ale dru~i numer „Osno
wy" syl'(nowany jest hasłem 
„Niepokój". Miejmy jednak i 
le rnirlzieję. że hasło to nie 
wywrMy dla kwartalnika nic 
niepokojącego. 

Napisałrm, te „Osnowa" ma 
~u7 dwadzieścia lat. Nie jest 
tn C'alkowicie prawda, ieśli 
uwzględnić „Osnowy Literac
kie" - pismo wydawant> jesz
cze przed wojną przez grupę 

ówc1Psnej młodzieży literac
kiej. Szc1ęśliwie udało mi się 
sk;impłetować · owe zeszyty 
.,Osnowy" (czy „Osnów"?), nie 
było ich wiele Zaczęto je wy
dawać w końcu lat trzydzies
tych. dalsze edycje przerwała 
wojna. 

Przerlwojenne ,,Osnowy" u
k<tzywaly •ie od ma j<t t<l38 rlo 
cwrwca Hl3!l roku. czyli wła
śr1w1e rok. Wydano lączme 
s1.eść numerów Redaktorem 
była K ry•t vna Ch ru~ciPlska. 
Nakhidu. rliestety. nie znamy; 
nie było wówczas zwyczaju 
podawania wrmkości nakładu 
w rC'rlakcyj nei „stopce". 

Wojna wyrwała z. szeregów 
ówczesnych wvdawców i auto
rów wie!P osób. Ze znanych 
dziś pi:<zących spotykamy tam 
11<1zwiska m in. Mariana Pie
chala, Antoniego Kasprowicza, 
TadPuc;n FanJZrala czy Wla
dy•la' ·a "itr7.elPckie)!;o Ale ;est 
te7 wien;z młodP.go debiutan
ta k1ńry p6źnie.i - już po 
wojnie - był znanym działa
cze1n i z literaturą w swojej 

pćfoiej>zej karierze partyjnej 
miał niev. ie le w;pólnPgo. 

, Tak więc. jeśli liczyć przed
wojenną ,.Osnowę", pismo to 
ma już w mieście wieloletnią 
tradycję Dobrze więc, ie po 
różnych - krótszych 1 dłuż
szych przerwach - periodyk 
znów pojawił się na czasopiś
mienniczym rynku. Obernie 
kieruje nim Tadeusz Chróśrie
Jew•ki. związany zresztą z „0-
rnową" od lat sześćdziesiątych, 
jej stały autor i redaktor Kul
tywnwanie tradycji i kulturo
we.i ciąglośc.i zawsze cieszy. 
Pndob11ie i w tym wypadku 
dobrze się sta!o, ·że periodyk, 
którv tak wiele wniósł do 
lórlzi<ich tr;\dycii. znó'v µoia
\\'ił :::ię w kio~kach „Rl,lchu''· 

!t;RZ 
~tilMA~SKI 

Uczmy 
się! 

Lewym 
okiem 

Na calym świecie, poza kra
jami zapóźnionymi w rozwoju, 
rośnie odsetek ludzi starych. 
To dobrze, to właśnie spelnia 
się odwieczne marzenie ludz
kości: żyć dłuiej Żyć dłuiej, 
to znaczy być przez jakiś czas 
starym. Mówi się przecież, że 
jedyną dobrą stroną starości 
jest właśnie pewność, że się 
młodo nie umrze. W moim po
koleniu za młodu większe byly 
możliwości zgonu, niż przeży
cia, więc teraz cieszmy się, 
cieszmy się, ie się starości do
czekafo. 

Na demograficzny wyż, czyli 
na wzmożoną falę narodzin, 
staramy się na r6ine sposoby 
przygotowywać. W ogóle w ocl
nirsieniu do dziecil'lstwa i mło
dości istnieje ogromnie dużo 
instytucjonalnych usilowail, 
jak najlepszego obsłużenia, set-

. ki instytutów zastanawia się 
nad na i właśc1 wszymi metodami 
urodzenia. pielęgnacji, wycho
wania. żeby nie skrzywić fi
zycznie i psychicznie, żeby 
przysposobić do życia, dać wie
dzę i charakter. 

To się zaczyna już od szko
ły rodzenia. Potem uczymy 
mlode matki pielęgnacji nie
mowląt. uczymy trudnej sztuki 
pedaf!ogiki. dawania przykła
du. ~posobów reagowania To 
bardzo dobrze. Tymczasem jed
nak rośnie odsetek ludzi sta
rych, co do których nikt niko
go niczego nie uczy. Sprawa 
pozostawiona na żywioł i jak 
iywioł - ślepa i niszcząca. La
ta starości potrafią zniweczyć, 
zaprzepaścić minimalną sa tys
fakcję z najpiękniej przeżyte

go życia ! to za sprawą ludzi 
najbliższych. 

Nie chodzi wcale o jojczenie, 
utyskiwanie na niewdzięczność 
i prawienie niewczesnych mo
rałów Liczenie na wdzięczność 
dzieci w stosunku do rodziców 
jak w bajeczkach Stanisława 
Jachowicza jest ewidentnym 
błędem Nie ma czynnej. prak
tycznej miłości dzieci do rodzi
ców w całej przyrodzie i nie 
przeceniajmy jej wśród Judzi. 
Pani mówi, ie to cyniczne, że 
pani się należy wdzięczność od 
dzieci '1 Niech pani sobie z rę
ką na sercu przypomni, co da
la swoim rodzicom. Prawda, że 
nic? 

Ale świat jest taki, jaki jest. 
Pomiędzy dwudziestym piątym 
a r7terdzie•tym rokiem iycia, 
przez piętnaście lat, człowiek 
ma milion kłopotów z dziećmi. 

Od czterd1.iestld przez nast<c;p
ne dwadzieścia lat lub dlużej 
- 7. t'odzicami lub jednym z 
nich. Te drugie kłopoty są 
większe. bo nie równoważy ich 
dziecięcy śmiech, radość z by
le upominku. pieszczoty, za
spokaJanic przez dl1ecko ro
dzicie'łsklch ambicji poprzez po
stępy w nauce itp. Dziecko mo
żna skarcić - ono się nie o
brazi. Z ludźmi starymi trzeba 
waiyć kaide ~Iowo i gest, a 
oni sami nie ułatwia.Ją współ
życia, są trudni, zgorzkniali i 
cierpiący To nie jest cierp1e' 
nie udawane, to ~a. nie<tety 
pra,.Jdziwe dolegliwości w;eku. 

Jedyna rada: musimy się u
czyć. Musimy twor7.yć szkoły 
jak być starym, co robić, żeby 
cięi.ar, jaKirn się (żeby nie 
\\iem co) jest w rodzinie i ~po
łeczeńst-vie, był jak najmnicj
>7.y, żeby nie obrażać się na 
świat za to. żeśmy się zesta
neli. A w trochę młodszym; a 
może już od szkolnego poczy
nając wieku - uczyć się jak 
postępować 1.e starymi. [eh bę
dzie coraz więcej i będzie nim 
ka.C::dy z nas. każdy z nas chce 
nim być, bo pr7.ecież nie chce 
umrze(: młodo. Uczyć się wiel-
1·-i"l cierpliw'1Śl'i. żyl'zliwości 
takiej, jakiej sam będę ocze
kiwał, rnąd1 e.1 ludzk ic.j toleran
cji wobec słabości bez OC7.eki
,,·ania na wylewną wdzięcz

ność. 

. l\Io7.e w ogóle dajmy spokój 
z; al;centowaniem wdzięczności 
jako jPdynego motywu w po
stępo,.vaniu młodych ze stary
m i? Mo ie przeweksluj my ten 
motyw na inny tor: tyle mam 
prawo oczekiwać od swych 
dzieci, ile sam dałem swym ro
d:i:irom. Tego się trzeba nau
C7.~'Ć. Uc;o:my się! Czekamy na 
!;ur<~·: jak być starym, jak po
s+ępować ze starymi. 

'ł.ftOt>ZIMlERZ 
KRZEMl~SKI 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Nego-
• • CJaCJ8 

pokojowe 

Koriystająe 1 „gorącej linii" 
Warszawa - Lódź odbyłem 
negocJacJe pokojowe z kolegą 
redaktorem Markiem Kaszem, 
tym samym, który obsmarował 
był moje mi;:isto na łamach 
„Prieglądu Tygodnioweg?"· 
Jak Łaskawi Czytelnicy pamię
tają - a jeżeli nie pamiętają, 
to im przypomnę - red. Kasz 
wystapił z reportażem „Żółta 
Łódź Fabrvczna". któremu da
łem odpór· w felietonie pod 
dokładnie tym samym tytułem, 
no i obie te żółte lodzie zaczę
ły zbhżać się do siebie zbież
nym kursem, co groziło zderze
niem. a przynajmniej - zgod
nie z rzuconym wyzwaniem 
- partią szachów graną do o
statniego tchu bądź ostatniego 
pionka. 

Początkowo miałem zamiar 
stawiać warunki i stoczyć bóJ 
przynajmniej o honor Pola
ków, chvtry przeciwnik zażył 
mnie jednak z mańki. Zadzwo
nił jak gdyby nigdy nic, stwier
dzając pogodnie, że miło mu 
ogromnie, iż poznawszy się na 
żarcie żartem na tart odpo
wiedziałem. Zrobiło mi sie 
Głupio I Nieprzyjemnie (tu pro
szę nie zmieniać dużych liter 
na małe: je~t to cytat z „Cha.t
ki Puchatka"), rzecz jasna me 
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poznałem się bowiem na nl
..C7.YP1. kt67. !<ię jfdnak z<>o"ze. 
_t:dy mówią mu w i\·wc oc:-z~·. 
:le jest mily i do trgo intPJi
gentny'?! Zacząłem coś bełko
tać, że alrż tak, nieprawdaż. 
rzecz prosta. no i tak dalej. na 
co piekielny Kasz natychmia~t 
'':tn1cił, iż w ~;:achy· dobrze mu 
się gr.vwa jedynie na rodzin-
nym Ursynowie. nadto jr~t 
czvstcj wody amatorem, rie 
zawodo\\'cem. 

Tu mnie miał. nie bcdąc za
\\·oclowcem - nikt tfr>dy za 
grę w st.achy mi nic pbcil -
w tamierzchlcj młodości upra
wiałem wszak szachy W,\•cz~·
no1,·e, a niepisany kodeki< na
wet ex-wvczynowcowi zal)ra
nia gry z amatorrm o jaką
kohl'iek stav·kc;. Zwłancza o 
honor, boć ten wyższy jest 
nad pieniądze. 

Co było robić? Wymieniw
szy dalszą porcię grzelzności 
zawarliśmy z kolegą Kasznn 
pakt o nieagresji, a mrn·ct 
wstępnie sygnowalii:my - Je
żeli przez telefon w ogóle moż
na coś sygnować - Porozu
mienie o Powszechnym Pra
wie do Posiadania Suwerenne
go Poczucia Humoru. J efo li do 
porozumienia przyłączą się dal
si s~·gnatariusze, i zostanie ono 
ratyfikowane, każdy będzie 
miał prawo śmiać się z włas
nych tekstó\\, lecz już nie z 
cudzych. 

2. 

Z tego calcgo zamieszania 
zapomniałem•'' szakic uC:zielić 
sympatycznemu kolcdle Kasza
wi kolejnej rady; nadrabiam 
to zaniedbanie. Otóż dobrze 
jest w dowolnym miejscu -
jak właśnie to czynię - wypi
sać wersalikiem zdanie: TEGO 
TEKSTU PROSZĘ NIE TRAK
TOW AC CAi J<IE\1 SERIO. A 
potem już moina wyplat"ć, co 
się chce. 

3. 

Musiałem tak się zastrtcc 
poniewaz na moje szacho\1.·e 
podwórko wtargną! z kolei re-

, daktor minister Jerzy Urban 
we ·własnej osobie. W felieto
nie „Etyka i realia" ( .. Tu i Te
raz" z 12 stycznia) napisał: 

tant Ziemi m11si" b:'I' zdec,·do
v·af- <i<;- terl~ n.ł s<łęhoką hi
h\"r 1acj<' z8mro7enie \\ ci1>k
lym helu en· czymś takim. ale 
po n'irt1 I\ if'k'!c·h wvskocz~·w
szv t. 1•a11·0 z lodówki. miałby 
o ·azję •t:rnać do historvcznc
go 1'}{1.irdvnku. I choć wiem. że 
o prntrkcje pro,ilo się jedy
ni<' \\ latach sukcrsów ! wy
pacz<'ń, orzcd'dad~m no>tulat 
załnt ,,.i<'nia mi slużho\\-E'j lo
r'ó\\ ki rnsil'<lniej. rliahlo chci;ii-
1,:·m lxm il'm pokihirow~ć tPj 
p~rtii a n;pq>t sk<'m"ntow::ić 
ja. rzyli fachowo opii:::ić w ga
ZC'rie. 

JERlY P. 
1>o•lar1ecz Srehrn~j I 7lotej 

Otlznakl PZS7.ach. 

PS. Gr:l~·i,v koHt:v hlbernae1\ 
,„-!> rhvórl n~6h f'k~w;ił'' ~·ę 1b·Ht 
\\••·c.flKit' ~n'"o"· 1.oi::tf'rn - ~C'1 7. 

±"1em - ,Mlo.wolić ~i"! !ortów· 
ką jako taltą. 

. z, 
• I ; . ilii&S 

„We „Frankfurter Allgemcin' 
Zeitung" ukazał się nowy ar· 
t)·kul Stefana Bratkowskiego 
po raz kolejny proponujący W p;smach tzw. kob:ecych, 
rokowania Stefan Bratkowski czytam prze•ważnie tylko mate-
- Związek Radziecki. Jeżeli rialy poświęcone modzie, pro-
w. RFN pra~a tak głodna jęst _ \';:<tdzeni_u , go~podarstwa domo
absurdów mnglib~. · obstaloovać- _ weg-0, kąą.k1 _lio.ra.d 9z:ew1ą.r-
u mnie szkic zawierający pro- sk:ch itp. Orri1jam na•tom1a5t 
pozycję partii szachów Urban starannie wszelkie, pozornie po-
- Droga l\llcczna.". ważniejsze artykuły, a to i tej 

prostej przyczyny, że z.anim 
ukai:.e się ,,Kob:eta I Życie" 
czy „Przyjaciółka" o wainych 
wydarzeniach z życia politycz
nego czy go<po<larczego kraju 
zdążą już obszernie napi ·ać 
dz.:enniki, a także inne cz.aso
pi.sma, przez.nacz<Jne dla wszy
stkich ludzi, nie zaś ,dla kob;et, 

Jako miłośnik szachów 
science fiction chciałbym nie
śmiało wtrącić to jedynie, że 
Urban . mógłby sobie wybrać 
porównanie hardziej absurdal-
ne. Rozmowy ze Stefanem 
Bratkowskim są \\'prawdzie 
mało celowe, lecz możliwe 
technicznie, wystarczyło by prze
cież, aby przyjechał jakikol
wiek dziennikarz radziecki 1 
pogadał z ex-prezesem jak Ro
sjanin z Polakiem. Gdyby zaś 
dziennikarz był akurat Gruzi
nem, pogadaliby jak Gruzin 
z Polakiem, no i temu podob
nie. 

Partia szachów Urban 
Droga Mleczna nastręcza dla 
odmiany trudności techniczne, 
trudno jednak zakwestionować 
jej atrakcyjność, a więc i ce
lowość także. Trzeba wpraw
dzie, jak to się brzydko mówi, 
zabezpieczyć wprzódy łączność, 
a jeszcze wcześniej ustalić, czy 
cywilizacje rozsiane wśród Dro
gi Mlecznej grywają w szachy 
identyczne z ziemskimi, a tak
że, czy istnieją w ogóle, po
tem wszystko poszłoby jednak 
jak i pła tka. 

Już w 1968 wychodzący w 
Swierdłowsku dziennik „Ro
botnik Uralski" zorganizował 
mecz czytelników gazety z ma
szyną cyfrową: maszyna fu
szerowała. więc przegrała czło
wiek od wspólczE>snego kompu
tera grywa jednak lepiej. Wi
dzę więc jakieś szanse, zwła
szcza że Jerzy Urban mógłby 
w ramach RWPG poprosić o 
przydzielnie radzieckiego tre
nera. a nie ma lepszych na 
żadnym ze znanych nam świa
tów. 

Jedynym prawdziwym proble
mem pozostaje tedy czas, wąt
pię bowiem czy spotkanie z 
Drogą Mleczną da się zorgani
zować w bieżącym, bądź nawet 
następnym stuleciu. Reprezen-

z.a.mieszczą odpowiednie sp.ra-
wozdania i komentarze. Orl 
czasu do czasu jednak zd.i.rzy 
mi się przeczytać w damskiej 
gazeke taki:.e airty•kuł, który 
można by zakwalifikować do 
dz,1edzmy publicystyki społecz
nej. Kończy się to zwykle ky
tacją . .Bo o czym traktuje wię
k.szość takich m.i.teri.a.łów? Pn.e
ważnie o kobietach - biedul
kach, srodze mzez los pokrzy
wdzonych, szukających S!!)ra· 
wiedliwo.foi i pomocy w rót
nych instytucjach. w tym tak
że w redakcji „swojej gazety" 
Przed'llta wiciele - a ś<:iślej 
przedstawicielki redakcji (bo 
wiem w tym typie czasopism 
pracują przeważnie kobiety, " 
z.apa-łem zajmujące się dym 
losem wszystkich reprezem tan 
tek własnej płci) robią, co mo
gą, aby sprawę czyte·lniczki Ut.· 

łatw;ć. Cza.sem się to udaje -
a czasem nie, różn'e bowiPrn 
bywa ze 5kuteczno5cią inter-
wencji prasowych. Z.i.wsze j11d
nak podejmuje się przynaj
mniej próbę udz'elenia takiej 
pomocy Nie zdarza się nato
miast, (przynajmniej ja o t;i
kim przypadku nie słyszałam) 

'aby skar7ąca się usłyszała· 
masz co chciaołaś. to te.raz in

nym głowy nie zawracaj. A 
wydaje się, że w wi~lu pr7.y 
oadkach te właśnie słowa by
iyby szczególnie na miejscu. 

Weźmy przykład pie:rwszy 1 

brzegu, oparty na bardzo często 
powtarzającym się schemacie: 
On pije, bije, nie tylko pienią -
dze, ale i co lepsze r:t~czy z 
domu wynosi. Wvrzucić go ni~ 
można, bO silniejszy. Ona na<i 

s'.':v·'.m c:ę:i:k!m l«em pucze, 
ale najbadzieJ r:<id trłl.Jf.:I 
d1„ec1 (c1.w;;irte w drodze), ktr•
re boją się taty, '1erwowe <a 
i -;tąd kłopoty w szkole. k ep
sko orlz1ane i n·edoż~ wiane h„ 
w;.zy•tk .e pie-n •ąd7e n.a wódke 
idą. Pomóc trzeba, choćby „ 
uwagi na dobro dzieci - skoro 
już są .• \le czy tak być mu~1:1 · 
Io? 1\10.ż:n.o. zrozumieć młndą 
d:,:ewczynę w~ chodzącą z;:i mąż 
za chlopra, który lubi za.f!ladat 
1fo k:el;szka, ale <-a to je~t nii>
sł~·chan:e p~zystojny Mcżn..i 
równ'eż wybaczyć mkidej m'"' 
żatce, łudzacej s·ę nadziej~. 7.!', 
po urodzen:u s~-na. którl'~o !J

boje tak bardzo chcą m'ec. on 
u:tatkuje się. zajmie domem, 
a nie koleżkami i pić przesta · 
n:e. S:toro jednak nie przest;il 

-to skąd trójka następnych. 
już przed tJJrodzeniem skaza 
nych na domov:e piekło? Te~'"' 
pojąć nie sposób, nie moż'13 
również wybaczyć kobiecie -· 
dojn.alej jut - takiej lekk(J„ 
myślności. Gdy więc o<lw'ed1..a 
instytucje i organizacje ~poł"' 
czne. powinna, obo·k niewątpr • 
'\\-le potrzebnej na tym etap.!' 
pomoey, usłyszeć także sł-0-wa, 
na które z.a~Łuiyła.: ma,sz, t!O 

chciałaś. 

Druga, rÓ'"\11.rniet typowa 8T• 
tuacja: Nie ma mieszkan a ~ni 
wtdoków n..t nie, nie ma piemię· 
clzy, bo jedno z nich albo o·bo
je u{'zą się jeszcze. Rodzice it~ 
me lubią uważając, ze córlia 
z'!>łu:i:yła na kogoś mscznie le
pszego. Mimo to ślub, nie chcia· 
ny zięć sprowadza się do cla
sn„go M-3 teściów, którzy 
wkrótce zoS>tają dz.iadkami. W 
c-:asnocie dochodzi do częstych 
spięć z rodzic<l.mi, a także :& 
met.em. W.rproiwadzić sie nie 
ma gdzie, a co gorsza - bM 
fi.nansowe.!(o w"parcia owych U• 
tr::i pi<lny eh „sta·rych" nie !tal'• 
cr.yłoby na pielu~zkl an1 na 
marita.rynę rio chleba. Sytu ... cjlł 
i:rozi rozwodem. Jak ratować 
mo,je małżeństwo! - pin.e do 
reda•kcji „Zrozpacwna". Do
brych rad udziela redakcyjl\Y 
p~ycholog, prz;edst.<i~viciel pon
dni życia rodzinnego luh d'"l
świadczona kobieta. Nie wirl;i~ 
jednak w owe·j pora<lz.ie kilku 
słów prawdy, która takie na.
~t~onym potencjalnym kandy, 
datkom do stwont"nia sobie i 
p~ ru innym oso~ •:vtuacji 
przedrozwodnwej !'!""!!:hby .ę 
przydać: myśleć trzeba b~lo 
wcze~niel. to np,P '!ei dało się' 
nrzewi<lz!et'-. czyl ino-wu 
masz, co sam.a •tworzyłaś. 

I wres.z.c:e t1n:e<::, takie c:re· 
sto po,,.,>tarzający _ ~.ę sche:mat. 
Sytuacja po'Wmie dobra. Obo
je pracują, kochają dzieci, m-'
ją mies.zikanie I to jakie! Czr
ściutkie, te ni,gdz:e ani pyłk~ 
obiad na stolł! o o-dpowiedniPJ 
porze. w lodówce, mimo kryzy
su, zapasy, 11a książeczce rową 

<>s-z.czę-dnoŚ<:i 11a !amochód. Ona 
o.<tatkiem s.ił :uro•bi wszystko co, 
jej LClaniem, mu11i być i.robio
ne, w kolejkach odstoi, ciast„ 
upiecze, a jesU:ze pieniędzy ~· 
oszczędzi. A on - choć nie rn· 
je i awan•tur nie robi, cor~z 
'częściej zhika z domµ i w 
końcu okaruje się, ie zd>radz;1. 
Ona wypła"Iruje się prze<l przy -
jaciółkami, nuka pomocy u 
matki i teścio•wej. Wre>-szd• 
następna „i,rozpaczona" pisie 
do redakcji. W odpowied1.i 11-l 
jej żale po\vinno waletć Sill 
pytanie: a eo oo b!e-dtny ms M
bić, kiedy zamia~t za<lba11Pj, 
wesołej dz,iewczyny - przyjJt
ciela, którą prowadził do ołta
rza ma w domu znl')kJ.ną, wll'
cznie zdenerwowa.ną gospo;:le, 
z którą nawet po-rozmaw;ar. nie 
może o niczym, oprócz kolejek 
! mycia okien? Za.służyłaś. k<"
bieto, na to, aby do Innej u
ciekał. 

Przykłady motna mnoityt. 
Każdy numer kobiecel!!o cza~o
pisma dostarcza. Ich kilka. SJ'l'
ro mogliby prz.ytoczyć takif' 
działacze wnv~tkich niemal o.,.
l!;a.nizacji spo.lecznych i instv
tucji powołanych do pomocy 
innym w trudnych o:ytuaejach. 
Bi~dulki objaw' a ją niespodz: e
wa nie wiele enM"Rii l pom~'~lo
wofoi. aby z ich cięż.ki.ro ż~·cie"!.'l 
ta.kże inni mieli trochę kłor,io
tów. A jeśJ.i nikt n'e chce, ~r,v 
nie mote wypić piwa. k1:óre·F.!·~ 
same nawarzyły - niech im 
ch<Jciaż wszy~cy '1110-kół w~'06ł
ezują. To o<=tatnie prz-eważri'e 
uciaje ~ii: Nią;tn~ć. N!~otr1„h
nie. Pnec:et - w '11-iP.kn„<ei 
przvpadków - maj11 b·lko t„, 
o co pC'~tl'l!·ały s•ii: ~arrP 
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· Heathrow ląduje samolot wiozący 
na 1wym Pokładzie cudowne dzie
ei telewizyjnej ery Braci Osmon-da 

1 - na lotnisku oczekuje blisko 20 
-..C1 młodych ludzi obojga płci, a przed ho
łi!tn wielotysięczny tłum kłębi się do późnych 
l'tchłn nocnych. 

„.Wielka podx6.ż .Beatlesów z małego ll.ver
f00lakie10 klubjku do największych hal i sta
dionów awiata staje się wówczas powszechnym 
wzorem do naśladowania„. 

Tylko do roku 1972 bracia Osmoods otrzy
..U a.ż d·ziesięć Złotych Płyt, podczas gdy do
ł7chczasowi rekordziści w najlepszych swych 
lat.ach uzyskali: Elvis Presley (dziewięć), Bea
tlesi (osiem). 

N. a teru pc>rozmawiajmy szczerze._ czy 
~lwiełk dzdsiaj pamięta cukierkowate gło-
1Ud braci ~mon<ls w „Puppy Love" (Donny 
O.mond), lub te.ż przebojowy album „Long 
llaired !over Liverpool" dziesięcioletniego 
wówczu (przypominam: rok 1972) Jimmy'ego 
OmnondaT 

A pneciri mfl!lęło zaledwie lat dziesięć„. 
'l'a·k. tak, moi drodzy, niestety była to taka 
1ama muzyczna siec·z.ka Jak aktualne szmonce
eowe na~ania Izy Schuetz-±rojanowskiej i 
lliektorych innych „śpiewających" dziw. 

Ale wncajmy do tematu, Czy przyPominacie 
tobie początki rook aind rolla? Tommy Steele, 
Littl~ B.ichara, Gene Vincent, Chuck Berry, no 
a ~rzede wszystkim Bill Haley i Elvis Presley. 
Prawdziwą inwazję 1 szał populairności rocka 
powoduje nagranie 14 kwietnia 1954 roku u
tworu Rock Aroun<i the Clock w dynam1cL.nej 
Interpretacji Billa Haleya i jego Comets. 
R<>ck'n roll przekracza At.ilanityk i trafia do 
Europy. 

R<>dzll się nowe gwiaz.dy. Nowi idole zastę-
/ J>ują poprzednich. Muzyka staje się wyzwa

niem rzuconym optymistycznemu światu mie
azcza.ilskiemu, zaś sarna kultura muzyczna znaj
duje sill w centrum jednego z najbardziej ra
dykal.nych przewrotów w całej historii muzy
ki. 

Ray Chades, James Brown, Otis Red<iing, 
Aretha Franklin, Jarus Joplin, Wilson Picket 
1 inni wykonawcy staJą się wyznact.nikami 
mtędzynawdowego tJednoczerna miloŚIIlików 
pop-music dając młodym ludziom ideał krea
cyjnego potencjału sztuki i jej spantanicz.ne
co· tworzenia. 

A Ctl.Y pamiętac1e znaikomttą muzykę under
srouno.ow ych grup, tak.ich Jak; Frank Zappa
Mothers of lnvention, Jefierson Airplane, czy 
też okres wiel:kiego triumfu zespołów będących 
mierni·kiem udanego aliansu jazzu z rookiem 
- "Chicago, Blood Sweet and Tears, lub też 
nowoezesnych bluesmanów - Erica Claptona, 
Johna ).Ylayalla, Ten Years After, Canned Heat 
ltp. itp.? 

Pomyślałem więc, że może warto by było od 
czcuu c1o czasu Slęgnąc oo kori.eni współczesnej 
muz.yk1 cozrywkoweJ. Prz.ypomniec, niekiedy 
nieiyJące JUŻ gwiazdy rocka lub też grupy 
muzyczne, ktore -z.ako~zyły sw~ią - dzialalność. 
Pozostały po nich nagrania plytowe, czasem 
filmy muz.ycmie lub z.areJeHrowane na taśmie 
1ilmoweJ fragthenty koncertów, festiwali, kase
ty, recenzje, wspomruenia„. 

Młodzi sympatycy rocka, a nawet niekiedy 1 
luaz1e czynnie u,pra wi.aJący muzy kę ro.zrywko
wą, mają mizerne pojęcie o stylach, nagra
niach, wykonawcach lat pięćdziesiątych, sześć
dziesiątych, a nawet siedemdziesiątych. Przy
pomina mi się rozmowa z jednym ze mako
m.itych łódzkich muzyków, który pasj<muje się 
Billy Prestonem, ma ;tgo wiele terażniejszych 
nagrań, ale z pewnym niedowierzaniem przyjął 
moją informację, że Preston już szesnaście lat 
temu był uznanym artystą i między llilnymi 
nagrywał Jako muzyk istudyJny z Arethą Fran
ldin Także ki:lku wokaJ.istów 'Wzorujących się 
na tto.d Stewarcie Ld1iwiło się, kiedy pokaza
łem im nagrania z 1967 roku, gdzie Rod Ste
wart śpiewa w zespole Jeff Beck Group. 

Film .,Wejście smoka" z Bruce Lee spo-pu_la
ryzował makomitą muzykę, której twórcą Jest 
Lalo Schifrin Jego metody kompozytorskie i 
aranżacyjne zrobiły się nagle bardzo modne w 
łrodowlsku muzyki rozrywkowej. Kar i erę rob1 
powiedzo-niko: a teraz pogramy pod Schifrina.„ 

' 
Otóż kochani, Borys Lalo Schifrin argentyń-

ald pianista, kompozytor i aranżer JUŻ w 1960 
roku, a więc 23 lata temu napi sał dl~ D1z:zy 
.(tillespiego świetną kompozycję pt. !'G1Uesp1a
na": a jego muzyka filmowa znana 1 ceniona 
lest równiei od lat kilkunastu To że w Pol
ice odkryto go w 1982 roku nie . najlep.iej 
lwiadczy o orientacji naszych środowisk twor
czych z kręgu muzycznej rozrywki ... 

No i co teraz? Wrocmy do niedalekieJ prze
arz.lości Zacz.nę od naJbardzieJ erotycznego gło
su lat sześćdziesiątych - JANIS JOPLIN. 

_.Na patefon kładę czarn) ~rążek . „Cheap 
Thrills". Na tej wlaśnie ;:>lyc1e z.naJdUJe się 
wst 1 ~ąsaJąca interpr etacJa słynnej kołysanki 
George'a Gershwina „Summer-time", song z o
pery murzyńskiej „Porgy al!ld Bess". Przy u
życiu filtrów, potenc,JQmPtl'óW, pogłosow ych 
k:amet I tego całego arsenału elektroaku<tycz
riego płynie ch .apli wy , ek~pr~syJny głos. Dra
'matycma prostota i nieposrolity kunszt wokal
ny. 

W mojej kolekcji blisko dwóch tysięcy ~łyt 
gramofon<> w ych i kaset Jest to doprawdy Jeuno 
z kilkudz.iesięciu nagrań , d-o których najczęściej 
i .naJchętnieJ wra-cam Publicysta amerykań
lkiego magazynu p(llit vrznc>go US. World t.ak 
zrelaC'jonował koncert Janis Joplin: .. śpiewała 
ja rock -and-rollowa zjawa zwiastująca nie
chybną śmierć. Ciskala się po scenie jak ~er
wfsz. Był to najhardziej śmiały, napast111.~y 
•piew, jak! udało mi się w życiu słyszeć. Nie 
była piękna - była Po prostu erotyczna.i. 

Długowłosa, długonoga, mocno zary~owalill'. 
brwł. błyszczące, urocze oczy kobiety d1.1ecka 1 
ten elektryzujący, ochrypły, erotyczny glos„. 

W sierpniu 1977 roku spotkałem w Rzymie 

t60DGŁOSY 

Freda Catero działającego w holenderskiej fl
l!i Oolumbii.. Catero wsp6Łpracował przy. na
graniu m. l'.n Cheap Thrills Spacerowaliśmy 
po Plama dl $,pagna, a potem na via Conidotti 
piliśmy smółowatą kawę w Caffe Greco, ka
Wlślm!, w której bywali Mickiewicz. Słowacki„. 
Catero opowtadał ml o początka-ch kariery 
Janl.5 Joplin.„ 

W swoim małym, rodziJilnym ńl!astecZlku u
chodziła za dziwaka. Zresztą Fort Arthur w 
stanie Teksas nie był miejscem dla ludzi dziw
nych. W 1960 roku, kiedy miała 17 lat odkryła 
bluesa śpiewanego przez Bessie Smith - Ce
sarzową Bluesa. Po latach Janis powie o Bes
sie Smi·th: „ona pokazała mi atmosferę muzy:.. 
ki i nauczyła mnie iak ją czuć. Była bez.po-

ANDRZEJ JOZWIAK 

Otót, jest to typowy prsykład llOCD...
się. Zresztą 11późiniony o dobrych lcłlkandcłt 
lat. HLpp!esi w połowie lat 1ześćdziesi-.tych •
powszechniają modę „flower power". Haa111 
l marihuana były lch chlebem powszednim. 
środki halucynogenne •wlętymi aa1kiramen.tamł, 
a wykonawcy rock.a kapłanami ich relifil. 

I oto w tolJw 1982 ~· matka I łona, 
rockowa wokaUstka PODŁĄCZA 1ię do tej 
ideologii ciułając pracowicie na własny mit." 
Ona tworzy swój obraz dla potomnych. Prze
prowadzający wywJad pisze go na kolanach z 
wypiekami dziewczynki w oim'esie d-ojrzewania 
oglądającej pod koł<lrą zdjęcia pomograficme. 

Moi drodz.y, rmłnęło juł 15 1rut ~cz.uu, !dedr, 
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Rock and Roll 
mity i rzeczyWistośC 

fredn!ą przyczyną, :te zaczęłam śpiewać". Tek
saski przyjaciel Janis - Chet Helms utwo
rzył zespół pod nazwą Big Brother and Hol
dllng Company Solistlką grupy została Janis. 

Taik się zaczęło - kończył opowiadanie 'hed 
Catero. - A festiwal w Monterey w kwietniu 
1967 roku przyniósł jej uznanie 1 w efekcie 
pierwszą złotą płytę za „Cheap ThriU.s" (Tanii! 
emocje) Myślę, że gdyby Janis żyła dłużej, zo
stałaby największą wykonawczynią bluesa_ 

Fred Catero miał rację. 

Na gramofon kładę longplay „Peal'l" (Perła) 
Był to czwarty a1bum nagrany przez Jmil l 
zarazem ostatni. ~akomity muzycz.ny_ pomnik 
kobiety, dla której muzyka była życiową pa
sją. Słucham utworu kltórego nazwa w tłuma
czeniu brzmi: Bierz, gdy jeszcze możesz. Jest ~ 
to moim zdaniem wszystko to, co można było 
powiedzieć o Janis. A ona aama mówiła rok 
wcześniej: „Bawię się muzyką. Muzyka to ty· 
cie. Wyci>skam z tej z.abawy wszystko to co 

· najlepsa:e. Gdybym miała męża dożyłabym 
wspólnie z nim do 70 lat I skończyłoby się na 
oglądaniu Tv siedząc w bujal?lym fotelu". Pły
ta ukazała się kilka miesięcy po śmierci Janl.I. 

Zmarła 21 patdiziernika 1970 roilw po prze
dawkowaniu heroiny. Jeszcze jedna śmierć 
wśród tych, którzy występowa~ na festiwalu 
w Monterey ..: otis Redding. Brian Jones, Al 
Wilson, Hen!iri~, Janis ••• 

J·~1 Hendrix t 3'ante ~oplm mieU po 1'r 
lat kiedy o · ~u na zawsze. Oboje zdobyli 
wielką sławę w Monterey. Podobne mieli ty
cie. Podobną śmier~. 

Nie tak dawno przeczytałem w Jednej 'I ga
zet wywiad z czołową polską piosenkariką wy
konującą coś, co w przybliżeniu może być ro~
kiem różowych słoni, nadzwyczaj wie1kich 
zresztą, uciekających przed szeptem 11zczuira. 
No i nie byłoby nic w tym dziwnego, gdyby 
nie to, że dama polskiego rooka mówi, że by
ła w ruchu hippiesowskim, że coś nieeoś „wą
chnęła" !itd .• " Trawkę? 

to MaTC Bolan zaczął posług!lwa~ 1ht makija
tem i występować w seksualnie dwuznacznyeh 
strojach, minęło 15 lat, kiedy to Alice Cooper 
zaczął charakteryzować się na kobietę, a an
,drogynicmy, inteligentny David Bowi-e tworzył 
coś co nazwać moż:na dekaden<ikim rockiem.„ 
Minęło równie:! wiele lat od triumfów punk
l'oeka„. 

Ale dlla naszego kodowfskia rootowego esu 
1tanął w miejscu. Polskd rock od czasów epoki 
Miry Kubasińskiej i Breakout nie posunął się 
do przodu. Sepleni, bawi się w przebieranki, ko
kietuje tekstem-potworkiem, jest miejscem dla 
epigonów, nieudanych plagiatorów tywej ong,ił 
muzyfid, jest w tyle - w stosunku do śwJiafo
wej muzyiki - o oo najmniej 15 lat. 

Tak, tak. łat. Taflcl głupia tańcs • sercem 
Jalk papier ściemy 11w6j tandec pingwtna na 
szkle w domach a betonu, w których nie ma 
wolnej mlfoścL 

I czy d?Jiwtc!e •ł• nrl.· te 1łedz'° s nogami 
wyciągndętymi w stronę komlinn, huśtając 1ię 
w bujanym fotelu wolę w tej sytuacji zamiast 
telewizyjnej listy przebojów posłuchać nagrań 
dziewt:ząt o dużych oczach, słodkich głosach i 
sterczących piersiach w rodzaju Kim Wilde 
lub Nicole śpiewającej „FUeg nicht 10 hoch'' 
(Nie lataj tak wysoko). 

M~ę, te kiedyj, kiedy Ji:oms:ietencja i fa
chowość nie będą ścigane - wszystko musi 
wrócić na swo!s miejsce. Koty za płoty. Wół 
do kaTety. A:zor do budy. Sledzie oo •ety. 

• 
Na tramofonie kręci •14 płyta. .THt tł 1tycznt1. 

Dtień 1 miesiąc. kiedy to zgodnie se starym ch1ń-
1kw horoskopem rOd'Zą się ludzie &'Zczególn!e uta~ 
lentowanL 19 stycznia 1943 roku urod01la się Jan!• 
Joplin. Co roku tego właśnie dnia grupa przyja
ciół Janis wYsłg-<:huje nagrań w jej wykonaniu. 

Ludzie mówią te była największą bla!ą wyk~ 
nawczynlą bluesa. Nlepotrzebnle zneutralizowała 
swe t~le narkoty!kaml. Zresztą wtedy seria tragicz
nych zgO'IlóW wyznaczała koniec pewnej ery.„ ery 
buntu„. ale o tym jUi przy innej okazji, 

> ,,• 

Kto 
najlepszy? 

• 

Waunde .-nr .tworłw I ~ ~ 1G11t 
fYWkowej maj~ nw1ze eharakte<r 111blektrwnt. 
Jak I oceny dzieł sztuki w ogóle, e ezym napis„ 
no wiele opasłych tomów. Wartoff płonnld jelł 
chyba bardziej niewymierna nit - na przykład -
występ łyżwiarki figurowej na lodzie. St"4 t.t 
wszystkie ukazujące się na tych łamach moje 
uwagi na temat poszczególnych utworów maj._ 
wydźwięk jedynie osobistego spojrzenia .. Z daleko 
posuniętlł rezerw, odnoszę się również do wszel
kiego rodzaju klaayfikacji utworów l W7kona..,.. 
ców muzyki rozrywkowej, ozemu dałem W1T• 
choćby w nie tak inów dawnym felietonie ,... 
łwi41COnym listom przebojów. 

Bkoflcsył Ił• kolejny rok - e łJ1ll teł pisałem ~ 
rok rockowy. Tradycjlł te10 czasu, 1 przełome 
grudnia roku młjaj,cego I atycznła roku nadcboo 
dzącego, jest skłonność do podsumowań ł plebt. 
1cytów mających na celu statystyczne 11pojrzenie 
na minione dwanaście miesięcy. Tak dzieje się w 
wielu dziedzinach życia. Ot, chocidby w 1porcie, 
gdzie plebiscytów i ankiet rozpisuje 1lę eo ni„ 
miara. Pól biedy, jeśli lllł to tylko preteksty pod 
hasłem: „przeżyjmy to jeszcze raz" albo 1porzą
dzanie dla odmiany „Usty list" przebojów, które 
ileś tam razy gościły na radiowej antenie. Gorzej, 
gdy w głosowaniu obliczonym na kilka ezy tet 
kilkadziesiąt tysięcy osób uczestniczących, stara · si• 
zasugerowa~ rzeszy melomanów, że p6tniej pu
bltkowane wyniki li\ wiernym odbiciem zarówno 
stanu posiadania, jak l aktualnej 1ytuac]I, układu 
sił w poszczególnych kategoriach. A nfestet)- takle 
niebezpieczeństwo istnieje. 

Dawnle3 zainteresowanie organizowaniem tege 
typu zestawiefl w odniesieniu do muzyki rozryw• 
kowej (nie tylko zresztą krajowej - l to moź• 
mniejsze zło) było ze strony mass-mediów l in• 
nych placówek związanych z tyciem muzycznym 
daleko powszechniejsze; praktycznie po nowym 
roku podawanych było do publicznej wiadomości 
eo najmniej kilkanaście „w pełni autorytatyw
nych" list klasyfikacyjnych za rok miniony. Pa• 
miętam, że 1am brałem chyba dwukrotnie udział 
w organizowanej przez Klub Publicystów Estrado
wych istniejący przy ówczesnym 16dzkim Stowa• 
rzyszeniu Muzyki Estradowej ankiecie dokonują• 
cej rozliczeń z poprzednim rokiem.-Pamiętam tet,, 
iż była tam jedna pozycja już wtedy dla rnnie 
eo najmniej dyskusyjna - nazywała się: „Prognoza 
na rok„.". Pozycja o .delikatnie m6wiąc nieostrym 
zakresie. Do kogóż bowiem miała się odnosić? Czy 
do artysty, który zrobi gigantyczne postępy, mim<t 
że ma już ustaloną renomę, czy też do debiutanta, 
który wypłynie na szersze wody? Co tam trzeba 
było wpisać? O ile pamięć l:!l~ie nie myli, a ~a-:. 
rza się to - jak na razie - rzadko, żadne z na• 
zwlsk triumfujących po podliczeniu głosów w 
tej kategorii nłe zrobiło potem furory. Widać, 
kiepscy s nu byli wróżbici. 

Ale to juł dawne czuy, 1Przed 1iedmłu, olmłu 
lat. Dzisiaj zerka się w kolumny nazwisk f utwo
rów publikowanych na łamach czasopism. Miały 
one zawsze inklinacje w tym kierunku, aby wclą• 
gać czytelników do takich plebiscytowych zabaw. 
Tym bardziej jeśli chodzi o sprawy tak mało śli
skie, jak muzyka rozrywkowa. Jak rozrywka, to 
rozrywkL 

Dób~ Iławą cieszyła 1lę przed Iaty lista - '!)Od• 
sumowanie roku - opracowywana przez miesfęcz• 
nik „Non Stop" będący specjalnym dodatkiem · do 
„Tygodnika Demokratycznego". Inicjatywa ta jest 
kontynuowana do dziś. Nie udało ml się kupi~ 
ostatniego ,,Non Stopu", ale wiem od znajomego, 
specjalisty od wywiadów publikowanych tu i tam, 
te wynikł podano już do wladomości. Nie mam 
wprawdzie kompletu rezultatów - jeżeli można 
uźyć takiego sformułowania do konkurencji trud
nej do zmierzenia przy pomocy stoperów i ręcz
nych taśm z podzia~ką - ale zdaję sobie sprawę 
li tego, jak mało są autorytatywne., 

Inna lista. Jakże odmienna od poprzedniej. Dla 
porównania przytoczę taki drobiazg: na tej liście 
najlepszych w 1982 roku w rub"yce „Talent roku" 
znalazła się ponoć na pierwszym miejscu solistka 
grupy „Pro Rock" - Gayga, ktorej zupełnie nie 
zauważono w księgowości „Non Stopu" Plebiscyt, 
o którym mowa, przeprowadziła rerlakcja śląskiej 
„Panoramy". I komu tutaj wierzyć? 

Nie ma żadnych możliwości przyjęcia wspólnych 
krvt.eriów do oceny - na przykład - .Tózefa 
Skrzeka. w końcu klasyka pewne!!O nurtu, i F.lżbie
ty Mielczarek. która jest wprawdzie „nowa twa
rza" lecz jak nikt. u nas od dawna potrafilR 7.a
śpiewać bluesa „Poczekalnia PKP" Po<loba mi się. 
to, co robi Urszula (jej nazwisko podałem parę 
tygc>dni temu - kto chce. nieC'h snrRwclzil lJę..iar.a 
or'! paru miP>ięcy solistka .. Buciki Suflera" oio
senki w je.i wykonani11 ( .. FatamorganR". 'Ro„o
wie i !Śemony", „Lu1 blues - w niebip s~rne 
dziury") clają Jej przepust'•ę do czołówki. ierlriik 
czy to fair przy1'ównvwat'! ie do siebie> 7 l'ro1a
nówską, która ma już ~woje fan-clubv, a rfiwno
cześnie na krajo\\\ym rvnkn pozostaie orzP7 oa•ę 
mie$iecy prawie że nipwidor'zna? Czv nale7v roz
patrywać Korę albo 7,bigniewa Hoklysa w l<on
tekśC'le pisania prze? nich tekstów piDsenek. slrnro 
są przedP ws7.vstkłm wvkonawcami. a ich .. mała 
lite„~tura," co naimniei trąci 11rafom„nią lnie 
mniP.1 zresztą niż niel<tórych .. awan<tardowych" 
autorów mieniących sie profesjonalistami) t sta
nowi jak gdyby uzupełnienie piosenek? 

To tylko kilka refleksji. które nasuwają mi się 
na marginesie publikowanych w nieklórvri- nis
mach podsumowań. Ml'lm po prostu wat.pliw„.\ri, 
czy słuchacze muzyki rozrywkowe.i tam właśnie 
mają smkać odpowiedzi M nvt:rnle: kto jest naj
lepszy? T szukać tożsamo.\ri swe~n !!ustu z tvm 
wvl->itvm rlrnkiem ~E!clem „wiek,zości". Odnoszę 
ivra:~e.nie. że leniei 7.asbmowii- ~ie nad tym 5a
memu w tlomowym 7.aciszu. siedząc w miękkim 
fotelu i słuchając muzyki płvnącej z dwóch dys
kretnie ukrytych kolumn l'ło.;nikowycb Sąd będzie 
nie tvlko lepszy I tańszv f->m~C"zki pocztowe zdro
żałv), ale z pewnością sprawieclliwszy. I tylko 
nasz Nie wstydźmy się tego, co nam się napraw
dę podoba. 
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